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Ciesz się komfortem  
podróży w Twoim 
własnym stylu.

Gotuj wygodnie na gazowej płycie ceramicznej w technologii 
„gaz pod szkłem”. To doskonała alternatywa dla klasycznych 
kuchenek gazowych - zarówno na jachcie jak i w kamperze. 

Brak otwartego płomienia znacząco wpływa na bezpieczeństwo 
i wygodę użytkowania płyty w trakcie podróży. www.dynacook.pl 

@gotowaniedynacook

Model DYNACOOK X2 mini

http://www.sklepwind.pl/
http://www.dynacook.pl
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11 335 czytelników* pobiera  
bezpłatne e-wydania „Wiatru”.  

Czytaj w aplikacji WIATR lub w WEB KIOSKU 
wiatr.pl/archiwum. 

*Średnia liczba pobrań aktualnego wydania (dane wydawcy – XII-I 2023, II-III 2023, IV-V 2023).
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Polska 2023, czyli najbogatszy sezon 
ostatnich lat. Nie zwalniajmy tempa!

D awno nie było tak bogatego i interesującego sezonu żeglarskie-
go na polskich wodach. Rozpędziliśmy się w sporcie, szkole-
niach, rejsach i biznesie – nie zwalniajmy tempa, bo przecież 

szkoda życia by stać na brzegu. Regaty Energa Nord Cup Gdańsk, roze-
grane w Górkach Zachodnich, przyciągnęły 1012 zawodników z różnych 
klas sportowych i morskich. Gdynia Sailing Days – 12 imprez regatowych 
i setki uczestników. Żeglarze, którzy wzięli udział w mistrzostwach świa-
ta juniorów klasy ILCA 6 rozegranych w Dziwnowie, kilka dni później 
zameldowali się w Gdyni, by rywalizować w mistrzostwach Europy – 
w obu imprezach udział wzięło kilkuset młodych zawodników z różnych 
stron świata, a polskie wybrzeże było w lipcu w centrum uwagi wszyst-
kich związanych z najpopularniejszą łódką na świecie. Do tego ciekawe 
regaty rozgrywane od kilku lat na środkowym wybrzeżu, wypełniające 
pustynię między Trójmiastem a Dziwnowem: Ustka Charlotta Sailing 
Days. Trzymamy kciuki za ten ciekawy projekt budzący do żeglarskiego 
i sportowego życia port leżący nad otwartym Bałtykiem.

Biznes jachtowy także jest w tym roku na najwyższych obrotach. 
Podczas targów Polboat Yachting Festival, organizowanych w gdyń-
skiej Marinie Yacht Park w ostatnich dniach lipca (zapraszamy od 27 
do 30 lipca) wystawcy zaprezentują kilkanaście nowych konstrukcji 
jachtowych debiutujących na rynku. Zobaczymy między innymi ło-
dzie Parker Sorrento (stocznia Parker Poland), Bavaria SR36 (Yachts 
& Yachting), Alfastreet Marine 28 Electric (Passionautica), Northman 
1050 Trawler (stocznia Northman), czy Delphia 11 FlyLounge (Power 
Boats). Już dziś warto też zapisać w kalendarzu terminy wystaw jesien-

nych. Targi Poland Boat Show będą się 
odbywać w halach Ptak Warsaw Expo 
w podwarszawskim Nadarzynie od 19 
do 22 października (uwaga, niedawno 
nastąpiła zmiana terminu tej imprezy). 
Wystawa zapowiada się wyjątkowo, bo 
organizatorzy już wiosną informowali, 
że większość stoisk została zarezerwo-
wana przez krajowych i zagranicznych 
wystawców (ubiegłoroczna edycja przy-
ciągnęła ponad 19 tysięcy zwiedzających). Tydzień później spotkamy się 
w Poznaniu – targi sprzętu pływającego i sportów wodnych Yacht Salon 
2023 zorganizują Międzynarodowe Targi Poznańskie. Czterodniowa 
impreza będzie się odbywać w ostatni weekend października (od 26 do 
29 października).

W tym wydaniu „Wiatru” zapraszamy was w różne strony świata – 
warto pomarzyć oraz skorzystać ze wskazówek naszych autorów i zapla-
nować własny rejs. Marek Słodownik zaprasza nad Jezioro Zegrzyńskie 
obchodzące w tym roku 60-lecie powstania. Ola i Darek Gołuńscy, któ-
rzy mieszkają i żeglują na pięknym jachcie „Dione”, opowiadają, jak się 
pływa po Alandach, czyli bałtyckich Wyspach Szczęśliwych. Z kolei Ola 
Rapp i Michał Palczyński, gospodarze jachtu „Crystal”, zapraszają nas na 
Hawaje – nie tylko, by poznać archipelag i popływać palcem po mapie, 
ale także, by dołączyć do załogi. Miłej lektury i do zobaczenia na szlaku.

Krzysztof Olejnik, redaktor naczelny

http://www.sklepwind.pl/
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M arek i Urszula Hermach byli wła-
ścicielami „Mazurka” od 1996 
roku, czyli przez 27 lat. Gdy 

małżeństwo ze Szczecina kupowało jacht na 
przetargu od PZŻ, kadłub był w opłakanym 
stanie. – Wypatrzyliśmy „Mazurka” w Trze-
bieży. Serce nam ściskało, gdy widzieliśmy, co 
się z nim dzieje. Kupiliśmy łódź za namową 
żony, która wychowała się w AKM Gdańsk 
(klub Krystyny Chojnowskiej-Liskiewicz) 
i miała do tej jednostki wyjątkowy sentyment. 
Po prostu nie chcieliśmy, by tak zasłużona 
konstrukcja, będąca ważną częścią historii 
polskiego żeglarstwa, gniła gdzieś pod płotem 
nad brzegiem Zalewu Szczecińskiego – wspo-
mina Marek Hermach.

Wnętrze jachtu wymagało całkowitej reno-
wacji – od topkotu po drewnianą zabudowę. 
Podczas prac remontowych zachowano pier-
wotną aranżację części mieszkalnej. – „Mazu-
rek” służył nam długo i dał dużo radości. Nie 
tylko w trakcie rodzinnych bałtyckich rejsów, 
ale także podczas startów w regatach. Choć ma 
już swoje lata, w wyścigach spisuje się świetnie, 
nie raz zajmowaliśmy na nim wysokie miej-
sca. Na połówce potrafi żeglować z prędkością 
dziewięciu węzłów, a podczas zjeżdżania z fali 
nawet nieco szybciej. Poza tym zawsze czuli-
śmy się na tym jachcie wyjątkowo bezpiecznie, 
bo tradycyjna konstrukcja części podwodnej 
kadłuba sprawia, że zafalowanie nie jest zbyt 
mocno odczuwalne – dodaje Marek Hermach.

Krótko po śmierci kapitan Krystyny Choj-
nowskiej-Liskiewicz w czerwcu 2021 roku, 
narodził się pomysł, by historyczny jacht wró-
cił do Gdańska i stał się pływającym ekspona-
tem Narodowego Muzeum Morskiego. Wła-
dze muzeum, przy wsparciu Towarzystwa 
Przyjaciół Narodowego Muzeum Morskiego, 
sfinalizowały transakcję zakupu jesienią ubie-
głego roku. W sobotę 10 czerwca „Mazu-
rek” został z honorami powitany w Marinie 
Gdańsk przy Szafarni. Uroczystość zorga-
nizowano w 45. rocznicę powrotu Krystyny 

Chojnowskiej-Liskiewicz z historycznego 
rejsu dookoła świata. Jacht stacjonuje w re-
prezentacyjnym miejscu mariny, w bliskim 
sąsiedztwie muzeum. Nie będzie jednak 
zwykłym eksponatem. Jest w niezłym stanie 
technicznym i być może jeszcze długo będzie 
mógł żeglować – ma służyć do promocji pol-
skiego żeglarstwa i edukacji morskiej młode-
go pokolenia.

Do rejsu na trasie Szczecin – Gdańsk jacht 
przygotowano w Jacht Klubie AZS. Praca-
mi remontowymi kierował Marek Hermach. 
Ostatnią dobę tuż przed wypłynięciem „Ma-
zurek” spędził w Marinie Pogoń, gdzie ekipa 
firmy Skaut, która specjalizuje się w elektro-
nice i elektryce jachtowej (oferuje usługi oraz 
elementy wyposażenia dostępne w interneto-
wym sklepie Sailstore.pl) zamontowała ploter, 
echosondę, log i wiatromierz. W drodze do 
Świnoujścia jacht prowadził Zbigniew Her-
mach (syn Urszuli i Marka), który na wodach 
Zalewu Szczecińskiego przeszkolił załogę 
w zakresie obsługi żagli i innych urządzeń 
pokładowych. Następnego dnia, przy asy-

ście motorówki „Mareda” kierowanej przez 
Edwarda Stachurę, „Mazurek” wypłynął 
w morze i obrał kurs na wschód. Na pokładzie 
była czteroosobowa załoga: Robert Domżał, 
dyrektor Narodowego Muzeum Morskiego 
w Gdańsku, Wacław Liskiewicz, mąż Kry-
styny Chojnowskiej oraz dwóch pracowników 
muzeum: Wojciech Nadolski z Biura Okręto-
wego oraz Radosław Paternoga z Działu Hi-
storii Wychowania Morskiego. – Płynęliśmy 
non stop – mówi Robert Domżał. – Żegluga 
w dość zmiennych warunkach wiatrowych 
zajęła nam trzy doby. Był to dla nas rejs za-
poznawczy – poznaliśmy nie tylko nautycz-
ne możliwości jachtu oraz warunki bytowe 
w jego skromnym wnętrzu, ale także stan 
techniczny poszczególnych elementów. Wie-
my już na przykład, że sporym wyzwaniem 
będzie remont silnika lub być może nawet 
jego wymiana. Prace rozpoczną się po nie-
zbędnej inwentaryzacji i dokładnym przejrze-
niu wszystkich zakamarków. Jeszcze w tym 
sezonie wykonamy kilka testowych rejsów 
w Zatoce Gdańskiej. Wierzę, że „Mazurek” 
już w przyszłym roku rozpocznie muzealną 
służbę na pełen etat. To doskonały moment, 
bo będziemy przecież świętować 100-lecie 
powstania Polskiego Związku Żeglarskiego – 
z tej okazji planujemy zorganizować okolicz-
nościową wystawę. W ramach promocji pol-
skiego żeglarstwa, jako pływający ambasador, 
„Mazurek” mógłby też odwiedzać inne  

„mazurek” na motławie. Jacht Krystyny 
Chojnowskiej-Liskiewicz powrócił do Gdańska

„Mazurek” przemierza Zalew Szczeciński. Kierunek: Świnoujście.  Fot. Marek Hermach

Klarowanie żagli w Kanale Piastowskim. 
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DELPHIA 10 & 11 
Elektryczna lub diesel 

Wierzymy, że zwolnienie tempa jest kluczem do pomyślnych rejsów.
Ciesz się relaksującymi chwilami z Delphią, na śródlądowych drogach 
wodnych, wzdłuż osłoniętych obszarów przybrzeżnych, a wszystko to pośród 
natury. Przeżyj chwile radości na pokładzie łodzi wyróżniających się komfortem, 
praktycznymi detalami i łatwością obsługi. W Delphii nie jesteśmy przeciwni silnikom 
diesla, ale promujemy napęd elektryczny i dążymy do tego, aby do 2025 roku 
produkować łodzie wyłącznie z napędem elektrycznym.

Dowiedz się więcej na ten temat na: www.delphiayachts.com

http://www.delphiayachts.eu
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porty Bałtyku, w których działają zaprzyjaź-
nione muzea morskie – na przykład Litewskie 
Muzeum Morskiego w Kłajpedzie, Estońskie 
Muzeum Morskie w Tallinnie, czy Szwedzkie 
Muzeum Marynarki w Karlskronie. 

Krystyna Chojnowska-Liskiewicz, która na 
„Mazurku” jako pierwsza kobieta samotnie 
opłynęła świat, zmarła dwa lata temu w wie-
ku niespełna 85 lat. Urodziła się w Warsza-
wie. Po II wojnie światowej zamieszkała wraz 
z rodziną w Ostródzie. Studiowała budowę 
okrętów na Politechnice Gdańskiej, gdzie 
poznała swego męża – Wacława Liskiewi-
cza, późniejszego konstruktora „Mazurka”. 
W swój samotny rejs wypłynęła z Las Palmas 
10 marca 1976 roku. Po kilku dniach zawróci-
ła i wystartowała ponownie 28 marca. Żeglo-
wała na zachód przez Atlantyk, przez Kanał 
Panamski, Pacyfik, Ocean Indyjski i dalej 
wokół Afryki. Wokółziemską pętlę zamknę-
ła w okolicach Wysp Zielonego Przylądka 
20 marca 1978 roku, po prawie dwóch latach 
żeglugi. Naomi James, ówczesna konkurentka 
polskiej żeglarki, zamknęła pętlę 39 dni póź-
niej. Do portu w Las Palmas Chojnowska-Li-
skiewicz dotarła w kwietniu. 

***
Swój pamiętny rejs Krystyna Chojnow-

skia-Liskiewicz wspominała w rozmowie 
z Markiem Słodownikiem, którą na łamach 
„Wiatru” opublikowaliśmy wiosną 2013 roku, 
z okazji 35-lecia zakończenia wyprawy. Przy-
pomnijmy fragmenty wypowiedzi z tego 
wywiadu:

Krystyna Chojnowska-Liskiewicz: „Współ-
cześni żeglarze są trochę pokrzywdzeni przez 
los, ponieważ na morzu wszystko zostało już 
odkryte kilka wieków temu. Nie możemy 
organizować wypraw odkrywczych, więc 
poszukujemy innych celów. Mój cel był oczy-
wisty – chciałam być pierwszą kobietą, która 
opłynęła świat samotnie. Wreszcie zapadła 
decyzja o organizacji kobiecego rejsu. Nie-
którzy twierdzą, że zgłosiło się aż dwanaście 
kandydatek, inni mówią, że było ich tylko 
sześć. Ponieważ do startu zostało niewiele po-
nad sześć miesięcy, największym problemem 
było zdobycie jachtu. Osoby reprezentujące 
gdańskie Zjednoczenie Przemysłu Okręto-
wego zadeklarowały, że mogą wybudować 
dla mnie jacht w dość krótkim czasie. Mia-
łam szczęście, bo w zjednoczeniu pracowało 
wtedy sporo moich znajomych ze studiów. 
Postanowiono wykorzystać istniejącą formę 
jachtu klasy Szmaragd i właśnie taką łódź za-
częto dla mnie budować. Miałam wpływ na 
kształt pokładu budowanego systemem one
-off. Zdecydowałam się na płaski pokład, bez 
nadbudówek i okien, które w trakcie trudnego 
i długiego rejsu mogłyby spowodować dodat-
kowe komplikacje. Sporo czasu poświęciłam 
na dostosowanie „Mazurka” do moich ocze-
kiwań, oczywiście na tyle, na ile było to moż-
liwe w tamtych warunkach. Pracowałam przy 
jachcie już na etapie budowy kadłuba. Chcia-
łam go jak najlepiej poznać. To ważne, by pod-
czas długiego rejsu znać łódź od podszewki.

Początkowo chciałam wypłynąć z Polski, ale 
zabrakło czasu. Chcąc rozpocząć rejs w kraju, 
musiałabym opuścić port latem. W tym czasie 
jednak jacht dopiero powstawał, nie było więc 
szans na realizację takiego zamierzenia. Do 
Las Palmas „Mazurek” popłynął statkiem. 
Po tygodniu od startu popsuła się kuchenka. 
Zdecydowałam się zawrócić, ponieważ długa 
żegluga bez sprawnej kuchenki byłaby nie-
zwykle trudna. Urządzenie naprawiła ekipa 
z fińskiej łodzi serwisowej, wspaniała rodzi-Wreszcie pod pełnymi żaglami. „Mazurek” śmiga jak za dawnych lat.  Fot. Zbigniew Hermach

Na holu ku Zatoce Pomorskiej.  Fot. Edward Stachura
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na żyjąca z obsługi statków i jachtów. Później 
kuchenka popsuła się jeszcze raz, na Atlan-
tyku. Do Karaibów dopłynęłam, używając 
prymusa. Podczas rejsu psuł się także silnik. 
Z powodu niewielkiego budżetu zamontowa-
no na „Mazurku” prototypowy napęd, w któ-
rym wybijało zawory. Pierwszy raz silnik się 
popsuł w Panamie, miałam też z nim kłopoty 
w Australii. Naprawiali go przedstawiciele 
firmy, ale później i tak działał krótko.

O rejsie Naomi James dowiedziałam się 
podczas postoju w Durbanie na wschodnim 
wybrzeżu RPA. Wcześniej nawet nie znałam 
tej żeglarki. W porcie usłyszałam, że Naomi 
płynie na jachcie prawie dwukrotnie dłuż-
szym niż „Mazurek”. Był to dawny „British 
Steel”, na którym słynny Chay Blyth pierw-
szy opłynął świat samotnie trasą ze wschodu 
na zachód. Było więc jasne, że rejs Naomi 
będzie szybki. Miałam jednak swój plan i nie 
zamierzałam go zmieniać.

Bez wątpienia termin rejsu Naomi James 
nie był wybrany przypadkowo. Kiedy zacho-
rowałam w Australii, konieczna była hospita-
lizacja. Pomocy udzieliło mi tamtejsze lotni-
cze pogotowie ratunkowe, które wówczas nie 
było finansowane przez państwo, a poprzez 
dobrowolne składki obywateli. Dlatego wła-
dze pogotowia postanowiły nagłośnić swo-
ją akcję. Wiadomość o przerwaniu mojego 
rejsu obiegła świat i zapewne dotarła też do 
Naomi James. Dalej wydarzenia potoczyły się 
błyskawicznie: przygotowanie doskonałego 
jachtu, szybki start i rejs najkrótszą trasą. Za-
brakło tylko sukcesu, bo na szczęście zdoła-
łam wrócić na „Mazurka” i dokończyć zada-
nie. Później tylko raz spotkałam się z Naomi. 
W Kanadzie. Była z mężem, słynnym żegla-
rzem Robem Jamesem. Unikali mnie, jak tyl-
ko mogli. A kiedy zostałyśmy zaproszone do 
telewizji, nie powiedziała mi o tym. O termi-
nie nagrania dowiedziałam się przypadkiem 
od trzeciej uczestniczki spotkania, żeglarski 
z USA. To była nieprzyjemna sytuacja.

Trasę przez Kanał Panamski wybrałam 
sama z uwagi na brak dostatecznej ilości 
wody pitnej na jachcie. W tamtym czasie od-
salarki nie były jeszcze w powszechnym uży-
ciu, więc trasę rejsu dopasowałam do możli-
wości jachtu. Inny wariant praktycznie nie był 
możliwy. Wracając przez Atlantyk, zeszłam 
mocno w kierunku zachodnim, co oznaczało, 

że czeka mnie żegluga na Wyspy Kanaryjskie 
ostrym kursem do wiatru. Podczas rozmowy 
z Tadeuszem Siwcem za pośrednictwem stacji 
Gdynia Radio zażartowałam, że lepiej byłoby 
płynąć na Karaiby korzystniejszym kursem. 
Ten żart zaczął szybko żyć własnym życiem, 
a ja musiałam się z niego tłumaczyć.

Później pomniejszano znaczenie polskiego 
rejsu. W wielu źródłach można było przeczy-
tać, że to Naomi jest pierwszą kobietą, która 
samotnie opłynęła świat. To nie było przyjem-
ne, ale trudno było z tym walczyć. Ówczesny 
zarząd Polskiego Związku Żeglarskiego za-
niedbał sprawę. Zresztą tak samo jak władze 
Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, którym 
z oczywistych względów powinno zależeć na 
nagłośnieniu tego projektu. Zaprzepaszczono 
szansę na promocję polskiej stoczni, polskiego 
jachtu – miałam wrażenie, że nikomu na tym 
nie zależy. To był dla mnie dość dziwny czas. 
Z jednej strony, powinnam się czuć docenio-
na, bo przecież otrzymywałam odznaczenia 
i fetowano mój sukces. Ale z drugiej strony, 
byłam zaskoczona postawą PZŻ. Już dwa dni 
po zakończeniu rejsu przyjechał samochód, 
aby zabrać wyposażenie jachtu. Wyglądało to 
tak, jakby ktoś się obawiał, że przywłaszczę 
sobie różne rzeczy z „Mazurka”. Kilka dni 
później jacht zabrano do stoczni, by dokonać 
przeróbek mających przystosować jednostkę 
do żeglugi załogowej. Zaskoczyło mnie to 
ekspresowe tempo. To była pochopna decyzja, 
bo przecież bezpowrotnie zmarnowano szan-
sę na promocję rejsu, także za granicą. Poza 
tym „Mazurek” nie nadaje się do pływania 
czarterowego. Jest jachtem niewielkim i dość 
ciasnym, a obudowa silnika zajmowała cen-
tralne miejsce w kabinie. Decyzja armatora 
jednak zapadła błyskawicznie i nie miałam 
na nią wpływu. Tak naprawdę poczułam się 
doceniona dopiero po latach”.

Krystyna Chojnowska-Liskiewicz

Krystyna Chojnowska-Liskiewicz (Warszawa 2013).Naszywka na historycznym sztormiaku.

NOWA OFERTA 
na sezon 2023

ubezpieczenie czarterów
na wodach śródlądowych RP

www.yacht-pool.pl | Tel. +48 884 835 888
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Z modernizowaną Przystań Jachtową 
Górki Zachodnie otwarto w maju 
z udziałem władz miasta i woje-

wództwa. Marina otrzymała imię Krystyny 
Chojnowskiej-Liskiewicz, pierwszej kobiety, 

która samotnie opłynęła świat. – To pierwszy 
etap przebudowy i modernizacji przystani. 
Ciąg dalszy rozpocznie się wówczas, gdy po-
zyskamy kolejne środki – mówiła Aleksandra 
Dulkiewicz, prezydent Gdańska (w plano-

wanym drugim etapie mają powstać miejsca 
dla blisko 60 jednostek, także większych 
mających ponad 18 metrów długości). Koszt 
dotychczasowej modernizacji: 19 mln zł. Do 
dyspozycji żeglarzy oddano 186 miejsc cu-
mowniczych oraz 30 postumentów z przyłą-
czami prądu i wody. – To już szósta marina, 
którą zarządza Gdański Ośrodek Sportu. 
Łącznie miasto przygotowało dotąd dla wod-
niaków 412 miejsc cumowniczych – dodał Le-
szek Paszkowski, dyrektor GOS.

W sezonie wysokim (od czerwca do sierpnia) 
za postój jachtu w marinie zapłacimy 5,5 zł za 
każdy metr kadłuba, czyli w przypadku jach-

tu o długości 11 metrów: 60,5 zł. Posiadacze 
Gdańskiej Karty Mieszkańca mogą liczyć na 
zniżki. Szczegółowy cennik obowiązujący 
w gdańskich przystaniach miejskich znajdzie-
cie na stronie www.sportgdansk.pl/cennik. 

P iotr Pawelec, wioślarz z Warszawy, 
przygotowuje się do samotnej żeglu-
gi przez Atlantyk łodzią wiosłową. 

Plany sześciometrowej jednostki, zaprojekto-
wanej przez Brazylijczyka Luisa Gouveia, za-
kupiono w australijskim biurze projektowym 
B&G Yacht Design. Łódź ma klasyczną archi-
tekturę. Dziób kryje kabinę, która pomieści 
wyposażenie techniczne i części zapasowe. 
W centralnym kokpicie będzie wózek wio-
ślarski, a pod podłogą – schowki mieszczące 
niezbędne wyposażenie na długi rejs. Obszer-
na kabina rufowa o wysokości 1,2 metra ma 
zapewnić wioślarzowi niezbędne warunki by-
towe. Łódź powstała w warszawskiej „Szkut-
ni po godzinach”. Na materiał wybrano sklej-
kę okoume, która została później w całości  
oblaminowana i pomalowana. Budowa, którą 
kierował Adam Hamerlik, trwała niespełna 
cztery miesiące.

Piotr to doświadczony wioślarz. Przed laty tre-
nował tradycyjne wioślarstwo sportowe, ale po-
rzucił tę formę aktywności na rzecz samodziel-
nych dłuższych wypraw. – Spłynąłem Bugiem 
i Narwią. Przede mną kolejne próby tego typu. 
Dotąd trenowałem na cedrowej łodzi zbudowa-
nej w tej samej szkutni. Teraz czas na sprawdze-
nie nowej jednostki – mówi Piotr, który oficjal-
nie zaprezentował swą oceaniczną konstrukcję 
w warszawskim klubie WKW PTTK. 

Plan przygotowań jest napięty, ale realny. 
Pod koniec czerwca montowano wyposaże-
nie i prowadzano rozmowy z potencjalnymi 
sponsorami. Test łodzi w morskich warun-
kach zaplanowano na miesiące letnie – Piotr 
obierze kurs na Bornholm, gdzie popłynie 

w asyście załogi jachtu „Wielkopolska”. Na 
początek grudnia zaplanowano wypłynięcie 
z południowej Portugalii na Wyspy Kana-
ryjskie, a na koniec grudnia – początek rejsu 
prze ocean. Celem będzie Miami lub któraś 
z wysp Karaibów. Piotr szacuje, że rejs bę-
dzie trwać od dwóch do trzech miesięcy. Ro-
muald Koperski, który zmarł jesienią 2019 
roku, przepłynął łodzią wiosłową Atlantyk 
w 2016 roku. Płynął ponad 77 dni. Pokonał 
2672 mile morskie ze średnią prędkością 1,44 
węzła. Próba Piotra, podobnie jak pamiętna 
wyprawa Koperskiego, zostanie zgłoszona 
do Ocean Rowing Society. Całkowity budżet 
wyprawy wynosi około 200 tys. zł.

Marek Słodownik

Górki Zachodnie. Zmodernizowana miejska 
przystań przyjmuje rezydentów i gości

Piotr Pawelec planuje przewiosłować Atlantyk

Na otwarcie nowej przystani, do portu zawinął „Generał Zaruski”.  Fot. Grzegorz Mehring 

Pierwsze próby na Wiśle.  Fot. Marek SłodownikWejścia do kabiny chroni szczelny właz. www.profishing.com.pl
tel. kom.: +48 601 279 805
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Budujemy pomosty dla najlepszych

G rupa entuzjastów związana z Wiel-
kopolskim Okręgowym Związkiem 
Żeglarskim podjęła się remontu 

jachtu „Polonus”, który w 2016 roku został wy-
rwany z lodów Antarktydy, z przygodami i pe-
rypetiami odprowadzony do Polski, a później 
wyciągnięty na ląd w Szczecinie. „Polonus” to 
stalowy kecz typu Bruceo zbudowany dla klubu 

AZS Poznań. Jacht zwodowano w 1991 roku. 
Przez wiele sezonów pływał po Bałtyku, Mo-
rzu Północnym i Morzu Śródziemnym. Później 
został zakupiony przez prywatnego armatora, 
doposażony i przystosowany do dalekich rej-
sów wyprawowych – żeglował na Spitsbergen, 
dookoła Islandii, na Horn, wokół Ameryki Po-
łudniowej i na Antarktydę.

W 2014 roku rozpoczął wyprawę w angiel-
skim Plymouth – w stulecie słynnej ekspedycji 
polarnej sir Ernesta Shackletona. Zmierzał do 
Grytviken na Georgii Południowej, gdzie zało-
ga Piotra Mikołajewskiego (ówczesny kapitan 
i armator) miała złożyć hołd na grobie irlandz-
kiego podróżnika, w setną rocznicę jego pa-
miętnej wyprawy na Antarktydę. Zaplanowano 
trasę przez Falklandy i Wyspę Króla Jerzego, 
na której działa stacja polarna im. Henryka 
Arctowskiego. To był ostatni etap wyprawy. 
Ośmioosobowa ekipa „Polonusa” pokonała cie-
śninę Drake’a i wpłynęła w Zatokę Admiralicji. 
W pobliżu przylądka Lions Rump, w wyniku 
awarii silnika, jacht osiadł na kamiennej mie-
liźnie. Z pomocą przyszli Argentyńczycy ze 
statku patrolowego „ARA Castillo”. Najpierw 
ewakuowali cztery osoby będące na pokładzie 
podczas wypadku, a po ośmiu dniach odprowa-
dzili jacht w pobliże stacji polarnej. Spychaczem 
wciągnięto „Polonusa” na brzeg i zabezpieczo-
no w pozycji pionowej. Wielu sądziło, że zosta-
nie tam na zawsze. W lutym 2015 roku opubli-
kowaliśmy na łamach „Wiatru” obszerną relację 
z tego wydarzenia zatytułowaną „Ostatni rejs 
»Polonusa«?”. Załogę zabrał z Antarktydy duży 
wycieczkowy statek pasażerski, który szczęśli-
wie podróżował w tym czasie w pobliżu.

Po roku pięciu polskich żeglarzy wyruszyło 
na Antarktydę, by ocalić „Polonusa”. Ekspe-

Remont „Polonusa”. Czy zasłużony jacht 
wyprawowy wróci do morskiej służby?

„Polonus” w Marinie Pogoń z dziobem skierowanym ku Odrze Wschodniej.

Demontaż zabudowy do ostatniej deski. Prace prowadzą głównie przyjaciele „Polonusa”.

Z napędu pozostała tylko śruba, silnik poszedł na złom.

http://www.raksa.com.pl
http://www.karos.com.pl
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dycją dowodził Sebastian Sobaczyński, który 
przejął obowiązki kapitańskie i armatorskie. 
Na pokład statku, którym podróżowała także 
nowa załoga stacji polarnej, zapakowano mię-
dzy innymi stal, żywice, farby, kleje, taśmy, 
oleje, filtry, akumulatory, sprzęt spawalniczy, 
hydrauliczne podnośniki, kable, nowe elemen-
ty do naprawy elektroniki, agregat prądotwór-
czy, narzędzia, żywność i wodę. Była to za-
pewne jedyna taka akcja ratunkowa w historii 
światowego jachtingu. Ekspedycję po jacht 
opisał w książce „Polarne wwodowstąpienie” 
Tomek Sosin, jeden z uczestników tej wypra-
wy. Autor przedstawił nie tylko żmudną pra-
cę i problemy techniczne, ale także konflikty 
w załodze, chwile zwątpienia w powodzenie 
ekspedycji, walkę z czasem i chłodem, za-
krapiane imprezy, święta Bożego Narodzenia 
spędzone z dala od bliskich oraz trudne rela-
cje niektórych żeglarzy z dowództwem stacji 
antarktycznej. W Szczecinie do podnoszenia 
„Polonusa” używano 70-tonowego dźwigu. 
Na Antarktydzie kilkuosobowa ekipa zwo-
dowała łódź, budując drewnianą konstrukcję. 
Nie wszystko poszło zgodnie z planem. Ale 
„Polonus” wreszcie stanął na wodzie, posta-
wił żagle i dotarł do Chile. A później rozpo-
czął długą i niełatwą żeglugę przez Atlantyk 
do Polski.

W lipcu 2017 roku jacht dotarł do Świno-
ujścia. W październiku tego samego roku 
został wyciągnięty na ląd w Marinie PTTK 
w Szczecinie. Po prowizorycznym remoncie 
na Antarktydzie i trudnym rejsie powrotnym, 
był naprawdę w kiepskim stanie. By znów 
przeprowadzić skuteczną akcję ratowania 
jednostki, na początku 2020 roku jacht zaku-
piła fundacja „Żegluj z nami Wielkopolsko”. – 
Tak naprawdę to kupiliśmy legendę związaną 
z „Polonusem”, bo jacht nadawał się tylko do 
kapitalnego i kosztownego remontu – mówi 
Maciej Olszewski, prezes Wielkopolskiego 
Okręgowego Związku Żeglarskiego.

W prace prowadzone pod nadzorem PRS 
zaangażowali się członkowie fundacji oraz 
przyjaciele „Polonusa”. Z pokładu zdemon-
towano osprzęt. Z wnętrza jachtu wyrzuco-
no całe wyposażenie wraz z zabudową, in-
stalacjami i silnikiem (napęd jachtu poszedł 
na złom). Zostały właściwie gołe blachy. 
Następnie rozpoczęto piaskowanie kadłuba 
od środka i z zewnątrz. Wynajęto też profe-
sjonalną firmę, która przeprowadziła prace 
spawalnicze oraz wymianę fragmentów 
blach – w ten sposób wymieniono prawie 
połowę poszycia. Po pomyślnie zakończo-
nych próbach szczelności, kadłub starannie 
zabezpieczono farbą antykorozyjną. Ponie-
waż Marina PTTK jest przygotowywana 
do przebudowy, wiosną tego roku „Polo-
nus” zmienił przystań – jacht przetranspor-
towano lądem do pobliskiej Mariny Pogoń, 

stanął nad samym brzegiem, w miejscu 
w którym Dębska Struga łączy się z Odrą 
Wschodnią.

– Prace będziemy kontynuować w mia-
rę możliwości finansowych – mówi Maciej 
Olszewski. – Niestety, inflacja sprawiła, że 
pierwotny kosztorys legł w gruzach. Obec-
nie potrzebujemy na remont kilkaset tysięcy 
złotych. Przed nami długa i niełatwa droga, 
ale mimo to wierzę, że „Polonus” najgorsze 
ma już za sobą i prędzej czy później wróci 
na wodę w dobrym stanie technicznym. Jacht 
będzie służyć żeglarzom z Wielkopolski, 
przede wszystkim do szkoleń i wychowania 
młodzieży.

Więcej informacji o „Polonusie” na Facebo-
oku oraz stronie www.jacht-polonus.pl. W za-
kładce kontakt znajdziecie numer konta, na któ-
ry można wpłacać datki na remont jachtu. 

„Polonus” przed wyprawą Shackleton 2014.

http://www.raksa.com.pl
http://www.karos.com.pl
http://www.jacht-polonus.pl
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F lotylla charakterystycznych star-
szych jachtów pojawia w Zatoce 
Gdańskiej od kilkunastu lat, zawsze 

w połowie października. Załogi przez kilka 
dni żeglują wspólnie, a ich łodzie przykuwają 
wzrok mieszkańców i turystów. To „Próchno 
i rdza” – cykliczny zlot jachtów z duszą. Może 
w nim wziąć udział każdy jacht drewniany 
lub stalowy. Zwykle są to jednostki wieko-
we, które żeglując pojedynczo giną w tłumie 
współczesnych laminatów. Zlot jest dla nich 
jedyną okazją, by mogły królować na wodach 
zatoki. Jest też doskonałym pretekstem, by 
przypomnieć ich historie, a tym samym histo-
rię polskiego żeglarstwa.

Dlaczego „Próchno i rdza”?

Wychowałem się na stalowych jotkach. 
Przed dwudziestu laty dopiero egzamin na 
sternika morskiego otwierał drogę do pro-
wadzenia jachtów dalej niż 20 mil od brzegu. 
Dawał też możliwość operowania jachtami 
z większym ożaglowaniem. Procedura egza-
minacyjna była skomplikowana. Osobny eg-
zamin manewrowy, trzy egzaminy pisemne, 
osiem egzaminów ustnych, a na koniec owia-
ny złą sławą „rozbójnik”. I nagle stawałeś się 
posiadaczem patentu, który otwierał bramę na 
wszystkie morza świata i pozwalał prowadzić 
jotki i opale. Mój pierwszy rejs w poprzek 
Bałtyku poprowadziłem na stalowej „Frei”, 
która zauroczyła mnie tym, jak pięknie sobie 
radzi ze sztormowym rozfalowanym mo-
rzem. Na pierwszą dalszą wyprawę pożeglo-
wałem na Wyspy Owcze – tym razem na jotce 
„Syrenka”. Na pierwszy rzut oka: ślamazarna. 
Szybko jednak dowiodła swoich walorów na-
utycznych na długiej oceanicznej fali. Później, 
zakładając własna szkołę żeglarstwa w 2006 
roku, pierwsze szkolenia zorganizowałem, jak 
się pewnie domyślacie, na jotkach. Z każdym 
rokiem moja zażyłość z klasą J-80 stawała się 

coraz większa. Ze znajomymi policzyliśmy, 
że pod polska banderą żegluje 14 jachtów tego 
typu. A gdyby tak zebrać je wszystkie w jed-
nym miejscu?

Tak się narodziła idea pierwszego zlo-
tu. Miało być dumnie i ambitnie. Udało się 
uzgodnić termin i obsadzić siedem jachtów 
J-80 zaprzyjaźnionymi załogami. Zaprojek-
towaliśmy logo przedstawiające odwrócone 
żelazko z duszą, a na nim dumnie wypięte 
trzy żagle. Zlot nazwaliśmy „Żelazo 2009”, 
a logotyp nawiązywał do „zdolności” manew-
rowych i dryfu naszych wspaniałych łódek. 

Punktem zbiórki był Hel. Gdy o ustalonej 
godzinie wpływaliśmy do awanportu, okaza-
ło się, że jesteśmy pierwsi. Gdzie się wszyscy 
podziali? W pewnej chwili zadzwonił Sławek: 
„Maciek, nic nie mów. Notuj! Moja pozycja: 
54°44’... Nie mam silnika, nie mam prądu, za-
raz padnie mi bateria, nie ma wiatru i dryfuje 

mnie na plażę”. Z siedmiu zgłoszonych na zlot 
jachtów, tylko dwa dopłynęły planowo. Pozo-
stałe dopływały z opóźnieniem, pokonując 
mniejsze lub większe przeszkody. Na jednej 
jotce zapaliły się kable w silniku. Na drugiej 
pękły sterociągi. Rekordzistka nawet nie wy-
płynęła z Trzebieży – problemy z wałem były 
tak poważne, że jacht podmieniono na więk-
szego „Juranda”. Byłem zdruzgotany. Któ-
ryś z przyjaciół podłapał rozmowę, w czasie 
której padły pamiętne słowa: „Jakie, kurna, 
żelazo? Przecież to zwykłe próchno i rdza”. 
Jeszcze wtedy nie wiedziałem, że te słowa tak 
dużo zmienią w moim życiu.  

Choć jotki przybyły z opóźnieniem, zupeł-
nie nie przeszkodziło to imprezie. Wieść o zlo-
cie rozeszła się pocztą pantoflową i w głów-
kach portu ujrzeliśmy także trzy mahoniowe 
opale. „Przypłynęliśmy, bo podobno szykuje 
się dobra zabawa” – mówili załoganci. Kropkę 
nad i postawił kapitan „Jagiellonii”, który pre-
zentując karton folii aluminiowej, powiedział: 
„Wiem, że to impreza dla jachtów stalowych. 
Ale nasze łodzie też mają dusze. W razie po-
trzeby mamy tyle folii, że możemy je owinąć 
dookoła – od linii wodnej po relingi”. Zrozu-
miałem, że nie ma sensu się licytować, które 
jachty mają większą duszę. A nowa nazwa 
była już właściwie gotowa: „Próchno i rdza”. 
Do logotypu wystarczyło dorysować drew-
nianą balię z żaglem.

Próchno w coraz lepszym stanie

Przez te kilkanaście lat wszystko się zmie-
niło. Część jachtów klubowych zyskała no-
wych właścicieli, którzy nie szczędzą czasu 
i serca, by utrzymać łodzie w dobrym sta-
nie. Pojawiło się wiele nowych jachtów pry-
watnych różnego tupu. Udział w zlocie daje 
ich armatorom możliwość zaprezentowania 
pięknie utrzymanych jednostek, a portowe 
godziny upływają na wymianie doświadczeń 
związanych z naprawami, remontami i reno-
wacjami. Kiedyś mówiło się, że jak kończysz 
remont stalowego kadłuba na rufie, to możesz 
już ponownie zabrać się za robotę od dzio-
bu. Pielęgnacja kadłubów drewnianych jest 
jeszcze trudniejsza i wymaga jeszcze więcej 
czasu.

Zlot jest imprezą turystyczną. Nikt się tu 
z nikim nie ściga. Aby zaspokoić odwieczną 
potrzebę rywalizacji, organizowany jest jedy-
nie turniej przeciągania liny. Przez cztery dni 
(od czwartku do niedzieli) czerpiemy radość 
ze wspólnego pływania. Wolny czas wypeł-
niają koncerty szantowe. Punktem kulmina-

Próchno i rdza 2023. zapraszamy 
na piętnastą edycję zlotu jachtów z duszą

Drewniane i stalowe jachty przy wschodnim pirsie Mariny Gdynia.  Fot. Grzegorz Stasiak

Na pierwszym planie jacht „Sabina” (rocznik 1956).

http://www.atjeljacht.pl
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cyjnym jest sobotnia parada, w trakcie której 
kilkadziesiąt jachtów żegluje pod pełnymi ża-
glami – to wyjątkowa gratka dla miłośników 
marynistycznej fotografii. Nie często można 
uchwycić w obiektywie tak wiele historycz-
nych jednostek w pełnej krasie. 

Pióropusze kolorowych flag

W rekordowej 11. edycji zlotu zameldowało 
się aż 40 jachtów. Na ich pokładach przypłynę-
ło ponad 350 osób. Staramy się, by każda edy-
cja była niepowtarzalna. Co rok mamy nowy 
unikatowy kolor koszulek oraz pamiątkowych 
flag wieszanych pod salingami. W pewnym 
momencie zaczęła nam się kończyć paleta 
barw, więc w drugiej dekadzie musieliśmy 
je powtarzać. Jedenasty zlot powtórzył kolor 
pierwszego, dwunasty – drugiego, a najbliż-
szy, piętnasty, będzie w barwach piątego, czyli 
w żółtych. Przywilejem kapitanów przypły-
wających na kolejne edycje jest wywieszanie 
flag wszystkich zlotów, w których uczestni-
czyli. Niektórym recydywistom brakuje już 
miejsca pod salingiem, więc pióropusz koloro-
wych flag wywieszają na sztagu. 

Ideę zlotu docenili włodarze Gdyni. Pre-
zydent Wojciech Szczurek zaprosił flotyllę 
do gdyńskiej mariny i od tej pory miasto jest 
naszym partnerem strategicznym. Zaowoco-
wało to otwarciem pokładów dla mieszkań-

ców i turystów, którzy chętnie pojawiają się 
na gdyńskim falochronie. Na stronie www.
prochno-rdza.pl stworzyliśmy encyklopedię 
wszystkich jachtów, które brały udział w ko-
lejnych edycjach. Przez 14 lat do społeczno-
ści dołączyły załogi 98 różnych jednostek. 
Niektóre z nich zakończyły już swój żywot, 
więc nasza internetowa kronika staje się także 
namiastką muzeum. 

Kto może wziąć udział?

Co rok pojawia się przynajmniej jedna pro-
pozycja, by nieco zmodyfikować nazwę zlotu 
i zaprosić więcej łodzi na imprezę „Próchno, 
rdza i osmoza”. Niezmiennie jednak pozo-
stajemy przy formule skupiającej wyłącznie 
jednostki stalowe i drewniane. Na zlot można 

przypłynąć własnym jachtem lub wyczartero-
wanym. Dla tych, którzy czują magię klasyki, 
ale nie mają własnej jednostki, co rok przygo-
towujemy pulę miejsc na zaprzyjaźnionych 
jachtach. Pośredniczymy także w wypełnia-
niu wolnych koi na jednostkach, które zostały 
przez kapitanów zarejestrowane na zlot.

Tegoroczna piętnasta edycja będzie się od-
bywać od 12 do 15 października. Jachty spo-
tkają się w Helu, a później pożeglują do Gdyni. 
Sobotnią paradę będzie można podziwiać na 
trasie wzdłuż bulwaru nadmorskiego (jachty 
będą żeglować do Sopotu i z powrotem). Za-
pisy jednostek i uczestników prowadzimy na 
stronie www.prochno-rdza.pl (zakładka: Za-
pisz się na zlot!). Zapraszamy wszystkich, któ-
rym bliskie są tradycyjne konstrukcje z duszą.

Maciek Sodkiewicz

„Bryza H” należy do najokazalszych uczestników zlotu.

http://www.atjeljacht.pl
http://www.prochno-rdza.pl
http://www.prochno-rdza.pl
http://www.prochno-rdza.pl
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Systemy zacieniające 
Webasto Telescopic Shade
Twój doskonały cień na każdy dzień!

webasto-comfort.com

 � W pełni zwijany system dostosowany do szerokości do 8 stóp (2500 mm)
 � Samoregulacja w zakresie 5 mm
 � Rury ze stali nierdzewnej klasy morskiej
 � Wysokiej jakości, ekologiczna tkanina
 � Łatwa instalacja
 � Łatwe doposażenie lub zabudowa w stoczni
 � Opcje dla każdego rozmiaru i stylu łodzi (z konstrukcją nadbudowy)
 � Zgłoszony patent
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B ałtyckie Regaty Samotnych Że-
glarzy o Puchar „Poloneza” 2023, 
połączone z Morskimi Mistrzo-

stwami Polski Samotników, rozpoczną się 17 
sierpnia w Świnoujściu. Ponieważ zaintereso-
wanie zgłoszeniami było bardzo duże (pier-
wotna pula miejsc rozeszła się w sześć dni), 
podjęto decyzję o poszerzeniu listy startowej 
do 30 żeglarzy. Zawodnicy będą rywalizować 
w grupach ORC i open na tradycyjnej trasie 
Świnoujście, Christiansø, Świnoujście. Orga-
nizatorem imprezy jest Klub Żeglarzy Samot-
ników, współorganizatorem – Polski Związek 
Żeglarski, a komandorem regat – Sławomir 
Turniak (komandor KŻS). 

Inspekcje jednostek będą się odbywać 
w Porcie Jachtowym im. Jerzego Porębskiego 
w Świnoujściu w środę 16 sierpnia. Odprawę 
sterników, na której organizatorzy przekażą 
informacje dotyczące przebiegu regat, zasad 
bezpieczeństwa i komunikacji, zaplanowano 
na godz. 18.00. Nazajutrz odbędzie się odpra-
wa meteorologiczna (godz. 08.30). Start: godz. 
10.00. Wszystkie jachty zostaną wyposażone 
w urządzenia S-Track, dzięki którym pozycje 
uczestników będziemy śledzić w internecie. 
Zawodnicy kończący zmagania będą zawijać 
do mariny w Świnoujściu 18 i 19 sierpnia – 
warto w tych dniach odwiedzić przystań, 
by powitać żeglarzy i przy okazji zobaczyć 
wiele ciekawych konstrukcji pochodzących 
z różnych stoczni i zbudowanych w różnych 

okresach. Zakończenie zaplanowano na 19 
sierpnia (godz. 20.00). Z kolei uroczyste pod-
sumowanie imprezy odbędzie się w siedzibie 
Klubu Żeglarzy Samotników w Szczecinie 
(ul. Przestrzenna 11) w listopadzie.

Historia regat „Poloneza” rozpoczęła się 
w 1973 roku od rywalizacji Kazimierza 
„Kuby” Jaworskiego i Jerzego Siudego na 
jachtach typu Taurus. Był to spontaniczny 
prywatny wyścig. Panowie nie ogłosili go 
publicznie, nie zaprosili innych żeglarzy, 

a później nie kontynuowali takich zmagań. 
Nie zdradzili nawet, który z nich okazał się 
zwycięzcą. Zaproponowałem wówczas, by 
zorganizować już oficjalne II Bałtyckie Rega-
ty Samotnych Żeglarzy o Puchar „Poloneza”. 
Nazwa imprezy i głównej nagrody powstała 
dla upamiętnienia wokółziemskiego rejsu 
Krzysztofa Baranowskiego. Poprosiłem Ed-
munda Bąka, dyrektora Morskiej Stoczni 
Jachtowej im. Leonida Teligi, o ufundowanie 
pucharu. Stwierdził on, że w Marinie Pogoń 
pozostał po jakiś regatach okazały kryształ. 
Poszedłem do bosmana i w nadbudówce po 
statku rybackim szukaliśmy zagubionego 
trofeum. Znaleźliśmy je po kilku godzinach. 
Z należną kryształowi ostrożnością zabrałem 
go do akademika, gdzie dokładnie umyłem. 
Później zawiozłem do dyrektora Bąka, który 
zlecił wykonanie podstawy. O asystę na tra-
sie regat poprosiłem załogi statków szkolnych 
Wyższej Szkoły Morskiej – tak rozpoczęła się 
współpraca z „Nawigatorem” i „Azymutem”. 
Jeden płynął z przodu stawki, drugi z tyłu. 
Na statkach było wtedy siedmiu szczeciń-
skich dziennikarzy z prasy, radia i telewizji. 
Wiesław Dachowski, dziennikarz Polskiego 
Radia Szczecin, co kilka godzin nadawał na 
antenę meldunki z trasy. Startowało wówczas 
16 żeglarzy, a zwyciężył Kazimierz „Kuba” 
Jaworski na „Ogarze”.

W tym roku w grupie ORC wystartują: 
Władysław Chmielewski („Bindi”), Bogusz 
Ratajski („Morfin”), Tomasz Odzioba („Black 
Caravela”), Artur Burdziej („Harry”), Robert 
Łęcki („Moher Two”), Sławomir Turniak 
(„Milou”), Paweł Wilkowski (,,Vataha”), Ja-
cek Roszyk (,,Smoke”), Robert Wilkowski 
(,,Double Scotch”), Kuba Marjański (,,Mona 
X”), Robert Rayski (,,Hruby”), Zbigniew 
Pawłowski (,,Miriam”), Ryszard Drzymal-
ski (,,Konsal”), Kuba Szymański (,,Polished 
Manx”), Jarosław Dubowski (,,Festina Len-
te”), Piotr Hulsch (,,Lotna”), Michał Śliwa 
(,,Barakam”), Bartosz Zakrzewski (,,Alkio-
ne”), Łukasz Trzciński (,,Good Speed”), Ze-
non Jankowski (,,Oceanna”), Marek Lewen-
stein (,,Asso”), Roman Paszke (,,Lara Jane”), 
Robert Studziński (,,IRS Challenger”), Ma-
ciej Antoniak („Bryza 33”), Wiesław Krupski 
(,,Sky Project”). W grupie open wystartują: 
Wojciech Wodecki (,,Nefin II”), Przemysław 
Piórski („Desiris”), Adam Berestek (,,Sokole 
Oko”), Marcin Papis („Maria 2”), Adam Do-
broch (,,Kap Finistere”).

Więcej informacji na stronie www.regaty-
poloneza.org oraz na Facebooku Klubu Żegla-
rzy Samotników.

Piotr Stelmarczyk

Puchar „Poloneza” 2023. Bitwa o słynne 
trofeum i medale mistrzostw Polski

Zawodnicy będą rywalizować w grupach ORC i open.  Fot. Marek Wilczek

Historia regat „Poloneza” rozpoczęła się w 1973 roku.

http://www.webasto-comfort.com
http://www.regatypoloneza.org/
http://www.regatypoloneza.org/
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F irma Passionautica, dystrybutor sprzę-
tu do sportów wodnych, między in-
nymi desek jetboard marki Awake 

Boards oraz łodzi motorowych Alfastreet 
Marine, wprowadza na polski rynek gamę sil-
ników elektrycznych norweskiej marki Evoy. 
Jej twórcą jest przedsiębiorca i wizjoner Leif 
A. Stavøstrand – Elon Musk sportów wod-
nych. Urodził się w Kanadzie, ale dorastał na 
wyspie w zachodniej Norwegii. Łodzie były 
jego pasją od najmłodszych lat. Później przez 
wiele lat pływał po morzach na statkach, zdo-
bywając przeróżne doświadczenia. Po powro-
cie na ląd był menadżerem i poszerzał swoje 
kompetencje w branży projektowej. Wreszcie 
postanowił połączyć wszystkie swoje umie-
jętności, by stworzyć markę Evoy rozwijającą 
segment łodzi elektrycznych wyposażonych 
w najtrwalsze i najszybsze ekologiczne syste-
my napędowe. Firma dostarcza zarówno jed-
nostki zaburtowe, jak i stacjonarne – solidne, 
mocne i trwałe.

Dostępna jest gama silników od 120+ do 
400+ (najmocniejszy zadebiutuje wiosną 2024 
roku, ale zamówienia są przyjmowane już 
dziś). Zaburtowy silnik Breeze 120+ to jed-
nostka odpowiadająca silnikowi spalinowemu 
o mocy 120 KM. Storm 300+ to napęd mogą-
cy zastąpić silnik spalinowy o mocy 300 KM. 

Pojedyncza instalacja z silnikiem Breeze 
przeznaczona jest do łodzi o długościach od 
15 do 25 stóp. Z kolei Storm skutecznie roz-
pędza jachty o długościach od 25 do 35 stóp. 
Niektórzy wybierają na swe jednostki instala-
cje podwójne. W takiej konfiguracji mniejsze 
silniki sprawdzą się na łodziach do 30 stóp, 
a większe – na jachtach do 40 stóp. Producent 
oferuje solidne wodoodporne baterie chłodzo-
ne cieczą w trzech pojemnościach (63 kWh, 
126 kWh i 189 kWh). Systemy zawierają tak-
że sprawdzone ładowarki. Kontrolę napędów 
i baterii możemy prowadzić przez dedykowa-
ne plotery oraz aplikację na smartfony. Marka 
Evoy dostarcza także silniki stacjonarne: Bre-
eze 120+ i Hurricane 400+.

W systemy Evoy wyposażono już wiele ło-
dzi znanych marek. Na przykład na modelu 
Axopar 25 zamontowano silnik Storm 300+. 
Ta jednostka osiągnęła prędkość maksymalną 

50 węzłów. Łódź marki Hydrolift otrzymała 
system z silnikiem Breeze 120+ i osiągnęła 
prędkość 34 węzłów. Systemy Evoy stosowa-
ne są także na potężnych łodziach typu RIB, 
dla których prędkość, moc i niezawodność na-
pędów mają kluczowe znaczenie. Na przykład 
model Goldfish X9 z silnikiem Hurricane 
400+ w niecałe siedem sekund osiągnął pręd-
kość 70 węzłów.

Współpraca firmy Passionautica z marką 
Evoy otwiera też ciekawy rozdział w rozwoju 
stoczni Parker Poland. Passionautica została 
pierwszym na świecie dealerem elektrycz-
nych łodzi Parker. Dzięki temu powstała mar-
ka Parker E – te jednostki będą wyposażane 
w silniki Evoy (model 850 Voyager zobaczy-
my wkrótce z silnikiem Storm 300+).

Więcej informacji o silnikach Evoy znaj-
dziecie na stronie www.evoy.no. Polski dealer: 
www.passionautica.com. 

Bryza i Sztorm. Polska premiera potężnych 
silników elektrycznych marki evoy

Łódź marki Axopar z silnikiem Storm 300+.

Evoy rozwija najszybsze elektryczne systemy napędowe.

System kontrolujemy przez dedykowane plotery.

Leif A. Stavøstrand, współtwórca systemów napędowych Evoy.
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T akie rzeczy tylko w Sztynorcie! Flo-
ta czarterowa jest już w tym porcie 
tak bogata i różnorodna, że możemy 

ją podzielić na cztery typy jednostek: dla tra-
dycjonalistów – jachty żaglowe, dla leniwców 
– motorowe jednostki spacerowe, dla poszu-

kiwaczy adrenaliny – szybkie motorówki, 
a dla miłośników wypoczynku stacjonarne-
go – domy na wodzie przycumowane do kei 
w ustronnym zakątku portu. Dodatkowo na 
jacht możemy zabrać deskę SUP. Przed rejsem 
lub tuż po powrocie do macierzystego portu, 

możemy wynająć rower – w Sztynorcie mają 
już 50 rowerów, w tym także modele z elek-
trycznym wspomaganiem. W chłodniejsze 
dni z pewnością skusicie się na wizytę w sau-
nie, a wieczorem na to, co zawsze w Sztynor-
cie o zachodzie słońca: uczty kulinarne i za-
bawy przy muzyce na żywo. Mamy też dla 
was nowość – na drugą część sezonu Sztynort 
wprowadza elastyczny model w czarterach 
wybranych jednostek – teraz długość najmu 
może być dopasowana do oczekiwań załogi 
i nie musi obejmować tradycyjnego tygodnia 
od niedzieli do niedzieli.

Flota łodzi motorowych obejmuje w Szty-
norcie szybkie jednostki marki Bayliner 
(modele VR4 i VR5) przystosowane do 
ciągnięcia narciarza oraz innych wodnych 
sprzętów. Jeśli nie mamy odpowiednich 
uprawnień, możemy wynająć taką łódź ze 
sternikiem. W ofercie znajdziecie też pięć 
łodzi motorowych Revo 870, dwie luksuso-
we jednostki typu Northman 1200 z górnym 
pokładem i silnikiem 110 KM oraz łódź 
Courier 970. Do dyspozycji mamy także 
aż 18 najnowszych jachtów typu Maxus 34 
o długości 11,34 metra. Ta konstrukcja, wy-
posażona w dwa koła sterowe, echosondę, 
oświetlenie nawigacyjne oraz dziobowy ster 

Czartery w Sztynorcie. Jacht żaglowy, łódź 
spacerowa, szybka motorówka lub dom na wodzie

Łódź typu bowrider ze sztynorckiej floty czarterowej.  Fot. Marcin Milinkiewicz (2)

W ofercie Nowego Sztynortu znajdziecie kilka ciekawych pływadeł do wodnych szaleństw.
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strumieniowy ułatwiający portowe manew-
ry i cumowanie, jest obecnie królem Mazur 
i bez wątpienia wyznacza nowe standardy 
w czarterach. Jachty są nie tylko doskona-
łymi jednostkami do rejsów w najdalsze 
zakątki jezior, ale stanowią też wygodną 
i reprezentacyjną bazę noclegową. Łodzie 
wyposażono w kuchnie, ogrzewanie, łazien-
ki z morskimi toaletami oraz dwa prysznice 
z ciepłą wodą: w toalecie i na rufie.

Flota jednostek żaglowych obejmuje rów-
nież pięć jachtów Maxus 33.1 RS, sześć 
egzemplarzy modelu Maxus 28, cztery jed-
nostki Maxus 26 i sześć Maxus Evo 24. 
W Sztynorcie stacjonuje także osiem jachtów 
regatowych RS21 i flota ośmiu jednostek typu 
Hansa 303 – to łodzie przystosowane dla osób 
z niepełnosprawnościami. Łącznie port ma aż 
50 łodzi czarterowych, z których większość to 
jednostki nowe.

Domy na wodzie, stawiane od niedawna 
w Sztynorcie, wyglądają jak prawdziwe wiej-
skie chaty, ze spadzistym dachem i podcie-
niami – możemy tu nie tylko wypoczywać, 
wypić poranną kawę z widokiem na jezioro, 
ale także przyjmować gości lub znajomych 
żeglujących w okolicy (przy tarasie domu jest 
miejsce cumownicze). Można też oddawać się 
pasji wędkowania bez opuszczania własnej 

wakacyjnej przestrzeni. Domy mają dwie 
sypialnie, salon, meble tarasowe, elektryczne 
ogrzewania podłogowe, prąd, wodę, są też 
podłączone do sztynorckiego systemu kanali-
zacji. Stacjonują przy ostatniej zachodniej kei 
nr 13, w najbardziej zacisznej części portu. 
Pierwsze domy już na was czekają, z końcem 

lipca będą dostępne cztery takie konstrukcje, 
a docelowo do dyspozycji gości będzie dzie-
więć domów.

Jachty i domy można rezerwować na stro-
nie internetowej www.sztynort.pl. Jachty są 
w zakładce Czartery, a domy w zakładce 
Noclegi (system rezerwacji pensjonatu). 

To nie jest zwykły houseboat, ale po prostu dom. Nie kontener na pływakach,  ale prawdziwy wiejski dom na wodzie. Fot. Marcin Milinkiewicz

Tarasy domów mają szerokie wejścia do salonów.

W chłodniejsze dni można się wybrać do sauny… …która także zacumowała przy kei w Sztynorcie. Fot. Marcin Milinkiewicz (2)

Wewnątrz dominują jasne drewniane wykończenia. 
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biznES tArGi JAChtowe

R ekordowa czwarta edycja wysta-
wy! Targi w Wenecji, zorganizo-
wane w historycznym Arsenale na 

przełomie maja i czerwca, odwiedziło ponad 
30 000 zwiedzających z różnych wybrze-
ży Adriatyku, z krajów wschodniej Europy 
oraz z trzydziestu innych państw. W jednym 
niezwykłym porcie zobaczyliśmy tradycję 
i nowoczesność, luksusowe jachty za milio-
ny oraz małe łodzie, których konstruktorzy 
i wytwórcy pielęgnują tradycyjne szkutnicze 
rzemiosło. Miejsce, które niegdyś było naj-
większą stocznią na świecie, dziś jest areną 
przyciągającą gigantów jachtowego biznesu 
prześcigających się w luksusach, wzornic-
twie, technologii i komforcie. Targi w Wene-
cji dynamicznie się rozwijają – stały się już 
ważnym wydarzeniem branży jachtowej oraz 
nową atrakcją miasta, które co rok w tym nie-

zwykłym marynistycznym stylu otwiera letni 
sezon turystyczny. „Arsenał potwierdził, że 
jest domem morza. Zobaczyliśmy, jak duże 
zainteresowanie budzi oferta przemysłu jach-
towego. Wystawa była w tym roku wspaniała, 
ale następna będzie jeszcze lepsza – mówił 
Luigi Brugnaro, burmistrz miasta. 

W trakcie Salone Nautico di Venezia zor-
ganizowano około 50 spotkań naukowych, 
konferencji i prezentacji. Były też testy jach-
tów oraz warsztaty i zajęcia edukacyjne dla 
dzieci i rodzin. Na wystawie zaprezentowano 
300 łodzi, w tym aż 240 na wodzie. Organiza-
torzy wydali 448 akredytacji dziennikarskich 
dla mediów z Austrii, Bułgarii, Chorwacji, 
Finlandii, Holandii, Polski, Francji, Słowenii, 
Szwecji, Szwajcarii, Turcji, Hiszpanii, Serbii 
i Wielkiej Brytanii.

W gronie zagranicznych wystawców była 
między innymi firma Pegasus Yachts, która za-
prezentowała 50-stopowy jacht żaglowy w wer-
sji tradycyjnej i elektrycznej. Ta łódź wygrała 
atlantyckie regaty samotników OSTAR w 2022 
roku. „Odwiedziliśmy Wenecję już trzeci raz. 
Obserwujemy dynamiczny rozwój tej imprezy 
i widzimy perspektywę na dalszy wzrost, a na-
wet na dorównanie podobnym wydarzeniom 
organizowanym w Genui i Cannes. Działamy 
na rynku amerykańskim, a Wenecja jest ideal-
nym miejscem dla osób przybywających z da-
leka – na przykład z USA mamy bezpośrednie 
loty z wielu większych miast. Wenecja nadal 
będzie naszym domem” – mówił Marko Pas, 
założyciel słoweńskiej stoczni. Następna edycja 
Salone Nautico di Venezia będzie się odbywać 
od 29 maja do 2 czerwca 2024 roku. 

Salone Nautico di Venezia. 30 000 gości 
odwiedziło targi w historycznym Arsenale

Wenecki Arsenał to prawdopodobnie najpiękniejsze miejsce na targi jachtowe na świecie.  Fot. Stefano Gattini (3)

Arsenał pamięta świetność Republiki Weneckiej.

Wystawa cieszy się coraz większym zainteresowaniem.

Na wystawie nie brakuje nowoczesnych luksusowych jachtów żaglowych. Jeden z jachtów zacumował przy rzeźbie „Building bridges”.  Fot. Stefano Gattini (2)
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U roczystość otwarcia wystawy na 
pokładzie katamarana Sunreef 80. 
Kilkanaście premier jachtowych.

Pokazy ratownictwa wodnego, flyboardingu, 
spotkania, rozmowy i wykłady w plenerowej 
scenerii Mariny Yacht Park, a także bezpłat-
ne rejsy jachtami żaglowymi i jednostkami 
motorowymi w ramach akcji „Zostań wod-
niakiem”. Program czwartej edycji Polboat 
Yachting Festival jest bogaty i zwiastuje uda-
ne targi – zapraszamy do Gdyni od 27 do 30 
lipca. Wstęp na wystawę jest bezpłatny.

Polboat Yachting Festival to największe tar-
gi na wodzie w tej części Europy i wyjątko-
wa okazja dla producentów i dystrybutorów 
do prezentacji aktualnej oferty przemysłu 
jachtowego. Podczas tegorocznej edycji zoba-
czymy jachty i łodzie z polskich i zagranicz-
nych stoczni. W programie wystawy znalazło 
się sporo jachtowych premier, oto konstruk-
cje, które w Gdyni zadebiutują na runku: Par-
ker Sorrento (stocznia Parker Poland), Bavaria 

SR36 (Yachts & Yachting), Alfastreet Marine 
28 Electric (Passionautica), Northman 1050 
Trawler (stocznia Northman), Delphia 11 Fly-
Lounge (Power Boats), Legion 360 (Legion 
Yachts), Sea Ranger (Techno Marine), Stillo 
8.0 DC (Stillo Yachts), Frauscher 858 (RR 
Yachts), Pegazus 780 (Pegazus Boats), Karnic 
CS700s (Go2Boat), SRB 53 Pro (TJ Boats), 
Sunrise 530 Tender (Taurus Sea Power), Nim-
bus C8 (Eco Marine), Windy 34 Alize (Sky-
boat), o’Boat 550 (o’Boats).

Marina Yacht Park znajduje się w Basenie 
Prezydenta, u podnóża wieżowców Sea Towers. 
Podobnie jak w poprzednich latach, na jach-
ty w pierwszej kolejności wejdą osoby, które 
zapiszą się na spotkania, a także goście zapro-
szeni przez wystawców. Przybywajcie jednak 
z marszu, bo z doświadczenia wiemy, że każda 
zainteresowana osoba będzie mogła dokładnie 
obejrzeć łódź, która wpadnie jej w oko. Na sto-
iskach wokół basenu jachtowego obecni będą 
przedstawiciele firm oferujących osprzęt pokła-
dowy, sprzęt nawigacyjny oraz różne akcesoria 
żeglarskie. W czasie wystawy miłośnicy żeglar-
stwa sportowego będą mieli okazję obserwo-
wać zmagania w ramach festiwalu regatowego 
Gdynia Sailing Days (od 3 do 30 lipca – Ma-
rina Gdynia). Organizatorem Polboat Yachting 
Festival jest Polska Izba Przemysłu Jachtowego 
i Sportów Wodnych – Polskie Jachty (Polboat). 
Partner strategiczny: Marina Yacht Park należą-
ca do Grupy PHN. Więcej o wystawie na stro-
nie internetowej www.yachtingfestival.pl. 

Targi w marinie Yacht Park. zapraszamy  
do Gdyni na Polboat Yachting Festival

Czas rozwinąć czerwone dywany.  Fot. Seweryn Czarnocki

www.jlmarine.pl 

Wyłączny dystrybutor w Polsce 

Every journey has a soundtrack.

ul. Stara 140, 05-270 Nadma k/Warszawy
primemarine@primemarine.com.pl

www.primemarine.com.pl

http://www.jlmarine.pl


24 czerwiec – lipiec – sierpień 2023

B udowa dwóch pięciokondygnacyj-
nych budynków kompleksu Berg 
rozpocznie się na Półwyspie Dziw-

nów jeszcze w tym roku – to drugi etap in-
westycji realizowanej w tej okolicy przez 
znaną w środowisku żeglarskim szczecińską 
spółkę Marina Developer. Ofertę przygoto-
wano dla inwestorów poszukujących nieru-
chomości na wynajem w doskonałej i świet-
nie skomunikowanej lokalizacji, dla osób 
poszukujących spokoju, a także dla rodzin 
ceniących nie tylko bezpieczeństwo, ale też 
różnorodność atrakcji w najbliższej okolicy. 
Historia tego miejsca jest równie fascynują-
ca, jak jego teraźniejszość. Od początku XX 
wieku do wybuchu II wojny światowej, Berg 
był miejscem, w którym rozkwitała piękna 
okolica z przystanią jachtową. Mimo upływu 
czasu, ta część miasta nadal zachwyca i wciąż 
skrywa niezwykły charakter oraz potencjał.

Dziwnów jest jedną z najatrakcyjniejszych 
miejscowości nadmorskich, ważnym centrum 
żeglarstwa i sportów wodnych oraz areną 
międzynarodowych imprez. Miasto ma jedną 
z najciekawszych marin jachtowych na za-
chodnim wybrzeżu zbudowaną na planie pod-
kowy, dodatkowe miejsca postojowe w porcie 
rybackim oraz niedawno wyremontowane 
nabrzeże turystyczne. Jest też przystań se-
zonowa znajdująca się w bezpośrednim są-
siedztwie planowanej budowy – dysponuje 
odnogami cumowniczymi ustawionymi pro-
stopadle do brzegu oraz miejscami dla około 
30 jednostek (głębokości: od 2,5 do 3,5 me-
tra, przy kei prąd, woda, sanitariaty i aleja 
spacerowa).

W budynkach powstanie 113 lokali miesz-
kalnych oraz 12 użytkowych. Będzie też hala 
garażowa z ponad 140 miejscami parkin-
gowymi. Ciekawy projekt architektoniczny 

przygotowało poznańskie biuro Ultra Archi-
tects. Dodatkowo, w bezpośrednim sąsiedz-
twie budynków, planowana jest budowa ma-
riny dla ponad 100 jachtów. Basen przystani 
wyznaczą dwa pomosty pływające w kształ-
cie litery L. Będzie to port dla jednostek mo-
torowych oraz dla kilowych łodzi żaglowych 
– idealna baza wypadowa na Zatokę Pomor-
ską i Bałtyk ukryta w zaciszu północnego 
brzegu cieśniny Dziwna. Planowany trzeci 
etap inwestycji będzie obejmować wznosze-
nie hotelu ze strefą SPA i częścią gastrono-
miczną. Po zakończeniu wszystkich prac, na 
półwyspie będziemy mieć całkowicie nową 
dzielnicę Dziwnowa – wizytówkę miasta, 
które choć w sezonie tętni życiem, w wielu 
miejscach wciąż zachowuje spokojny, kame-
ralny i unikatowy charakter.

Lokalizacja Półwyspu Dziwnów jest wyjąt-
kowa – szczególnie dla miłośników sportów 
wodnych, zarówno tych, którzy poszukują 
spokojnych szlaków prowadzących przez 
morskie wody wewnętrzne, jak i tych, którzy 
zwykli wyruszać na otwarte wody Bałtyku. 
Apartamenty powstają na Zachodniopomor-
skim Szlaku Żeglarskim, 10 km od Kamienia 
Pomorskiego, 20 km od Wolińskiego Parku 
Narodowego i 60 km od portu lotniczego 
Szczecin-Goleniów. Poza tym w pobliżu jest 
piękna nadmorska plaża, którą możemy spa-
cerować na wschód do Dziwnówka lub na 
zachód do Osiedla Rybackiego i umocnień 
w główkach portu. 

Więcej o inwestycji na stronie internetowej 
www.marina-developer.pl.

W budynkach powstanie 113 lokali mieszkalnych oraz 12 użytkowych.

Przy kompleksie Berg na Półwyspie Dziwnów ma w przyszłości powstać nowa marina.

Kompleks Berg. Nowa inwestycja 
na Półwyspie Dziwnów
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T argi jachtów, łodzi i sportów wod-
nych Yacht Salon 2023 organizują 
jesienią Międzynarodowe Targi 

Poznańskie. Czterodniowa impreza będzie 
się odbywać w ostatni weekend października 
(26-29.10). Czwartek, pierwszy dzień targów, 
zarezerwowano dla branży – Business Day to 
dodatkowy czas dla biznesu i mediów. Warto 
zwrócić uwagę, że razem z targami Yacht Sa-
lon będą się odbywać targi kamperów i przy-
czep Caravans Salon oraz trzydniowe targi 
turystyki i regionów Tour Salon połączone 
z festiwalem podróżników Śladami Marzeń 
(na wszystkie imprezy obowiązuje jeden bilet). 

Zwiedzający poznają jachty motorowe, cieka-
we konstrukcje żaglowe oraz houseboaty. Nie 
zabraknie też firm związanych z nurkowaniem, 
turystyką wodną oraz akcesoriami i odzieżą 
żeglarską – zapowiada się ciekawa impreza dla 
wszystkich zainteresowanych sportami wodny-
mi. Centralnym punktem targów Yacht Salon, 
które zajmą pawilon numer 6, będzie strefa 
sportów wodnych z basenem o powierzchni 300 

metrów kwadratowych. Będzie to arena do roz-
grywania zawodów, przeprowadzania warsz-
tatów oraz organizowania pokazów i testów 
sprzętu. Zaplanowano zawody na deskach SUP, 
a także pokazy skimboardingu i flyboardingu. 

Wszelkie informacje dla zwiedzających 
oraz wystawców zainteresowanych udzia-
łem w targach dostępne są na stronie: www.
yachtsalon.pl.  

Yacht Salon 2023. Poznańskie spotkanie miłośników 
sportów wodnych, caravaningu i turystyki

Międzynarodowe Targi Poznańskie oferują przestrzeń i doskonałą infrastrukturę.  Fot. Fotobueno

Klasyczna motorówka z silnikiem elektrycznym Torqeedo.

Jachty mogą rozwinąć żagle.  Fot. Fotobueno

Łodzie motorowe zajmują sporą część ekspozycji.  Fot. Fotobueno (2)

http://www.yachtsalon.pl
http://www.yachtsalon.pl
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W  Krynicy Morskiej rozbudowa-
no port jachtowy, z pewnością 
najokazalszy i najpopularniejszy, 

zarówno na mierzei, jak i w całym regionie 
Zalewu Wiślanego. Rozebrano stary han-
gar i budynek klubowy, zbudowano nowy 
obiekt do obsługi portu (z zapleczem sanitar-
no-socjalnym), a także nowy budynek ma-
gazynowy, alejki komunikacyjne oraz place. 
Dodatkowo zakupiono wózek widłowy, wy-
mieniono część pomostów pływających i po-
stawiono nowe, dzięki którym zwiększono 
liczbę miejsc dla gości i rezydentów (przystań 
ma obecnie około 80 miejsc postojowych). 
Prace realizowano w ramach projektu „Pę-
tla Żuławska – rozbudowa portu jachtowego 
w Krynicy Morskiej”, który stanowił element 
przedsięwzięcia strategicznego „Rozwój ofer-
ty turystyki wodnej w obszarze Pętli Żuław-
skiej i Zatoki Gdańskiej”.

Gmina Krynica Morska leży w centralnej 
części Mierzei Wiślanej, w otoczeniu nad-
morskich wydm i gęstych lasów. Tak wyjąt-
kowe położenie oraz świetnie przygotowana 
infrastruktura sprawiają, że Krynica Morska 
jest jednym z najpopularniejszych w kraju 
kierunków turystycznych. Okazała marina 
oferuje dziś wszelkie wygody. Na kei prąd 
i woda, a tuż obok – bosmanat z sanitariatami 
i prysznicami. Średnia głębokość: 2,5 metra 
w torze podejściowym oraz około 1,5 metra 
w basenie im. Leonida Teligi. Jachty cumują 
przy odnogach cumowniczych lub burtą do 
nabrzeża. Po sąsiedzku mamy restauracje 
i kawiarnie przy ul. Portowej, eleganckie ho-
tele i sklepy, a także wypożyczalnie rowerów. 

Tuż obok prowadzona była również druga 
inwestycja, realizowana przez Urząd Mor-
ski, w ramach której zachodni pirs pasażer-
ski wydłużono o 65,5 metra (do około 160 
metrów). Dziś szerokość wejścia do portu 

wynosi 38 metrów. Przy pirsie cumują statki 
pasażerskie białej floty kursujące w sezonie 
do Fromborka i Tolkmicka.

Krynica Morska i Zalew Wiślany potrafią 
zauroczyć. Zielonkawa woda, mnóstwo prze-
strzeni do żeglugi, piękne bałtyckie plaże, 
białe klify na południowym brzegu mierzei, 
ciekawe porty i przystanie ukryte przed świa-
tem. Blisko, bezpiecznie i spokojnie. Polska 
część zalewu jest trzy razy większa od jeziora 
Śniardwy (największego w kraju). To idealny 

akwen na tygodniowy rodzinny rejs połączo-
ny z wędrówkami, zwiedzaniem, plażowa-
niem i wycieczkami rowerowymi. Dodatkowo 
na wyciągnięcie ręki mamy Pętlę Żuławską, 
czyli szlak prowadzący przez Szkarpawę, No-
gat i Wisłę. Jest też nowa pętla: przez Zatokę 
Gdańską, przekop mierzei, zalew i Szkarpawę 
(lub Wisłę Królewiecką). 

Więcej informacji o porcie w Krynicy Mor-
skiej oraz o innych przystaniach Pętli Żuław-
skiej na stronie www.petlazulawska.pl. 

Krynica morska. Zakończono modernizację 
portu jachtowego na Mierzei wiślanej

Zatopiona w zieleni Krynica Morska ma piękną plażę od północy i marinę od południa.  Fot. Wojciech Zdunek (2)W Krynicy są solidne pirsy, pomosty i odnogi cumownicze.

Przy zachodnim pirsie cumują statki białej floty. Nowy hangar prezentuje się okazale. 

Po zmroku w marinie rozpoczyna się gra świateł.  Fot. Wojciech Zdunek (3)
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tEchniKa osPrZęt i wYPosAżenie

P owracamy do tematu tratw ratun-
kowych na morskie jachty żaglowe 
i motorowe. W marcowym wydaniu 

„Wiatru” omawialiśmy zagadnienia związa-
ne z budową tratw, wyposażeniem w dodat-
kowe elementy i środki ratunkowe, przedsta-
wiliśmy też rodzaje tratw na różne akweny. 
Z kolei Witold Wajdeczko z firmy SEA Light, 
właściciel stacji atestującej sprzęt ratun-
kowy i sklepu działającego pod adresem 
sklepzeglarski365.pl, opowiedział nam ob-
szernie, na czym polega proces atestowania 
i serwisowania tratw. Dziś natomiast szuka-
my odpowiedzi na kluczowe pytanie, które 
na pierwszym miejscu zadają sobie niemal 
wszyscy armatorzy jachtów morskich: 
„Gdzie i w jaki sposób zamontować tratwę 
ratunkową?”.

Producenci jachtów zwykle nie przygotowu-
ją miejsc na pokładach przystosowanych do 
montażu tratw. Bodaj w żadnym stoczniowym 
katalogu, ani na firmowej stronie internetowej, 
nie zobaczymy jachtu z tratwą. Pewnie dlate-
go, że zazwyczaj nie jest ona elementem doda-
jącym łodzi urody, a często wręcz psuje linię 
kadłuba. Problem braku odpowiedniego miej-
sca na tratwę zauważają szczególnie armato-
rzy jachtów motorowych – także tych dużych 
i luksusowych. Wielu z nich szuka miejsc na 
dachu nadbudówki, gdzieś w kokpitowej baki-
ście, a niektórzy w desperacji wrzucają torbę 
z tratwą do mesy – pod siedzisko lub nawet do 
jakieś bocznej szafy.

Właściciele jednostek żaglowych także mają 
swój orzech do zgryzienia. Tratwa na śródokrę-

ciu (przed zejściówką) ogranicza widzialność 
na wprost i zabiera dobre miejsce na panel so-
larny. Tratwa w kokpitowej bakiście zajmuje 
połowię tej przestrzeni lub w ogóle nie chce 
się w niej zmieścić. Bakista rufowa? Pomysł 
dobry, ale trzeba pilnować, by nie narobić tu 
bałaganu, wrzucając na tratwę cumy, kable, 
odbijacze, bosak, wiadro czy pagaj. To może 
na rufowym relingu? Miejsce niezłe, ale trzeba 
zakupić dodatkowe łoże ze stali nierdzewnej za 
ponad tysiąc złotych, solidnie przymocować je 
do relingów, a później uważać podczas ciasnych 
manewrów portowych, by nie zahaczyć o coś 
tym dużym wystającym elementem. Tu zresztą 
pojawiają się kolejne pytania: czy aby na pewno 
nasz reling został tak solidnie zamontowany, że 
możemy go obciążyć tratwą i stelażem, czyli 
balastem ważącym 40 lub 50 kg? Jak długo ta 
konstrukcja wytrzyma, gdy będziemy żeglo-
wać w trudnych warunkach, przy dużym za-
falowaniu? Właśnie dlatego, by uniknąć tych 
wszystkich rozterek i ewentualnie późniejszych 
problemów, miejsca na tratwy powinny być 
przygotowywane w stoczniach lub przez do-
stawców łodzi znających parametry konstruk-

cyjne poszczególnych elementów kadłuba.
– W ofercie mamy cztery rodzaje stalowych 

mocowań do tratw w kontenerach z włókna 
szklanego, leżących lub wiszących – mówi 
Witold Wajdeczko. – Łoża mają trzy ruchome 
ramiona, więc można je dopasowywać do tratw 
różnej wielkości. Ale to producent powinien 
wskazać odpowiednie miejsce. Szczególnie, je-
śli konieczne jest wiercenie otworów montażo-
wych. Nie każdy dach nadbudówki się do tego 
nadaje. Nie każdy element z laminatu ma odpo-
wiednią grubość i wzmocnioną konstrukcję.

Niektórzy armatorzy wybierają tratwy 
w miękkich opakowaniach (walizkach), dla 
których znajdują miejsca w kokpitowych baki-
stach. Tak spakowane tratwy, z uwagi na mniej-
szą kompresję w miękkim materiale, zwykle 
zajmują nieco więcej miejsca. Należy tu zadbać 
o to, by przestrzeń na tratwę była nie tylko ła-
two dostępna, ale także sucha – miękkie opako-
wania nie chronią tratw w dostateczny sposób 
przed wilgocią i morskimi warunkami. Pamię-
tajmy też, że w awaryjnej sytuacji załoga musi 
sobie poradzić z wydobyciem tratwy na pokład, 
a niektóre modele ważą ponad 50 kg.

Przypomnijmy, że zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, tratwy muszą się znaleźć na pokła-
dach łodzi posiadających karty bezpieczeństwa, 
czyli na jednostkach rekreacyjnych o długości 
przekraczającej 15 metrów oraz na jednostkach 
wykorzystywanych komercyjnie, między inny-
mi do szkoleń, organizacji rejsów i czarterów. 
Karta bezpieczeństwa wydawana jest po pozy-
tywnym zakończeniu przeglądu technicznego 
i inspekcji bezpieczeństwa. Wyposażenie, które 
jest niezbędne do uzyskania tego dokumentu 
wymieniono i opisano w rozporządzeniu Mi-
nistra Transportu, Budowy i Gospodarki Mor-
skiej z 28 lutego 2012 roku w sprawie bezpiecz-
nego uprawiania żeglugi przez jachty morskie 
(załącznik nr 1: „Wyposażenie jachtu morskie-
go o długości do 24 metrów”). 

Certyfikowana tratwa ratunkowa, posia-
dająca aktualny atest, powinna pomieścić 
wszystkich członków załogi. Jeśli montujemy 
tratwę w sztywnym pojemniku na pokładzie, 
zalecane jest przymocowanie jej przy użyciu 
zwalniaka hydrostatycznego (zwalniak także 
musi mieć aktualny atest). Oczywiście zaleca-
my wyposażyć jacht morski w tratwę ratunko-
wą nawet wtedy, gdy armator łodzi rekreacyj-
nej nie jest do tego zobligowany przepisami.

Armatorzy jednostek rekreacyjnych naj-
częściej wybierają tratwy spełniające wymo-
gi norm ISO 9650-1 (typ 1) oraz ISO 9650-2 
(typ 2). Modele typu 1 to tratwy na jednost-
ki użytkowane w dłuższych rejsach, w sil-
nych wiatrach i falach o znacznej wysokości. 

Tratwy ratunkowe. Gdzie i w jaki sposób 
montować je na pokładach

Tratwa w miękkiej torbie do schowania w bakiście.

Tratwa na pionowym stelażu rufowym. Na dachu łodzi motorowej.

Tratwa na drewnianym łożu pod bomem.

Wyłączny dystrybutor w Polsce 

ul. Stara 140, 05-270 Nadma k/Warszawy
primemarine@primemarine.com.pl

www.primemarine.com.pl

Solidny uchwyt teleskopowy

12/24 V DC - 100/240 V AC

GDZIEKOLWIEK.
ZAWSZE.
WOLNY

Wymienny akumulator (opcjonalnie)

Opcjonalny panel słoneczny 200 W

http://www.primemarine.com.pl/
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W tym typie wyróżniamy dwie grupy tratw: 
A (od -15°C do +65°C) z podwójną podłogą 
oraz B (od 0°C do +65°C) z pojedynczą pod-
łogą. W sklepach żeglarskich (stacjonarnych 
i internetowych) najczęściej spotkacie tratwy 
dla załóg liczących cztery, sześć, osiem, dzie-
sięć i dwanaście osób. Tratwa dla sześciu osób 
w kontenerze lub walizce waży około 36 kg. 
Tratwy mają podłogi z termoizolacją, dwie 

komory pływalnościowe z zaworami bezpie-
czeństwa (pojedyncza komora utrzyma tratwę 
na wodzie przy maksymalnym obciążeniu), 
dryfkotwy stabilizujące, drabinkę wejścio-
wą, zamykane wejście, otwór wentylacyjny, 
kolektor wody deszczowej, wewnętrzne i ze-
wnętrzne linki ratunkowe, taśmę do odwra-
cania tratwy, a ponadto światła uruchamiane 
automatycznie w trakcie nadmuchiwania się 

tratwy. Tratwy spełniające normę ISO 9650 
mają w standardzie wyposażenie, które po-
winno zapewnić załodze przetrwanie przez 
dobę. Dodatkowo możemy dokupić grab bag, 
czyli wodoszczelną torbę z apteczką, dodatko-
wą latarką, pochodniami ręcznymi, rakietami 
spadochronowymi, środkami ochrony cieplnej 
(TPA), racjami żywności i wody oraz tabletka-
mi na chorobę morską. 

Wyłączny dystrybutor w Polsce 

ul. Stara 140, 05-270 Nadma k/Warszawy
primemarine@primemarine.com.pl

www.primemarine.com.pl

Solidny uchwyt teleskopowy

12/24 V DC - 100/240 V AC

GDZIEKOLWIEK.
ZAWSZE.
WOLNY

Wymienny akumulator (opcjonalnie)

Opcjonalny panel słoneczny 200 W

http://www.sealight.pl
http://www.primemarine.com.pl/
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W ejścia jachtów na mielizny to 
obecnie wypadki numer jeden 
wśród wszystkich szkód zgła-

szanych przez armatorów ubezpieczonych 
w firmie Pantaenius. Pracownicy polskiego 
oddziału Pantaeniusa mówią o prawdziwej 
pladze niespodziewanych spotkań z płyci-
znami i innymi podwodnymi przeszkodami. 
Do wypadków najczęściej dochodzi na Ma-
zurach, Zalewie Zegrzyńskim oraz w Zatoce 
Gdańskiej. Często poza szlakami wodnymi 
lub wtedy, gdy oznakowania są zdemontowa-
ne. Ekipa odpowiedzialna za likwidację szkód 
ma już zgromadzoną pokaźną kolekcję śrub 
różnego typu i różnej wielkości. Do gdańskie-
go biura firmy napływają zgłoszenia przede 
wszystkim od właścicieli jednostek motoro-
wych, ale takie szkody zdarzają się również 
armatorom jachtów żaglowych.

Jakie są przyczyny spotkań z mielizna-
mi? Zwykle mamy do czynienia z kompila-
cją kilku czynników. To przede wszystkim 
lekceważenie praktyk starannej nawigacji, 
pływanie na pamięć, żeglowanie poza wy-
tyczonymi szlakami, nieuważne korzystanie 
z autopilotów, a niekiedy również brawura. 
Dodatkowo obserwujemy obniżanie się po-
ziomu wód śródlądowych, a także okresowe 
gwałtowne zmiany tych poziomów – wyni-
ka to na przykład z regulacji prowadzonych 
przez poszczególne oddziały spółki Wody 
Polskie, ale niekiedy także z planowanych 
prac remontowych. Na przykład na Zale-
wie Sulejowskim obniżono wiosną poziom 
wody o ponad dwa metry – ma to związek 
z rewitalizacją plaż i mola oraz z przebu-
dową nabrzeża (przywrócenie pierwotnego 
poziomu może trwać nawet cztery miesiące, 
czyli z pewnością do końca sezonu). Choj-
nicki Klub Żeglarski ostrzegał na początku 
czerwca, że w związku z niskim poziomem 
wody w Jeziorze Charzykowskim należy 
zachować ostrożność podczas żeglugi, tak-
że w porcie jachtowym. Niskie poziomy 

wód obserwowano również na Mazurach. 
Instytut Meteorologii i Gospodarki Wod-
nej ostrzegał pod koniec maja, że stan wód 
w polskich rzekach ma znamiona tzw. suszy 
hydrologicznej. Niskie poziomy obserwo-
wano w całym kraju, ale najgorsza sytuacja 
panowała w zlewniach obejmujących woje-
wództwa zachodniopomorskie, wielkopol-
skie, lubuskie i dolnośląskie. Zwrócono też 
uwagę, że na niski stan wód wpływ mają 
nie tylko skąpe opady deszczu, ale także 
zmniejszona retencja wód podziemnych. 
W północnej i zachodniej Polsce są obszary, 
w których wskaźnik wilgotności względnej 
gleby spadł poniżej 30 proc., co oznacza wy-
czerpywanie się zasobów wodnych zgroma-
dzonych zimą i wczesną wiosną. W północ-
nej Polsce są obszary, na których miesięczne 
opady nie przekroczyły w maju 15 mm, co 
świadczy o ogromnym deficycie wody. Nie-
stety, lato może przynieść kolejne spadki, 
więc apelujemy o szczególną ostrożność.

Wypłycanie wód oraz ich zarastanie pod-
wodną roślinnością obserwujemy także na 
morskich wodach wewnętrznych. Na przy-
kład w zachodniopomorskim żeglarze coraz 
częściej narzekają na niewielkie głębokości 
na jeziorach Dąbie oraz Dąbie Małe. Niewie-
le lepiej jest bliżej Zalewu Szczecińskiego. 
Gdy jesienią ubiegłego roku wychodziliśmy 
z Trzebieży południowym szlakiem, płynąc 
jachtem o zanurzeniu dwóch metrów, sonda 
pokazała 0,00, a kadłub delikatnie musnął 
kilem o piaszczyste dno. Podobne problemy 
są na niemieckich wodach Piany, które wyspę 
Uznam oblewają od zachodniej strony (mię-
dzy Wolgastem a mostem Zecherin).

W jachtach motorowych najczęściej uszko-
dzeniu ulegają śruby i przekładnie. Koszty na-
praw mogą sięgać kilkunastu tysięcy euro. Na 
żaglowych jednostkach śródlądowych uszko-
dzeniu ulegają miecze szybrowe i uchylne, na-
tomiast na jachtach morskich – balasty oraz ich 
mocowania w dennych częściach kadłubów. Im 
twardsza przeszkoda i większa prędkość, tym 
groźniejsze skutki wypadków i większe szkody.

Przedstawiciele firmy Pantaenius zwraca-
ją uwagę, że załogi często nie prowadzą sta-
rannej nawigacji i nie planują rejsów w taki 
sposób, by trasa uwzględniała głębokości 
akwenów. Na wielu jednostkach, szczególnie 
na Mazurach, nie ma nawet podstawowych 
przyrządów i przyborów nawigacyjnych, 
ani nawet map papierowych lub elektronicz-
nych. To dość zaskakujące, bo przecież dziś 
możemy mieć całkiem dokładne mapy choć-
by w aplikacjach dostępnych na telefonach. 
Wielu żeglarzy i motorowodniaków nie ma 
też tak podstawowych nawyków, jak uważne 
obserwowanie akwenów, szlaków, czy linii 
brzegowych.

Przed opuszczeniem mariny, skipper po-
winien się zapoznać nie tylko z aktualną pro-
gnozą pogody oraz kierunkiem i siłą wiatru. 
Powinien też zaplanować trasę (nawet gdy rejs 
będzie trwać zaledwie godzinę) i zapoznać 
się z warunkami hydrologicznymi panują-
cymi na danym akwenie. Należy przeanali-
zować głębokości, przebieg szlaków i torów 
wodnych oraz rozmieszczenie miejsc niebez-
piecznych (oznakowanych i nieoznakowa-
nych). Bardzo ważne jest także dostosowanie 
prędkości do warunków na danym akwenie, 
szczególnie gdy przemierzamy płytkie wody 
z licznymi obszarami niebezpiecznymi, na 
przykład Zatokę Pucką czy Zalew Wiślany. 
Podstawowym i najważniejszym przyrządem 
nawigacyjnym jest mapa – powinna się znaj-
dować na każdym pokładzie. Podczas żeglugi 
powinniśmy prowadzić ciągłą obserwację zja-

Uwaga na mielizny. Plaga uszkodzeń 
po spotkaniach z podwodnymi przeszkodami

Rys. Hinnerk Bodendieck

Na jachtach żaglowych uszkodzeniu ulegają balasty oraz ich mocowania.
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P antaenius zmodyfikował ofertę ubez-
pieczeń dla czarterujących. Od wie-
lu sezonów oferował cztery pakiety 

ubezpieczeń dla skipperów oraz dziewięciu 
członków załogi, na rejsy trwające nie dłużej 
niż 28 dni. Teraz skład pakietu czarterowego 
możemy dopasować do własnych potrzeb lub 
nabyć poszczególne ubezpieczenia osobno. 
W zależności od tego, jakie opcje wybierze-
my, zmienia się także cena. 

Nowością jest możliwość wykupienia nie-
mal wszystkich ubezpieczeń czarterowych 
online tuż przed rozpoczęciem rejsu, z wyjąt-
kiem ubezpieczenia od kosztów anulowania 
podróży, dla którego standardowy termin za-
kupu wciąż wynosi 30 dni przed rozpoczęciem 
rejsu lub wyjątkowo 21 dni dla rezerwacji ro-
bionych spontanicznie tuż przed wyruszeniem 
w podróż. Polisą możemy objąć aż 16 osób, 
a rejs może trwać od doby do 60 dni – taka 

opcja przyda się wtedy, gdy czarterujemy 
większe jachty lub planujemy dłuższe podróże 
z zmianami załóg. Można też wybrać typ czar-
terowanej łodzi – od katamaranów po skutery 
wodne. Pojawiła się również możliwość ubez-
pieczenia wynajmu samej kabiny, a nie całej 
łodzi. Z kolei OC skippera można teraz wyku-
pić tylko na jeden rejs, a nie jak dotychczas na 
cały rok (polisa roczna nadal jest dostępna). 

Więcej opcji mamy także w popularnych 
ubezpieczeniach depozytów, które obejmują 
zatrzymanie przez armatora kaucji za uszko-
dzenia łodzi lub jej wyposażenia. Możemy 
ubezpieczyć kaucję wynoszącą od 500 euro 
do 20 000 euro. Wystarczy w internetowym 
formularzu użyć suwaka i w ten sposób wy-
brać kwotę, której potrzebujemy. Można też 
ubezpieczyć kaucję za jednodniowy wynajem 
skutera lub małej żaglówki mieczowej, także 
na regaty.

Ubezpieczenie kosztów anulowania podróży 
(np. z powodu choroby) również zyskało nową 
opcję. Obecnie oprócz ubezpieczenia samego 
rejsu i podróży do bazy czarterowej i z powro-
tem, możemy dodatkowo ubezpieczyć także 
pobyty w hotelach związanych z dłuższą wy-
prawą. Maksymalna suma ubezpieczenia wy-
nosi tu 40 000 euro. Tę polisę możemy wykupić 
z udziałem własnym lub bez udziału własnego. 
W ofercie Pantaeniusa pozostają ubezpieczenia 
kosztów leczenia za granicą oraz następstw nie-
szczęśliwych wypadków (NNW) – teraz z moż-
liwością zakupu nawet tuż przed wyjazdem. 

Oto kalkulacja przykładowej polisy. Ubez-
pieczamy depozyt wynoszący 2500 euro i wy-
kupujemy ubezpieczenie OC skippera na 5 mln 
euro (czarter tygodniowy, jacht do 15 metrów 
długości, załoga do 8 osób). Składka wyniesie: 
157,62 euro. Pełna oferta dla czarterujących na 
stronie www.pantaenius.pl/czarter. 

Dopasuj pakiet ubezpieczeń do czarteru

OBIERZ KURS NA 
BEZPIECZEŃSTWO

pantaenius.pl

Jedna ze śrub z bogatej kolekcji firmy Pantaenius.

wisk meteo, warunków zmieniających się na 
akwenie i wszelkich znaków nawigacyjnych. 
Doskonałe wsparcie w nawigacji stanowią 
plotery z mapami elektronicznymi – czytel-
nymi i łatwymi w użyciu. 

Błąd nawigacyjny, w wyniku którego na-
stępuje kolizja z podwodną przeszkodą, jest 
ubezpieczony. Trzeba jednak prowadzić na-
wigację. Trzeba mieć mapę, wytyczoną trasę 
i aktywnie ją śledzić. Ewentualnie obserwo-
wać wskazania na ploterze. Zaniedbywa-
nie tych czynności, a w szczególności brak 
mapy, stanowi zaniedbanie dobrej praktyki 
żeglarskiej.

Co należy zrobić, gdy przydarzy nam 
się spotkanie z mielizną? Wiele zależy od 
prędkości, z jaką płynęliśmy. Niezwłocznie 

sprawdzamy, czy żaden z członków załogi 
nie doznał obrażeń. Później kontrolujemy stan 
techniczny łodzi. Czy pojawiają się przecieki? 
Czy w zęzie gromadzi się woda? Na jednost-
kach żaglowych podnosimy drewniane panele 
podłogowe i sprawdzamy szpilki mocujące 
kil. Staramy się też ocenić, czy załoga poradzi 
sobie z opuszczeniem mielizny samodzielnie. 
Jeśli nie – wzywamy pomoc. Oczywiście, po 
każdym spotkaniu z mielizną lub podwod-
ną przeszkodą powinniśmy podnieść jacht 
i sprawdzić na lądzie część podwodną kadłu-
ba (koszty związane z tą operacją są w Panta-
eniusie objęte ubezpieczeniem). Gdy koniecz-
na jest naprawa, należy zabezpieczyć silnik, 
zgłosić szkodę i rozpocząć działania zmierza-
jące do naprawy uszkodzonych elementów. 

http://www.pantaenius.pl
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J ak rynek jachtowy radzi sobie z aktu-
alnymi wyzwaniami? Oto obraz z per-
spektywy marki Webasto, która na 

nasze łodzie dostarcza przede wszystkim sys-
temy grzewcze i klimatyzacyjne. O rozmowę 
poprosiliśmy Kamila Zyskowskiego, inży-
niera wsparcia sprzedaży z Webasto Petemar 
z podwarszawskich Łomianek.

Magazyn „Wiatr”: Jak się rozwijał ry-
nek w ostatnich, raczej dość burzliwych, 
sezonach?

Kamil Zyskowski: Paradoksalnie sytuacja 
wywołana przez pandemię wpłynęła na 
wzrost sprzedaży we wszystkich segmentach 
rynku obsługiwanych przez markę Webasto. 
Zaobserwowaliśmy większe zainteresowanie 
naszymi systemami przeznaczonymi na jach-
ty, ale także produktami dostarczanymi na ry-
nek karawaningowy i turystyczny. Sprzedaż 
łodzi eksplodowała. Stocznie zaczęły zdoby-
wać nowe rynki i nowych odbiorców, często 
takich, którzy przed pandemią nie byli zde-
klarowanymi wodniakami. Po prostu nagle się 
okazało, że jacht jest nie tylko narzędziem do 
krótkich weekendowych wypraw, ale także 
azylem, drugim domem, niezależną prze-
strzenią na dłuższy wypoczynek, a nawet 
niezawodnym środkiem transportu. Nasze 
produkty doskonale się wpisały w rosnące 
zainteresowanie odbiorców: klimatyzacje, 
systemy grzewcze, lodówki i zamrażalki – 
dłuższy pobyt na wodzie oznacza koniecz-
ność większej dbałości o komfort i wygodę. 
Dlatego systemy Webasto zaczęły się po-
jawiać nie tylko na jachtach dużych i śred-
nich, ale także na mniejszych jednostkach. 
W ostatnich sezonach co rok nasza sprzedaż 
rosła o około 20 proc. Klimatyzacje naj-
częściej kupowali Amerykanie, a systemy 
grzewcze – wodniacy ze Skandynawii. Gdy-
by nie problemy logistyczne i zrywane łań-
cuchy dostaw niektórych komponentów, na 
przykład półprzewodników z Azji, wzrost 
sprzedaży byłby jeszcze większy. Obecnie 

sytuacja się nieco unormowała – w tej chwili 
systemy Webasto najczęściej montowane są 
na jachtach o długościach przekraczających 
40 stóp.

Czy w Polsce rynek też rósł tak wyraźnie?
Dość mocno się ożywił. U nas również 

największe wzrosty sprzedaży obserwowa-
liśmy w segmencie jachtowym. Sporą grupę 
odbiorców stanowią też producenci samo-
chodów dostawczych oraz firmy budujące 
samochody kempingowe. Z wieloma naszy-
mi produktami po prostu wstrzeliliśmy się 
w oczekiwania klientów. Takim przebojem 
jest na przykład klimatyzator Webasto Cool 
Top Trail. To urządzenie, montowane na 
dachach przyczep i kamperów, przeznaczo-
ne jest do użytku na postoju. Ma wysoką 
sprawność i wydajność. Sprawdza się nawet 
w upalnych szerokościach geograficznych, 
gdzie temperatura otoczenia dochodzi do 
50°C. Ale Cool Top Trail to nie tylko kli-
matyzacja – urządzenie ma także funkcje 
ogrzewania i osuszania.

Czy inflacja, z którą wszyscy się teraz 
mierzymy, dotyka także waszą firmę?

Na szczęście nie wpłynęła w jakiś bardzo 
znaczący sposób na ceny naszych produktów. 
W ostatnich kilkunastu miesiącach mogliśmy 
zaobserwować pewne zmiany, ale były to ra-
czej korekty, a nie jakieś drastyczne podwyż-
ki. Na razie inflacja nie spowalnia rozwoju 
rynków, na które dostarczamy nasze produk-
ty, więc także nasze wyniki są zadowalające.

Kto najczęściej jest odbiorcą produktów 
Webasto i jakie systemy cieszą się najwięk-
szą popularnością?

Głównymi odbiorcami są producenci łodzi 
oraz ich dystrybutorzy, którzy doposażają za-
mówione jednostki przed dostawą do klienta. 
Także armatorzy jachtów motorowych i żaglo-
wych, którzy chcą poprawić komfort swych 
podróży – oni zwracają się do naszych autory-
zowanych serwisów z zapytaniami o montaż 
urządzeń. Na pierwszym miejscu sprzedaży 
są systemy grzewcze. Na drugim – klimatyza-
cyjne. Na trzecim – lodówki, zamrażalki oraz 
pozostałe elementy z naszego portfolio. Mamy 
też sporo nowości. Na przykład Telescopic 
Shade, czyli solidny wysuwany teleskopowo 
dach wykonany ze stali nierdzewnej i mocne-
go materiału – świetnie wygląda nad kokpitem 
i doskonale zatrzymuje promienie słoneczne. 
Poza tym jest łatwy w montażu.

Jakie plany na drugą cześć sezonu? Gdzie 
spotkamy ekipę firmy Webasto?

We wrześniu będziemy obecni na festiwalu 
jachtowym w Cannes. W październiku zapre-
zentujemy naszą ofertę na gdańskich targach 
Baltexpo i Balt-Military-Expo, które groma-
dzą firmy związane z przemysłem okręto-
wym, stoczniowym, energetyką wiatrową 
i przemysłem zbrojeniowym. Z kolei w po-
łowie listopada silna ekipa Webasto pojawi 
się w Amsterdamie na Metstrade. W każdym 
z tych miejsc chętnie porozmawiamy zarów-
no z producentami, jak i z użytkownikami 
naszych produktów, którzy często dzielą się 
z nami swymi doświadczeniami.

Rozmawiał Krzysztof Olejnik

Komfort ma znaczenie. wzrost sprzedaży 
produktów webasto na przekór pandemii i inflacji

Webasto Telescopic Shade – solidny wysuwany teleskopowo dach ze stali nierdzewnej i mocnego materiału.

Schemat rozprowadzenia ogrzewana Webasto – ciepło w każdym pomieszczeniu.

Lodówka Isotherm CR 130 EL.

http://www.marina-developer.pl
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Wejdź na pokład!

M O R E  T H A N  J U S T  A  Y A C H T  S T O R E

http://www.yachtparadise.pl
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serwis i reMontY tEchniKa

P olerowanie żelkotu na burtach jachtu 
tylko na pozór wydaje się prostym 
zadaniem. W rzeczywistości to 

skomplikowana, czasochłonna i dość uciążli-
wa operacja. – Po pierwszym dniu prac mia-
łem zakwasy w mięśniach rąk – mówi Ma-
riusz z Planker Yacht Service, szkutnik, który 
w zawodzie pracuje już 20 lat. Jak się do tego 
zabrać i jakich środków użyć?

Po co właściwie polerować burty? Nie cho-
dzi tu wyłącznie o estetyczny wygląd, ale tak-
że (a właściwie przede wszystkim) o ochronę 
żelkotu. Powierzchnie burt narażane są przez 
cały rok na słoną wodę i promieniowanie UV. 
Dlatego zmieniają kolor, brązowieją, a ciem-
ne odcienie żelkotów czasem pokrywają się 
nierównomiernie rozłożonymi „chmurami”. 
Polerka burt ma przywrócić pierwotny kolor 
żelkotu, a woskowanie – zapewnić ochronę 
i przedłużyć żywotność. 

Mariusz najpierw zainwestował w porządną 
drabinę – musi być solidna i stabilna, ale jed-
nocześnie łatwa do szybkiego przestawiania 
w kolejne miejsca. Później wykonał próbne 
polerowanie na niewielkiej powierzchni, co 
pozwoliło mu wybrać odpowiednie środki 
do przeprowadzenia prac. W tym przypadku 
wybór padł na system polskiej marki Sea Line. 

Najpierw wykonano dwa polerowania mocną 
pastą S1 Premium (One step cut & high gloss). 
To środek w formie kremu przeznaczony do 
trudnych w polerowaniu powierzchni pokry-
tych laminatami i lakierami (a także do plexi 
i poliwęglanów). Na większości powierzchni 
gwarantuje połysk już po pierwszym polero-
waniu. Do pracy użyto padu o średnicy 150 
mm wykonanego z wełny jagnięcej. Pady tej 
wielkości dobrze się sprawdzają na obłych 
burtach i gwarantują szkutnikowi kontro-
lę nad całą polerowaną w danej chwili po-
wierzchnią. – S1 Premium jest pastą dość tłu-
stą, więc dobrze się nadaje do pracy na dużych 
powierzchniach i w trudnych warunkach. Na 

przykład, gdy mocno świeci słońce i pasta 
jest narażona na szybkie odparowywanie – 
mówi Mariusz. – Ważna jest także technika 
polerowania. Przede wszystkim należy odpo-
wiednio przesuwać pad polerski (nie można 
polerować przez dłuższą chwilę w jednym 
miejscu – może to skutkować przegrzaniem 
laminatu). Trzeba też w odpowiednim mo-
mencie zwiększyć obroty i zarazem zmniej-
szyć siłę nacisku.

W drugim etapie prac na burtę nałożono 
mleczko polerskie Sea Line S2 (Extra shine 
hologram remover), które eliminuje defekty 
po polerowaniu i gwarantuje idealny lustrzany 
połysk bez hologramów. Później zastosowa-
no dodatkowo wosk ochronny do żelkotu Sea 
Line Protect Wax S4, który chroni powierzch-
nię przed działaniem promieni UV i zabrudze-
niami, a także podkreśla naturalną głębię kolo-
ru. Podczas kolejnych prac, na przykład przed 
następnym sezonem, armator będzie mógł po-
nownie nanieść wosk ochronny (maszynowo 
lub ręcznie za pomocą miękkiej gąbki).

Prace polerskie wykonała ekipa firmy Plan-
ker Yacht Service: www.planker.pl. Materiały 
Sea Line dostarczył sklep CMS Farby Jachto-
we: Szczecin, ul. Przestrzenna 11 oraz www.
farbyjachtowe.pl. 

Burta na wysoki połysk. o czym warto 
pamiętać, planując prace polerskie 

S pece od designu z firmy Ronstan 
stworzyli w Australii piękne, lekkie 
i łatwe w obsłudze kabestany wyróż-

niające się prostotą budowy, dobrym trzyma-
niem liny oraz innowacyjnym systemem qu-
ick trim pozwalającym na luzowanie liny bez 
zdejmowania jej z mechanizmu knagującego. 
Kabestany Ronstan Orbit Winches występu-
ją w trzech rozmiarach: 20ST, 30QT i 40QT. 
Najmniejszy, mający przełożenie 18:1, waży 
tylko 1,7 kg (liny od 6 mm do 10 mm). Średni, 
z przełożeniem 30:1, waży 3,1 kg (liny od 7 
mm do 12 mm). Z kolei największy, z przeło-
żeniem 40:1, waży tyle samo co średni 30QT 
i obsługuje liny o tej samej średnicy. Piono-
we żebra zapewniają precyzyjną kontrolę nad 
liną, zarówno podczas wybierania, jak i lu-
zowania – nie grozi nam wypuszczenie szota 
z rąk przy nagłym podmuchu lub podczas za-
kładania dodatkowej pętli. Gładka powierzch-
nia nie ściera liny i pozwala oplotom płynnie 
przesuwać się do góry, co zapobiega krzyżo-
waniu się liny. Systemem quick trim pozwala 
luzować linę bez ściągania jej ze szczęk kna-

gujących i bez zdejmowania korby (opatento-
wany system zastosowano w modelach 30QT 
i 40QT). Chcąc poluzować żagiel, delikatnie 
przekręcamy górną tarczę przeciwnie do ru-
chu wskazówek zegara, cały czas kontrolując 
napięcie liny. System jest fabrycznie wyłączo-

ny, więc po zakupie nowego kabestanu trzeba 
go ręcznie uruchomić (odkręcić małą śrubkę 
schowaną pod ramieniem). Wystarczy to zro-
bić raz, przed pierwszym użyciem, by cieszyć 
się swobodnym luzowaniem szotów lub fałów. 
Szczegóły tej prostej operacji zaprezentowano 
w instrukcji oraz na stronie marki Ronstan, 
pomocą służy także ekipa sklepu Wind. 

Kabestany można rozebrać do ostatniej zę-
batki bez użycia narzędzi. Ułatwia to konser-
wację, naprawy oraz montaż. Producent zale-
ca regularne spłukiwanie soli morskiej czystą 
wodą oraz gruntowne czyszczenie kabesta-
nów raz na dwa lata, a przy intensywnym 
użytkowaniu regatowym – raz na rok. Kon-
serwacja nie jest skomplikowana, łożyska rol-
kowe i kulkowe nie wymagają smarowania, 
warto natomiast oczyścić zębatki ze starego 
smaru oraz nałożyć cienką warstwę nowego 
(polecamy smar Andersen Winch Grease). 
Gdy kabestan jest już rozłożony, należy rów-
nież sprawdzić i ewentualnie wymienić sprę-
żyny oraz zapadki. Źródło: www.sklepwind.pl 
i www.sailservice.pl. 

Nowość! Aluminiowe kabestany ronstan

Po lewej polerka w toku, po prawej burta gotowa.

Quick trim, czyli luzujemy bez zdejmowania liny.

http://www.planker.pl
http://www.farbyjachtowe.pl
http://www.farbyjachtowe.pl
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śRóDląDZIE ZALew ZeGrZYński

J ezioro Zegrzyńskie powstało w 1963 
roku. Jubileuszu nikt nie świętuje, bo 
dla wodniaków korzystających dziś 

z zalewu to sezon jak każdy inny. Poza tym 
niewielu z nich pamięta, jak bardzo powstanie 
jeziora zmieniło pejzaż żeglarstwa w stolicy.

Decyzję o spiętrzeniu wód Narwi i Bugu 
oraz utworzeniu Jeziora Zegrzyńskiego podję-
to w 1951 roku. Lokalizację stopnia wodnego 
we wsi Dębe zatwierdzono cztery lata później. 
Decyzję o budowie zbiornika przyspieszyła 
ogromna powódź roztopowa z kwietnia 1958 
roku – zalało wówczas 30 tys. hektarów i 109 
wsi. Budowa zapory nie uchroniła jednak re-
gionu od kolejnej dużej powodzi: w roku 1979 
poziom wody przekroczył rekordowe 77 cm 
w Pułtusku i metr przy zaporze. 

W wyniku spiętrzenia wód powstał zbior-
nik o powierzchni 3300 hektarów, długości 
około 40 kilometrów i średniej głębokości 
wynoszącej trzy metry. Gdy go napełniano, 
poziom wody rósł dziennie o 30 cm. Zaporę 
stanowiły także wały ochronne o długości 63 
kilometrów. Z kilkunastu zalanych osad mu-
siano  przesiedlić prawie 2500 mieszkańców. 

Powstanie zalewu było dla warszawskich 
żeglarzy rewolucją. Łodzie żaglowe praktycz-
nie zniknęły z Wisły, po której pływanie było 
trudne z uwagi na niskie stany wody, mean-
dry, kapryśne wiatry i silne prądy. Pośpiech 
przy budowie zbiornika spowodował ograni-
czenie prac związanych z usuwaniem istnie-
jącej infrastruktury, więc później żeglarze nie 
raz zahaczali mieczami swych łodzi o pod-
wodne przeszkody. Między bajki można jed-
nak włożyć opowieści o uderzaniu podwod-
nymi częściami jachtów o kominy. Podobnie 
traktować można słynną Paskudę wymyśloną 
w 1982 roku przez Macieja Łukasiewicza, 

opisywaną barwnie przez Wojciecha Mazur-
kiewicza, dziennikarza „Kuriera Polskiego”, 
i nagłośnioną przez redakcję „Lata z Radiem” 
w celu zwiększenia zainteresowania akwe-
nem. Prawdą jest natomiast to, że jeszcze w la-
tach 70. milicja karała mandatami żeglarzy za 
pływanie na silnikach oraz za żeglowanie po 
zmroku. 

Akwen podzielony jest na trzy części. 
Pierwsza z nich to słynna patelnia – tu głów-
nie koncentruje się żeglarskie życie. Obszar 
między Zegrzem, Zegrzem Południowym 
i Nieporętem to miejsce rozgrywania wielu 
regat, także bojerowych. Druga część zalewu 
to rejon Zegrzynka i Ryni, przez wielu nazy-
wany małą patelnią. Zlokalizowano tu sporo 
ośrodków wypoczynkowych, które w ostat-
nich latach przeżywały największe przeobra-
żenia, zmieniając się nierzadko w luksusowe 
miejsca. Jest też część trzecia, czyli rejon po-
niżej mostu w Zegrzu, rzadziej odwiedzany 
przez żeglarzy z uwagi na konieczność skła-
dania masztu. Kiedy kilkanaście lat temu pla-
nowano budowę nowej przeprawy drogowej, 
nie pomyślano o żeglarzach. Odstąpiono tak-
że od budowy śluzy na zaporze, która mogła 
być zaczątkiem węzła wodnego – szlaku łą-
czącego zalew z Wisłą i Kanałem Żerańskim. 
Jeśli więc ktoś planuje wycieczkę wodną 

z Serocka do Nowego Dworu Mazowieckie-
go, musi popłynąć przez Warszawę (w ten 
sposób droga z jednej strony zapory na drugą 
ma aż 80 kilometrów długości).

Porty Jeziora Zegrzyńskiego

Największym portem akwenu jest letnia 
siedziba YKP Warszawa w Jadwisinie. Około 
280 jachtów znajduje tu bezpieczne osłonięte 
stanowiska, a teren przystani jest chroniony 
i doskonale zagospodarowany. Dużym por-
tem jest także TKKF Wodnik w Nieporęcie 
dysponujący 230 miejscami. Przystań jest 
zamknięta – od strony lądu na teren mogą 
się dostać tylko członkowie klubu. Ważnym 
punktem na mapie pozostaje przystań WTW 
w Zegrzu Południowym, uruchomiana na 
terenie dawnego portu barek obsługujących 
wydobycie i transport kruszywa. Choć jest tu 
prawie 200 stanowisk postojowych, przystań 
pęka w szwach.

Porty jeziora dzielą się na te otwarte dla 
wszystkich oraz te, w których przybyszów wi-
duje się niechętnie. Jeśli miejsca rezydenckie 
wypełniają całą marinę, trudno jest zorgani-
zować postój dla jednostek gościnnych. Różna 
jest również oferta dla gości. W jednych por-
tach nie ma nic oprócz kei, inne są doskonale 
zagospodarowane i dobrze wyposażone – tu 
mile widziani są zwłaszcza wodniacy z grub-
szymi portfelami. Miejsca z górnej półki to 
z pewnością Klub Mila w Zegrzynku, ośro-
dek Diana w Białobrzegach oraz port hotelu 
Warszawianka (ten ostatni nie jest nastawiony 
na obsługę gości z zewnątrz). 

Na drugim biegunie znajdują się miejsca, 
w których czas jakby się zatrzymał, a in-
frastruktura pamięta lata słusznie minione. 
Mimo to przystanie mają wierną klientelę – 
wodniaków szukających przede wszystkim 
spokoju. Port KKW w Jachrance, chyba naj-
bardziej klimatyczne miejsce nad zalewem, 
wygląda jak przed dekadami, ale dla wielu 
żeglarzy to właśnie wielki atut. 

Wokół jeziora jest też kilka ośrodków, któ-
re przeszły w ręce prywatne, ale niewiele się 
tam dzieje. Ogromny kompleks Energetyk 
w Jachrance straszy zniszczonymi murami 
pokrytymi graffiti. Port Skubianka wciąż ma 
dość prowizoryczny charakter. Klub WKS 
Zegrze, niegdyś tętniący życiem, zupełnie 
zmienił charakter. Agencja Mienia Wojsko-
wego upomniała się o teren ośrodka z dom-
kami i starą prochownią, więc klub dysponuje 
tylko basenem portowym i wąskim pasem 
terenu (pojawiło się tu sporo przyczep kem-
pingowych). W fazie przejściowej znajduje się 
Port Nieporęt-Pilawa. Po wieloletnim konflik-

60 lat Jeziora Zegrzyńskiego. Jak się zmienia 
warszawskie morze i co dziś oferuje wodniakom

TKKF Wodnik w Nieporęcie ma aż 230 miejsc postojowych.  Fot. Marek Słodownik (2)

Most nad rzeką Narew (Zegrze Południowe). 
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cie między gminą Nieporęt a klubami żeglar-
skimi z Warszawy, które usiłowały pozyskać 
część terenu, udało się sprawę doprowadzić 
do końca. Kluby zwinęły swe pomieszczenia 
i przeniosły się do sąsiedniej Pilawy. Na ich 
miejscu znajduje się obecnie promenada przy-
ciągająca w weekendy setki mieszkańców 
i gości. W samym porcie, przy głównych ke-
jach, cumują niemal wyłączne jachty motoro-
we, w czerwcu tego roku naliczyłem zaledwie 
trzy maszty jednostek żaglowych.

Oferta dla wodniaków

Nad zalewem można wypożyczyć jachty 
żaglowe, motorowe, skutery, kajaki, rowery 
wodne i deski SUP. Za jacht żaglowy sigma lub 
omega wyczarterowany na jeden dzień w środ-
ku tygodnia zapłacimy od 190 do 200 złotych 
(Sztorm Grupa, AZS Zegrze, Klub Mila, Mię-
dzy Żaglami, Port Pilawa). W weekend ceny 
rosną do 300, 350 złotych. Wynajęcie kabinów-
ki kosztuje od 250 do 1000 zł. Ośrodki oferują 
sportiny (AZS Zegrze – od 250 do 400 zł), antile 
(Klub Mila – od 350 do 550 zł), raptory (Sztorm 
Grupa – od 350 do 550 zł) oraz sasanki i tanga 
(firma Kliwer w Jadwisinie – od 410 do 1000 
zł). Academia Nautica proponuje w Zegrzu Po-
łudniowym maki, tanga i janmory (od 400 do 
600 zł). W firmie Czarter Zegrze z Pilawy jacht 
możemy wynająć od poniedziałku do piątku 
lub na dwa dni weekendowe: antilę lub maxusa 
w cenie 2990 zł za pięć dni lub 1080 zł za week-
end. Na jeziorze można także wynająć dezety – 
od 250 do 500 zł (Sztorm Grupa, Pilawa, AZS). 
Kto chce zasmakować bardziej regatowego że-
glowania, może czarterować jacht z genakerem 
(RS Vareo, RS Vision, Nautica 450). 

Motorowodniacy także mają w czym wybie-
rać. Klub Mila oferuje jacht za 590 zł w środku 
tygodnia i 850 zł w weekend. Wynajęcie nieco 
większej jednostki to wydatek odpowiednio 
800 zł i 1200 zł (do tego kaucja płatna gotówką 
w wysokości 2000 złotych). W Kliwrze moż-

na wynająć łódź typu RIB za 2600 złotych 
(dostępna tylko w środku tygodnia). Czarter 
Zegrze oferuje sześcioosobowy jacht w cenie 
1990 zł za 5 dni w środku tygodnia oraz za 960 
zł na weekend. Ta sama firma ma także house-
boata – odpowiednio za 2990 zł lub 1360 zł. 

Nad Zegrzem możemy też wypożyczyć ka-
jak lub deskę SUP. Ceny wahają się od 50 zł 
za dzień (Klub Mila) do 80 zł (YKP). W AZS 
w Zegrzu kajak wynajmiemy na godziny – od 
25 zł w środku tygodnia do 30 zł w weekend. 
Cena wynajmu deski SUP to około 150 zło-
tych (YKP). Rower wodny można wynająć za 
około 30 zł za godzinę (AZS Zegrze) lub 200 
zł za dzień w weekend (Mila). 

Zalew dla wędkarzy

Dwie stanice wędkarskie znajdują się po 
drugiej stronie mostu w Zegrzu. Kolejna jest 
w Wierzbicy. Można tam nie tylko wypoży-
czyć łódź, ale także wykupić kartę wędkarską 
i wziąć udział w zawodach. W jeziorze żyją 
karpie, szczupaki, klenie, liny i sumy. Najczę-
ściej złowić można jednak leszcza. Z tej samej 
rodziny żerują tutaj również rozpióry i krąpie. 
Okazjonalnie zdarzają się sumy – rekordowy 
ważył 102 kg i liczył aż 2,5 metra długości.

Szlaki rowerowe

Stowarzyszenie na rzecz Promocji i Roz-
woju Zalewu Zegrzyńskiego od lat rozwija 
sieć szlaków rowerowych wokół jeziora. 
Obecnie są cztery szlaki o długościach od 20 
km do 47 km, wszystkie powiązane z prze-
prawami katamaranami przez wody zalewu. 
Drogi wiodą przez najciekawsze miejsca 
regionu i cieszą się rosnącym zainteresowa-
niem. Ich sieć jest systematycznie rozwija-
na, a obecna długość szlaków wynosi aż 350 
km. Kto nie ma własnego roweru, może go 
wynająć (60 zł za dzień w weekend). 

Co warto zobaczyć?

Nad samym jeziorem i wokół niego znaj-
duje się kilka ciekawostek, które warto zo-
baczyć. Pałac Zegrzyński, ruiny dworku 
Szaniawskich, którego gośćmi bywali Eliza 
Orzeszkowa, Maria Konopnicka, czy Igna-
cy Kraszewski. Pałac Radziwiłłów w Ja-
dwisinie nie jest niestety udostępniany do 
zwiedzania. Warto poświęcić trochę czasu 
na obejrzenie kościoła w Serocku oraz ka-
plicy w Wieliszewie. Miłośnicy militariów 
z pewnością zwrócą uwagę na twierdzę Ze-
grze – główny kompleks nie jest udostępnia-
ny turystom, ale mniejsze obiekty już tak. 
Miłośnicy starych barek także znajdą dla 
siebie kilka ciekawostek. Barka „Dunajec” 
w Zegrzu Południowym, będąca bazą firmy 
Academia Nautica, to dawny statek „Wy-
spiański”, który brał udział w wojnie polsko
-bolszewickiej. Inną ciekawostką jest barka 
biorąca udział w desancie w Normandii 
w 1944 roku. Dawny „Świerczewski” stoi 
w Jadwisinie, a „Ziemowit”, który przez lata 
był bazą żeglarzy z YKP, nieopodal Dzikiej 
Plaży.

Jezioro Zegrzyńskie wciąż się zmienia, 
a dzięki porozumieniu trzech gmin leżących 
nad jego brzegami, wysiłki są wreszcie sko-
ordynowane. Korzystają na tym wszyscy, bo 
z roku na rok oferta dla odwiedzających jest 
ciekawsza, a projekty inwestycyjne wreszcie 
mają szansę na realizację.  

Marek Słodownik

Port Pilawa w Białobrzegach.  Fot. Marek Słodownik

Przystań „Przy starym moście” w Zegrzu Południowym.  Fot. Marek Słodownik
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Z  czym się wam kojarzą Hawaje? 
Dźwięki ukulele, piaszczyste plaże, 
turkusowa woda, surferzy tańczący 

na falach, czy wulkany ze szczytami schowa-
nymi w chmurach? To wszystko jest tam na 
wyciągnięcie ręki. Tylu sklepów z ukulele, co 
w Honolulu oraz tylu surferów, co na plaży 
Waikiki, nie widzieliśmy nigdzie. Hawaje to 
jedno z tych miejsc, które rozbudzają wyobraź-
nię. Potrafią zachwycić nie tylko krajobrazem, 
ale także życzliwością mieszkańców. Burzliwa 
historia wysp nadaje im dodatkowego kolorytu 
i sprawia, że spotyka się tu wiele kultur. 

Stan Aloha, stan umysłu

Przypomnijmy, że Hawaje to najmłodszy 
stan USA. Oficjalnie uznane za część państwa 
w 1959 roku (w tym samym roku dołączyła 
Alaska). W amerykańskim prawodawstwie 

Hawaje zostały nazwane „stanem Aloha”. Co 
oznacza to słowo? Wyrażenie „aloha” jest głę-
boko wpisane w hawajską kulturę. Oznacza 
sposób bycia albo po prostu życzliwe powita-
nie lub pożegnanie. Określa też pewną filozo-
fię: wyraża harmonię, szacunek do ludzi i śro-
dowiska, gościnność oraz miłość. Te wartości 
rzeczywiście są obecne w hawajskim społe-
czeństwie. Widok szczerze uśmiechniętego 
i zadowolonego z życia mieszkańca jest tu na 
porządku dziennym.

Archipelag wysp wulkanicznych

Z perspektywy Europejczyka, Hawaje to 
po prostu Hawaje – zwykły archipelag kilku 
wysp na Pacyfiku, leżący około 2000 mil od 
kontynentalnej części USA. Ale czy wiecie, 
że rozciąga się on na przestrzeni ponad 1300 
mil morskich, czyli prawie 2500 kilometrów? 

Wysp i wysepek w stanie Aloha mamy oko-
ło 137. Niektóre są większe i bardziej znane, 
inne mniejsze i niezamieszkane. Każda ma 
coś innego do zaoferowania. Inne krajobrazy, 
architekturę oraz nieco odmienny styl życia 
mieszkańców. Sześć głównych wysp to oczy-
wiście najczęściej wybierane cele podróży 
turystycznych.

Big Island

Hawai̒ i, zwana też po prostu Big Island, 
to największa i zarazem najmłodsza wyspa 
archipelagu. Co ciekawe, ze względu na bar-
dzo aktywne wulkany, wciąż się powiększa. 
To tutaj, spacerując po Parku Narodowym 
Wulkanów, możemy podziwiać gorącą lawę 
wypływającą na powierzchnię. Znajduje się 
tu wulkan Mauna Kea (Biała Góra) będący 
najwyższą górą świata (licząc od dna oceanu). 
Ponad poziom morza wznosi się na wysokość 
4205 metrów, ale od podstawy przy dnie ma 
aż 10 203 metry. Dacie wiarę, że przez więk-
szą część roku szczytowe partie wulkanu po-
kryte są śniegiem?

Maui

Druga co do wielkości wyspa archipela-
gu. Często jest nazywana „najlepszą wyspą 
USA”. Jej krajobraz to mieszanka zielonych 

Kurs na Hawaje. które wyspy odwiedzić 
i jak zaplanować rejs do stanu Aloha

Na wyspie Kauai wiele miejsc jest dostępnych tylko w ramach kilkudniowego trekkingu.

Jacht „Crystal” wyruszy wkrótce z Meksyku na Pacyfik (na zdjęciu w hawajskiej marinie na Big Island). Wybrzeża archipelagu zaskakują różnorodnością.
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dolin porośniętych bujną roślinnością i piasz-
czystych plaż. Znajdziecie na niej święty 
wulkan Haleakalā, z którego szczytu często 
można podziwiać wschód słońca ponad linią 
chmur. Amatorów takiego widowiska jest 
wielu, więc bilet na parking w parku narodo-
wym trzeba zamawiać z kilkumiesięcznym 
wyprzedzeniem. Niektórzy liczą na duży łut 
szczęścia podczas kupowaniu w ostatnim rzu-
cie. Na pocieszenie: zawsze można się wybrać 
na przejażdżkę samochodem malowniczą 
drogą Hana Highway.

Oahu

Trzecia co do wielkości i najgęściej zalud-
niona wyspa Hawajów. To tutaj mieści się 
stolica, czyli Honolulu, oraz słynna plaża Wa-
ikiki. To miejsce, w którym najwyraźniej wi-
dać spotykanie się różnych kultur: hawajskiej, 
japońskiej, amerykańskiej, chińskiej i wielu 
innych. Wyspa warta jest głębszego poznania, 
bo kryje w sobie wiele pięknych ścieżek wę-
drownych prowadzących wśród bujnej ziele-
ni oraz plaże, równie piękne jak Waikiki, ale 
mniej zatłoczone. 

Kauai

Ze względu na swoje bujne lasy, klify 
i kaskady nazywana jest Wyspą Ogrodów. 
Najwyższe wzniesienie Kauai należy do naj-
wilgotniejszych miejsc na świecie. To tutaj 
kręcone były niektóre ujęcia filmu „Park Ju-
rajski”, co nie dziwi, bo wyspa wciąż ma miej-
sca dostępne tylko dla piechurów lub pasaże-
rów helikopterów. 

Molokai

Hasło tej wyspy brzmi: „Zwolnij – jesteś na 
Molokai”. W pełni oddaje ono charakter tego 
miejsca i główny powód, dla którego my ją 
bardzo lubimy. Nie spotkacie tu tłumu tury-
stów, ani nie znajdziecie wypasionej restaura-
cji. W zamian, spacerując po głównym mia-
steczku, poczujecie się tak, jakby ktoś cofnął 
czas. To tutaj można zjeść obłędnie przyrzą-
dzone poke, czyli najbardziej znane hawajskie 
danie z surowej ryby podawanej z wieloma 
różnymi dodatkami, oraz przepyszne lody do-
mowej roboty.

Lanai

Czy mówi wam coś nazwa Dole? Koja-
rzy się z ananasami? Słusznie! James Dole 
to król ananasów. W latach 30. XX wieku 
na jego plantacjach rosło 75 proc. światowej 
produkcji ananasów. Te plantacje znajdowały 
się właśnie na Lanai – wyspie, którą w 1922 
roku zakupił pan Dole. Założył plantację i wy-
budował miasto, by ulokować w nim swoich 
pracowników. Po czym oczywiście dorobił się 
fortuny. Do dziś wyspa kojarzona jest z ana-

nasami. Ziemia należy tu w przeważającej 
części do Larego Ellsona, prywatnego właści-
ciela, który jest kolejnym nabywcą schedy po 
panu Dole. Zwiedzając jedyne miasto na wy-
spie, także nazwane Lanai, mamy wrażenie, 
że trafiamy do miejsca idealnego. Nie ma tu 
śmieci, bezdomnych, wszyscy się uśmiechają 
i mają równiutko przycięte trawniki. 

Każda z wyżej wymienionych wysp oferuje 
malownicze miejscówki, które można odkryć 
podczas żeglugi jachtem. Na Big Island nieza-
pomnianym przeżyciem jest na przykład po-
płynięcie do zatoki Kealakekua, gdzie zginął 
słynny kapitan James Cook, a później nurko-
wanie w krystalicznie czystej wodzie. Planu-
jąc rejs na Hawaje, możecie jeszcze usłyszeć 
o Niihau, czyli Zakazanej Wyspie, w całości 
prywatnej, zamieszkanej przez niewielką gru-
pę osób. Wyspa jest dostępna tylko dla człon-
ków rodziny Robinsonów, do której należy 
ten skrawek lądu. Poza tym na turystycznych 
mapach często pojawia się Kahoolawe, nieza-
mieszkana wyspa wykorzystywana wyłącz-
nie do celów militarnych.

Którędy na Hawaje i kiedy? 

Na Hawaje najłatwiej dostać się z Meksyku, 
z zachodniego wybrzeża USA (w tym z Ala-
ski południowo-zachodniej) oraz z Polinezji 
Francuskiej. Odległości ze wszystkich kie-
runków są zbliżone – trzeba się nastawić na 
pokonanie około 2000 mil, a z Meksyku na-
wet 2500 mil morskich. Dla każdego z punk-
tów startowych inna jest optymalna pora 
rozpoczęcia rejsu, a największą dowolność 
daje nam Meksyk. Trzeba pamiętać o sezonie 
huraganów, który podobnie jak na Karaibach, 
trwa od czerwca do listopada. Huragany po-
wstają przede wszystkim po wschodniej stro-
nie Pacyfiku, bliżej Meksyku, a następnie 
rozpoczynają wędrówkę na zachód. Jednak 
statystycznie do Hawajów dociera ich nie-
wiele. Stwarzają zatem większe zagrożenie 
w drodze niż już na samym archipelagu. Ge-
neralnie, każdy termin od połowy listopada 
do połowy kwietnia będzie odpowiedni na 
żeglugę na Hawaje. Jedynie wyruszając z za-
chodnich brzegów USA oraz z Alaski powin-
niśmy pamiętać o sztormach występujących 
w wyższych szerokościach geograficznych. 
Im dalej na północy rozpoczynamy wypra-
wę, tym bliżej lata można wyruszyć. Późna 
wiosna będzie pewnie najlepsza dla startu ze 
wschodniego wybrzeża USA, a bardzo wcze-
sne lato – z Alaski południowo-zachodniej.

Ostatnia sprawa, którą trzeba mieć na uwa-
dze, to wiza wjazdowa do USA. Jeśli przy-
latujemy na Hawaje samolotem i dołączamy 
do załogi, wystarczy zezwolenie wjazdu 
uzyskane za pośrednictwem Elektronicznego 
Systemu Autoryzacji Podróży (ESTA). Jeśli 
jednak wpływamy z Meksyku lub Polinezji 
Francuskiej prywatnym jachtem, ESTA nam 
nie wystarczy – w takich przypadkach  

NOWA OFERTA 
na sezon 2023
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mORzE hAwAJe

wjazd na terytorium USA wiąże się z ko-
niecznością uzyskania wizy przez wszystkie 
osoby znajdujące się na pokładzie (tak jak 
przed przystąpieniem Polski do programu 
ruchu bezwizowego w 2019 roku). Znamy że-
glarzy, którzy nie dopilnowali tej formalności 
– ich przygoda z żeglugą w USA zakończyła 
się aresztem i groźbą konfiskaty jachtu.

Żeglarskie wyzwania 

Choć Hawaje pachną rajem, to żegluga po 
okolicznych wodach może być wyzwaniem. 
Jeśli zlekceważymy ten region i jego specyfi-
kę, to istnieje prawdopodobieństwo, że dosta-
niemy od Neptuna pstryczka w nos. Pomiędzy 
Maui i Big Island znajduje się Alenuihaha 
Channel. Nazwa może trochę śmieszna, ale 
niech was nie zmyli – ten kanał uznawany jest 
za jeden z bardziej zdradzieckich na świecie. 
Szczyty Big Island sięgają ponad czterech ty-
sięcy metrów nad poziomem morza. Wzniesie-
nia na Maui są niewiele niższe. Mocno wiejące 
pasaty wdzierają się w ten przesmyk i two-
rzą niewiarygodny przeciąg. Gdy na otwar-
tym oceanie pasat wieje z siłą 20 węzłów, to 
w kanale Alenuihaha musimy się liczyć ze 
szkwałami do 40 węzłów i spiętrzonymi fa-
lami. Na naszej „Crystal” kilka razy tamtędy 
przepływaliśmy i Neptun był dla nas łaskawy. 
Dziś jednak najchętniej odpuszczamy sobie tę 
atrakcję – między innymi wyspami wiatr tak-
że czasami przyspiesza, ale nigdzie nie jest tak 
silny, jak między Maui i Big Island. 

Kolejne wyzwanie to rafy, które ciasno oka-
lają wyspy. Trzeba o nich pamiętać zarówno 
w trakcie żeglugi, jak i kotwiczenia. Dla na-
szego dobra, jak i samego oceanu oraz jego 
mieszkańców – ostatnią rzeczą, której chce-
my to kotwica zaczepiona o wielki skamie-
niały koral lub owinięty wokół niego łańcuch. 
Mapy na Hawajach są raczej dokładne, więc 
warto do nich regularnie zaglądać.

Położenie Hawajów na środku oceanu skut-
kuje tym, że dość często dociera tu martwa 

fala. Szczególnie w sezonie zimowym. Kiedy 
na północnym Pacyfiku szaleją sztormy, na 
Hawaje potrafią docierać prawdziwe olbrzymy. 
Właśnie wtedy ekstremalni surferzy mają swój 
czas. Tłumnie okupują północne plaże w ocze-
kiwaniu na wysokie fale, które wypiętrzają 
się od strony Alaski. Takich warunków lepiej 
unikać, więc warto na bieżąco śledzić progno-
zy wysokości fal. A jeśli coś idzie z północy, 
unikać północnych brzegów wysp. To dlatego 
większość portów i skupisk ludzkich na Hawa-
jach znajduje się po stronie południowej. 

Znajomość lokalnych przepisów

Na Hawajach może was zaskoczyć dość 
spora biurokracja oraz to, że na wyspach nie 
ma zbyt wielu marin dla jachtów. Większość 
porcików dostępna jest tylko dla lokalnych 
motorówek i łodzi wędkarskich. Podczas na-
szych trzech wizyt na Hawajach, prywatne 
mariny, do jakich przyzwyczajeni są żeglarze 
z Europy i USA, spotkaliśmy tylko na Oahu. 
Kiedy raz musieliśmy zostawić jacht na dłu-
żej, to tylko w jednym miejscu znaleźliśmy 
wolną keję – w pozostałych były długie listy 
oczekujących na zwolnienie miejsca postojo-
wego. Dlatego załogi często stają w portach 
miejskich lub na kotwicowiskach. I tu czekają 
na żeglarzy różne dziwne lokalne przepisy. 
Jednym z nich jest próba morska (sea trial). 
Musi ją przejść każdy jacht dopływający na 
Hawaje. Nie liczy się to, że właśnie przepłynę-
liście pół oceanu. Następnego dnia i tak trzeba 

udowodnić, że łódź poradzi sobie na morzu. 
Zostaniecie więc poproszeni o wypłynięcie 
z portu, opłynięcie bojki i powrót. Wszystko 
oczywiście na silniku. Ponadto pracownik 
mariny odwiedzi pokład i sprawdzi czy macie 
niezbędne środki bezpieczeństwa oraz czy nie 
ma wycieków paliwa.

Stojąc na kotwicy w jakiejś uroczej miej-
scówce, sprawdźcie czy w ogóle możecie tam 
stać i pamiętajcie, że za taki postój także obo-
wiązują opłaty. Zarówno za jacht, jak i za każ-
dą przebywającą na nim osobę. Czas też jest 
policzony, bo na kotwicy można przebywać 
w jednym miejscu maksymalnie 72 godziny. 
Na stronach internetowych marin można zna-
leźć mapy przedstawiające dostępne kotwico-
wiska i szczegółowe przepisy regulujące postój.

Ochrona środowiska

Przepisy dotyczące kotwiczenia wynikają 
z dużej świadomości Hawajczyków na temat 
ochrony środowiska i wpływu człowieka na 
życie oceanu. Jedną ze wspaniałych rzeczy, 
jakie oferują Hawaje, jest właśnie możliwość 
obcowania z niezwykłym światem przy-
rody – to tutaj możemy pływać ramię w ra-
mię z żółwiami morskimi, podziwiać zimą 
akrobacje humbaków lub spojrzeć w paszczę 
diabła morskiego podczas nocnego pływania 
z rurką. Ciekawostką jest to, że od 2021 roku 
na Hawajach obowiązuje zakaz używania kre-
mów do opalania, które w składzie mają sub-
stancje mogące szkodzić rafom koralowym 
(między innymi oksybenzon, oktinoksat, 
oktokrylen). Dostępne są wyłącznie produkty 
bezpieczne, które ulegają biodegradacji – za-
wierające mineralne blokery przeciwsłonecz-
ne (z tlenkiem cynku i dwutlenkiem tytanu).

Hawaje bez wątpienia warto odwiedzić. 
Naszym zdaniem, najlepiej jachtem. Może-
my wówczas poznać kilka wysp, podziwiając 
roztaczające się wokół nich barwne krajobra-
zy. Ta różnorodność to jeden z powodów, za 
które lubimy Hawaje. Mając na uwadze wspo-
mniane żeglarskie wyzwania, można tu wspa-
niale spędzać czas – zarówno na wodzie, jak 
i szwendając się po wzniesieniach górujących 
nad wybrzeżami.

Ola Rapp
Michał Palczyński

Ola Rapp i Michał Palczyński od ponad pięciu lat 
żeglują po świecie na jachcie „Crystal”. To już ich 
druga podróż dookoła świata. Obecnie remontu-
ją łódź w Meksyku i przygotowują ją do kolejnych 
rejsów po wodach Oceanu Spokojnego. Rejs po-
dzielony jest na krótkie etapy, na które każdy może 
dołączyć – w ten sposób załoga finansuje ekspedy-
cję. Jeszcze w tym roku Ola i Michał zapraszają na 
Morze Corteza, na przelot z Meksyku na Hawaje 
oraz na grudniowy rejs po Hawajach. Szczegóły na 
stronie www.skiff.pl. Wyprawę można też wspie-
rać, dołączając do wirtualnej załogi na Patronite: 
patronite.pl/RejsDookolaSwiata.

Linię brzegową często urozmaica zastygła lawa.

Wyspa Maui skrywa wiele pięknych miejsc.

http://www.skiff.pl
https://patronite.pl/RejsDookolaSwiata
https://patronite.pl/RejsDookolaSwiata
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Ś rodek Portino pomógł nam wyczy-
ścić na błysk kadłub jachtu po dłu-
gim zimowym postoju pod chmur-

ką. Na pokładzie oraz w kokpicie mieliśmy 
prawie wszystko: stare zabrudzenia i prze-
barwienia, ślady po butach oraz oczywiście 
sporo ptasich odchodów, które są zmorą ar-
matorów o każdej porze roku. Wystarczyło 
popsikać zabrudzone miejsca, poczekać minutę 
lub dwie, a następnie użyć szczotki lub szmatki. 
Na koniec silny strumień wody z węża i po kło-
pocie (produkt ma niezbędne certyfikaty, jest 
ekologiczny i bezpieczny dla środowiska). Na-
wet uporczywe zabrudzenia rozpuszczały się 
i spływały razem z płynem. Co więcej, laminat, 
który wydawał się nam delikatnie kremowy, 
nagle zaczął odzyskiwać biel. W razie potrze-
by, całą operację można powtórzyć, a jeśli za-
brudzenia nie są zbyt duże, Portino możemy 
rozcieńczyć z wodą (na przykład w proporcji 
200 ml płynu na osiem litrów wody). Produ-
centem preparatu jest polska firma HTL Sys-
tems, która ma w ofercie także inne produkty 

dla armatorów. Środek dostępny jest w butelce 
o pojemności 0,5 litra ze zraszaczem oraz w po-
ręcznych opakowaniach (1 litr i 5 litrów). Ceny: 
25 zł za najmniejszą butelkę ze zraszaczem, 35 
zł za litr oraz 150 zł za pięć litrów. Portino moż-

na kupić w internetowym sklepie producenta 
www.htl-systems.pl lub w szczecińskim warsz-
tacie www.arp.szczecin.pl (przez internet albo 
stacjonarnie przy ul. Przestrzennej 10, budynek 
na terenie lotniska sportowego). 

Skuteczny sposób na zabrudzony kadłub 

Delphia 11 FlyLounge z płytą DynaCook X2. Premiera Power Boats Poland na targach Polboat Yachting Festival.

Lubimy czysty pokład, ale nie lubimy zmywać i szorować. Ten środek osłodził nam wachty sprzątające.

M arka DynaCook, która na rynku 
jachtowym debiutowała zaledwie 
dwa lata temu, dziś dostarcza 

swoje płyty gazowe na jachty najbardziej reno-
mowanych stoczni. Kuchnie w technologii „gaz 
pod szkłem” są wisienką na torcie w eleganc-
kich kambuzach wybranych modeli jachtów 
Delphia, Parker, Nimbus i Northman. Na gdyń-
skich targach Polboat Yachting Festival, fir-
ma Power Boats Poland zaprezentuje premie-
rowy model Delphia 11 FlyLounge. Stocznia 

Northman przedstawi nowy jacht Northman 
1050 Trawler. Na styczniowych targach boot 
Düsseldorf sporym zainteresowaniem cieszyła 
się łódź Parker 790 Explorer. Na ubiegłorocz-
nych targach Poland Boat Show w Nadarzynie 
uwagę zwracał jacht marki Nimbus. Z kolei na 
łamach „Wiatru” latem ubiegłego roku prezen-
towaliśmy łódź Delphia 11 Electric. Co łączy 
wszystkie te konstrukcje? Kambuz wykończo-
ny płytą ceramiczną polskiej marki DynaCook.

W ofercie firmy Dynaxo mamy trzy modele 
kuchenek DynaCook z linii Camper & Yacht: 
X3 z trzema polami grzewczymi, X2 z dwoma 
oraz X2 mini – najnowsze urządzenie zaprojek-
towane po konsultacjach z projektantami jach-
towych wnętrz. Wymiary zewnętrzne: 460/280 
mm. Płytę wyposażono w nowe intuicyjne 
sterowanie dotykowe z trzema trybami timera. 
Przygotowano też solidne i eleganckie uchwyty 

przytrzymujące naczynia. X2 mini możemy 
zasilać gazem z lekkich kartuszy posiadających 
standardowe przyłącza kempingowe. Dzięki 
temu przygotowanie instalacji może być proste 
i tanie. Gdy gaz się skończy, wyjmiemy z szafki 
zapasowy kartusz albo odwiedzimy sklep tu-
rystyczny. Jeśli gotujecie częściej, można dwa 
kartusze połączyć ze sobą za pomocą specjal-
nego trójnika – wówczas płyta będzie zasilana 
jednocześnie z obu zasobników (najlepiej się 
sprawdzają kartusze z czystym propanem lub 
mieszanką izobutan/propan). Płyt DynaCook 
szukajcie w sklepach żeglarskich oraz w sklepie 
producenta www.sklep.dynacook.pl (zakładka: 
Produkty → Camper & Yacht). W wybranych 
sklepach stacjonarnych kuchnię można na miej-
scu obejrzeć i w razie konieczności zapoznać 
się z wymiarami oraz z instrukcją montażu 
i obsługi. 

Płyty DynaCook wykorzystują zamknię-
tą komorę spalania. Nie kopcą, nie dymią, 
nie zostawiają tłustego nalotu na meblach 
i są bardzo oszczędne. Poza tym mają sy-
gnalizację wypływu gazu, sygnalizację 
braku dopływu gazu, wskaźnik ciepła reszt-
kowego oraz blokadę panelu sterowania. 
No i oczywiście możemy na nich używać 
wszystkich standardowych naczyń. Płyty 
działają w systemie włącz, nagrzej, wyłącz – 
ta cykliczność pracy, w połączeniu z opaten-
towaną precyzyjną regulacją elektroniczną 
i systemem akumulacji ciepła, gwarantuje 
bezobsługową i niezawodną pracę przez 
lata. Brak otwartego płomienia zapewnia też 
bezpieczeństwo w małej przestrzeni jachtu 
lub kampera.

Pytania można kierować do serwisu pro-
ducenta: 606 649 549, serwis@dynaxo.pl. 

Płyty DynaCook. Gaz pod szkłem coraz 
częściej obecny w jachtowych kambuzach
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J est maj 2012 roku. W jednej z gdań-
skich marin oglądamy jacht na sprze-
daż. Mały holenderski kecz. Stalowy 

kadłub, długi kil, drewniane maszty. Klasyka. 
Mimo, że łódka jest odrobinę zaniedbana, pre-
zentuje się pięknie i dumnie. Nie mamy żad-
nych wątpliwości: będzie nasza.

To lubi pływać!

„Pamiętajcie, to lubi pływać” – takimi 
słowami żegna nas bosman, gdy wreszcie 
wypływamy na nasz pierwszy krótki rejs. 
Nie sposób nie docenić tej mądrości. Przez 

kolejne lata próbujemy zachować równowagę 
między pracą na jachcie a wakacyjnymi rej-
sami. Remontujemy i usprawniamy „Dion-
kę”, a ona cierpliwie uczy nas swojego stylu 
żeglowania i pokazuje nam coraz dalsze za-
kątki Bałtyku.

W pierwszy dłuższy rejs, tylko we dwoje, 
wybieramy się na Wyspy Alandzkie, nie-
pozorny archipelag rzucony gdzieś między 
Sztokholmem a Turku. Mamy trzy tygodnie. 
W planie tydzień na przelot z Gdańska, ty-
dzień na Alandy i tydzień na powrót. Z na-
szego dzisiejszego punktu widzenia – sza-
leństwo. Wracając na archipelag podczas 

kolejnych rejsów nie popełniamy już tego 
błędu. Alandy zasługują na zdecydowanie 
więcej czasu.

Słoneczne Wyspy Szczęśliwe

Jeśli bałtycka żegluga kojarzy się wam 
z deszczem i chłodem, to najwyższy czas 
zmienić te wyobrażenia. W sezonie letnim 
na Alandach można się cieszyć słońcem 
przez 24 dni w miesiącu, a średnia tempe-
ratura wynosi 19 stopni Celsjusza. Spośród 
ponad 26 tysięcy wysp i wysepek tylko 60 
jest zamieszkanych. Cisza, piękne widoki, 
czysta woda i pachnące morzem powietrze, 
słowem – raj dla żeglarzy. Nie przez przy-
padek archipelag zyskał miano bałtyckich 
Wysp Szczęśliwych.

Jak się żegluje po Alandach? Zerknijcie 
na mapę. Szybko zauważycie, że mnogość 
wysp, zatoczek i mielizn wymaga uważnej 
nawigacji. Jednak akwen jest dobrze ozna-
kowany i przy założeniu dziennej żeglugi, 
można się świetnie bawić nawigacją. Pod-
czas naszego pierwszego rejsu byliśmy bar-
dzo ostrożni. Przyzwyczajeni do luksusowej 
przestrzeni otwartego morza, wśród tych 
wszystkich skał i przesmyków było nam 
trochę ciasno. Jednak używany przez nas 
program Navionics doskonale spełniał swo-
je zadanie, czasem pokazując dokładniejsze 
głębokości niż atlas map papierowych. Na-

magia Alandów. Bałtyckie wyspy 
szczęśliwe z pokładu jachtu „Dione”

Zupełnie sami w zatoce Bomarsund (wschodnie wybrzeże Fasta Åland).

Żegluga kanałem Lemströms – w drodze z Mariehamn do Kastelholm.
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uczyliśmy się specyfiki akwenu, przyzwy-
czajając się, że czasem pod kilem miejsca 
jest mało i pamiętając, że na Alandach nawet 
latem potrafi mocniej powiać.

Filmowe morskie opowieści

Podczas naszej kolejnej wyprawy na Alan-
dy w 2020 roku mieliśmy już za rufą wiele 
bałtyckich mil wspólnej żeglugi i zupełnie 
inny cel rejsu – na archipelag kierowaliśmy 
się po relaks i... okonki. A to, że z Gdańska 
do Mariehamn, stolicy Alandów, mamy w li-
nii prostej około 350 mil, dodawało tylko pa-
zura naszym morskim apetytom. Ten rejs był 
szczególny. Obudziło się w nas pragnienie 
dzielenia się pięknymi wrażeniami z długich 
bałtyckich przelotów i niesamowitymi miej-
scami, które odwiedzamy. Tak powstał nasz 
kanał na YouTube Sailing Dione, na którym 
zaczęliśmy przekazywać wam trochę naszej 
radości żeglowania, odrobinę praktycznych 
informacji i być może także inspiracji, by-
ście mogli wyruszyć po własną przygodę. 
Na kanale znajdziecie materiały między in-
nymi o Alandach – zapraszamy do oglądania 
i komentowania.

Dokąd i kiedy płynąć?

Dokąd warto na Alandach pożeglować? 
Kusi, by powiedzieć, że wszędzie. Zacznij-
my jednak od przepięknie położonej histo-
rycznej miejscówki Bomarsund (60°13,07’N, 
20°13,92’E), którą pokazujemy w jednym 
z naszych filmów. Alandy przez wieki były 
szwedzkie. Jednak w wyniku wojny z po-
czątku XIX wieku Szwecja utraciła te wy-
spy na rzecz carskiej Rosji. Właśnie wtedy 
w Bomarsund powstała największa forteca na 
Alandach. Była niczym miasto. Z kościołem, 
sklepami, urzędami i więzieniem. Budynek 
mógł pomieścić 2,5 tys. osób. Miał 115 armat. 
Pozostałości tej twierdzy możecie zobaczyć, 
wybierając się na spacer po okolicy.

Szczyt wakacyjnego sezonu na Alandach 
to lipiec. W niektórych marinach i zatocz-

kach możecie się wtedy spodziewać większej 
liczby jachtów. Dlatego, jeśli jesteście skłonni 
poświęcić wyższe temperatury na rzecz praw-
dziwego uroku tych wysp, radzimy wybrać 
pierwszą połowę sierpnia. Przez kilka pierw-
szych dni tego miesiąca cumowaliśmy w Bo-
marsund zupełnie sami.

O Bomarsund praktycznie: prąd i woda na 
kei, toalety i prysznice w odległości 350 me-
trów na pobliskim kempingu. Do dyspozycji 
są nawet pralka i suszarka. Przygotujcie długą 
cumę rufową. Dla jachtu o długości 10 me-

trów będziecie potrzebować linę o długości 
co najmniej 20 metrów. Zróbcie też wcze-
śniej zakupy, bo na miejscu nie znajdziecie 
zaopatrzenia.

Autonomia i mnóstwo okonków

Najnowsza historia Alandów rozpoczęła się 
dopiero w 1921 roku, kiedy prawa do tego re-
gionu przyznano Finlandii. Wyspy zachowały 
jednak sporą autonomię. Alandczycy mają 
własny parlament, stolicę, system podatkowy, 
flagę, a nawet znaczki. Pływając po archipe-
lagu pamiętajcie, by pod prawym salingiem 
wywiesić banderę Alandów – mieszkańcy 
wysp bardzo sobie cenią swoją odrębność. 
Cumując natomiast obok fińskich jachtów, 
warto pamiętać, że Finowie mogą mieć na tę 
autonomię nieco inny pogląd.

Czego brakuje Alandczykom i Finom? O dzi-
wo, umiejętności łowienia ryb. A te na Alan-
dach same pchają się na haczyk. Szczególnie 
w Rödhamn, na małej wysepce oddalonej zale-
dwie 10 mil od Mariehamn. Jeśli wędkujecie, nie 
zapomnijcie poczęstować kolacją sąsiadów, któ-
rzy z pewnością będą z zaciekawieniem patrzeć 
na uprawiany przez was wędkarski proceder.

Samo Rödhamn (59°59,13’N, 20°06,09’E) 
jest godną polecenia żeglarską miejscówką. 
Niegdyś mieściła się tutaj stacja pilotów  

W oddali most łączący historyczny Bomarsund z wyspą Prästö.

„Dione” na kotwicy prezentuje piękną klasyczną linię kadłuba.

Typowy alandzki garaż dla łódek w Degerby. 
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– wyspa była ostatnim miejscem schronienia 
dla statków przed wyruszeniem na otwarte 
wody w kierunku Szwecji. Jeszcze trzy lata 
temu nie było tu żadnego zaplecza żeglarskie-
go (z wyjątkiem kafejki). Teraz porcik chwali 
się nawet prysznicem i możliwością dołado-
wania akumulatorów. Jeśli chcecie poczuć 
lokalny klimat, zamówcie w kafejce bułki na 
śniadanie. Ale uważajcie – świeże pieczywo 
ląduje rano na pokładzie z hukiem, który obu-
dziłby umarłego.

Polska księżniczka, 
czy szwedzka królowa?

Na szlaku nie może też zabraknąć miejsco-
wości Kastelholm (60°13,75’N, 20°04,76’E), 
w której znajduje się jedyny na Alandach śre-
dniowieczny zamek. Do Kastelholm płynie 
się długą zatoką, której głębokość w najpłyt-
szym punkcie wynosi nieco ponad dwa metry. 
Przy sprzyjającym wietrze można spokojnie 
pokonać tę trasę pod żaglami. Na żeglarzy 
czekają przytulna marina z zapleczem, piękna 
okolica i oczywiście warowna twierdza.

Zamek w Kastelholm był rezydencją 
szwedzkich królów, a Gustaw I Waza uczy-
nił go swoją posiadłością łowiecką. Wprawne 
oko podróżnika dostrzeże tam polskie akcen-
ty. W sali herbowej właścicieli Kastelholm 
znaleźć można orła białego na czerwonym tle. 
A to za sprawą Katarzyny Jagiellonki, która 
po poślubieniu Jana III, syna Gustawa I Wazy, 
dostała Kastelholm w prezencie. Co cieka-
we, polska księżniczka, a następnie królowa 
Szwecji, podobno nigdy na swoim zamku nie 
była. Zainteresowanych trasą z Mariehamn do 
Kastelholm, jak i samą miejscówką, serdecz-
nie zapraszamy na nasz kanał na YouTube.

Tysiące wysp – jedno miasto

Na Alandach znajduje się tylko jedno miasto 
– stolica Mariehamn. Mieszka tam 12 tys. osób. 
Co rok miasto odwiedza aż 1,5 mln turystów. 
Czy do Mariehamn warto zawinąć? Nie jest to 
co prawda punkt obowiązkowy, ale chyba warto 
się przejść szerokimi alejami miasta i poszukać 
legendarnego żaglowca „Pommern”, jednego 
z największych żaglowców handlowych świata 
i jedynego, który zachował się w oryginalnej 
formie. Z pewnością warto odwiedzić muzeum 
morskie, którego zbiory robią spore wrażenie. 
Można obejrzeć ozdoby dziobowe starych ża-
glowców, przyrządy nawigacyjne oraz poznać 
morską historię Alandów.

W Mariehamn są dwa duże porty jachtowe, 
w których możecie gościnnie zacumować. 
Jeden po zachodniej stronie półwyspu (ASS 
Marina), drugi po wschodniej (MSF Marina). 
Przetestowaliśmy oba porty i zdecydowanie 
polecamy ten drugi – jakoś tam sympatycz-
niej. Być może wpływ na nasze wrażenia 
miało przemiłe spotkanie z polskim jachtem 
„SeaBerry” i jego rodzinnie żeglującą zało-
gą. Na Alandach nie mieliśmy okazji spotkać 
zbyt wielu jachtów pod biało-czerwoną ban-
derą. Oprócz „SeaBerry” spotkaliśmy jeszcze 
tylko jacht „Trygław”, na którym mieliśmy 
przyjemność spędzić wieczór. Obie załogi 
serdecznie pozdrawiamy.

Zapomniane Alandy

Na koniec mamy dla Was jeszcze dwie 
odrobinę zapomniane alandzkie miejscówki. 
Pierwsza z nich to Käringsund po zachodniej 
stronie archipelagu (60°14,00’N, 19°32,42’E). 
Nasze wspomnienia z wejścia do tego porciku 

Postój w przepięknej zatoce Käringsund na zachodnim krańcu Alandów.
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są wciąż żywe. Tego lata wracaliśmy z rejsu 
na sam koniec Zatoki Botnickiej. Już trochę 
zmęczeni żeglugą w burzowej pogodzie, do 
Käringsund wchodziliśmy nad ranem. Wy-
starczy rzut oka na mapę, żeby stwierdzić, 
że wejście zbyt proste nie jest, szczególnie po 
zmroku. Jednak port Käringsund okazał się 
miejscem uroczym i spokojnym – idealnym 
na kilka dni regeneracji. Polecamy serdecz-
nie i radzimy wcześniej zrobić zakupy, bo 
na miejscu znajdziecie tylko mały polowy 
sklepik.

I wreszcie Degerby (60°01,89’N, 20°23,23’E), 
o którym również opowiadamy w jednym z na-
szych filmów. Pola, lasy, dwie mariny, super-
market... i to właściwie tyle. Mieścina położona 
na południowo-wschodnim krańcu archipe-
lagu nie wyróżnia się niczym szczególnym. 
A jednak jest tam tak swojsko, że cumowaliśmy 
w Degerby już dwa razy. Żeby sprawdzić do-
kładnie, co jest przyczyną naszej sympatii do 
tego miejsca, chyba musielibyśmy się tam wy-
brać po raz trzeci.

Na nieznane wody

Alandy to trochę magnetyczne miejsce – już 
tam byłeś, a mimo to one wciąż przyciągają. 
Dlatego na te szczęśliwe wyspy chętnie jesz-
cze wrócimy. Nie wiemy jednak kiedy, bo 
jacht „Dione” staje się na stałe naszym pły-
wającym domem, a my będziemy w drodze 
na zachód – ku nowej przygodzie. Opuszcza-
my wody Bałtyku, by poznawać inne morza 
i oceany. Jeśli chcecie nam w tej podróży 
towarzyszyć, dołączcie do naszej żeglarskiej 
społeczności na YouTube (@SailingDione), 
Facebooku (ZeglujacNaDione) lub Instagra-
mie (sailingdione). A jeśli zawiniecie na Alan-
dy, powiedzcie im od nas ahoj.

Tekst i zdjęcia:  
Ola i Darek Gołuńscy, s/y „Dione”

mORzE BAłtYk
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T egoroczny sezon Pucharu Polski 
Jachtów Kabinowych rozpoczął się 
w maju na jeziorze Czos w Mrą-

gowie. Zawody rozgrywane pod patronatem 
firm Kodmet i Stomasz były także elimina-
cją Żeglarskiego Grand Prix Warmii i Mazur. 
Przez dwa dni rozegrano sześć wyścigów, 
w tym wyścig długodystansowy upamiętnia-
jący Macieja Majaka. W regatach udział wzię-
ło 20 załóg rywalizujących w klasach T1, T2, 
T3, T-Sport oraz Open 6,3. Po raz pierwszy 
prowadzono również klasyfikację przeliczni-
kową (łącznie dla flot T1, T2 i T3, osobno dla 
T-Sport). Z kolei regaty żeglarskiego Grand 
Prix rozegrano w grupach: jachty kabinowe, 
jachty otwartopokładowe i open.

W klasie T1 pierwsze miejsce zajęła zało-
ga z Kielc reprezentująca Civitas Kielcensis: 
Bartłomiej Michałek, Bartłomiej Główczyński 
i Daria Uracz. W T2 zwyciężyli Maciej Kali-
nowski i Bartek Kossakowski na jachcie „WIR”. 
Z kolei w T3 pewne zwycięstwo zaliczyła za-
łoga jachtu „Kruhy”: Michał Marciniak, Miro-
sław Czech, Krzysztof Perliński i Piotr Bazelak. 
W klasie T-Sport wygrali Łukasz Dakszewicz, 
Jakub Jurkiewicz, Sebastian Jurkiewicz i Bar-
tosz Bogucki, natomiast w Open 6,3 triumfowa-
li reprezentanci Podkarpacia: Łukasz Kałamarz 
i Jakub Pomes. Po uwzględnieniu wprowadzo-
nego w tym roku przelicznika, w grupie jach-
tów klas T zwyciężyła załoga jachtu „WIR” 
(Kalinowski, Kossakowski), natomiast w klasie 
T-Sport wygrała ekipa jachtu „HIT” (Hubert 
Jabłoński i Tomasz Krzywosz). W sobotnie 
popołudnie zawodnicy spotkali się na zajęciach 
Letniej Szkoły Regatowej PPJK. Drugą edycję 
szkolenia poprowadził Andrzej Nowicki, sę-
dzia główny mrągowskich regat.

Sponsorzy i partnerzy: Odyssey Dealer 
Group, Tokarex, LCO.pl, Szkoła Żeglarstwa 
i Sportów Motorowodnych Bocianie Gniazdo, 
Azet Hats & Caps, Kodmet, Stomasz, Lasy 
Państwowe, Państwowe Gospodarstwo Wod-
ne Wody Polskie, Lotto, Fundacja im. H. Ko-
nopackiej, Polski Związek Żeglarski.

Drugą tegoroczną imprezą w cyklu PPJK 
były Długodystansowe Mistrzostwa Polski 

Jachtów Kabinowych rozegrane w czerwcu 
na wodach Jeziora Włocławskiego. Była to 
jubileuszowa 25. edycja regat Anwil Cup. Or-
ganizator: Yacht Club Anwil. Sponsor Głów-
ny – firma Anwil S.A. Na starcie stanęły 34 
załogi. O tytuły mistrzowskie zawodnicy wal-
czyli w klasach T2, T3 i Micro (w pozostałych 
klasach frekwencja była zbyt niska). 

Pierwszego dnia rozegrano trzy wyścigi, 
drugiego także trzy – dwa krótsze oraz ostatni 
wyścig prawdziwie długodystansowy, w któ-
rym pierwsza boja zwrotna ustawiona została 
16 km od linii startu. Był to wyścig specjalny 
z okazji jubileuszu regat. Trzeciego dnia mi-
strzostw rozegrano jeszcze dwa kolejne wy-
ścigi. Zawodnikom dopisała pogoda – pełne 
słońce, dość silny, ale w miarę stabilny wiatr, 
a do tego doskonała atmosfera i sprawnie prze-
prowadzane procedury startowe. Ratownicy 
włocławskiego WOPR zaliczyli dwie spekta-
kularne interwencje po wywrotce jachtu typu 
Saturn 23GT zakończonej podtopieniem łodzi 
(załodze na szczęście nic się nie stało, a jacht 
został bezpiecznie odstawiony na ląd) oraz po 

wpłynięciu jachtu typu Storm na podwodną 
nieoznakowaną przeszkodę.

W ramach Letniej Szkoły Regatowej po-
nownie zorganizowano ciekawe spotkanie 
z omówieniem zasad regatowych dla młodych 
i nieco starszych stażem zawodników. Przy 
okazji byliśmy świadkami polemik z sędzia-
mi, co dobrze świadczy o zaangażowaniu 
uczestników i potrzebie organizowania tego 
typu szkoleń. Podczas zakończenia regat, 
wśród wszystkich uczestników losowano 
nagrody przekazane przez partnerów lub za-
kupione dzięki wsparciu firm z Włocławka 
i okolic. Mirosław Sztuba otrzymał tradycyj-
ny medal memoriałowy Jerzego Fijki z rąk 
Waldemara Heflicha. Mistrzami Polski zosta-
li: Marek Kudelski na jachcie „Kormix” (kla-
sa T2), Mirosław Sztuba na „Black & White” 
(T3) i Piotr Tarnacki na „Proto POL77” (Mi-
cro). W poszczególnych grupach zwyciężyli: 
Bartosz Michałek (T1), Piotr Mańczak na 
„2Fast4You” (T-Sport) i Łukasz Kałamarz na 
łodzi typu Shot 16 (Open 6,3). Wyścig jubile-
uszowy w grupie klas T wygrał Marek Kudel-
ski na jachcie „Kormix”.

Sponsor główny: Anwil S.A. Sponsorzy 
i partnerzy: Ośrodek Hodowli Zwierząt Zaro-
dowych z Chodeczka, Orpak ze Szpiegowa, 
Wod-Bud z Nasiegniewa, Instalprojekt z No-
wej Wsi, Mat-Poż ze Rzgowa, Gospodarstwo 
Rolno-Hodowlane z Żydowa, Radpak, Maj-
ster Development, Vervis, Hurtostal Jan Czar-
necki, Silver Optic Krystian Stefanowski. 
Sponsorami cyklu PPJK są: Odyssey Dealer 
Group i Tokarex. Pełne wyniki regat znajdzie-
cie na stronie www.ppjk.pl. 

mrągowo i Włocławek. Pierwsze potyczki 
w ramach Pucharu Polski Jachtów kabinowych

Załoga Mirosława Sztuby (jacht „Black & White”) zdobyła mistrzostwo Polski w klasie T3.  Fot. Arek Rejs (3)

Letnia Szkoła Regatowa PPJK w Mrągowie.

Pamiątkowe zdjęcie na ćwierć wieku regat Anwil Cup.
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J eziorak Yacht Club powitał wiosnę im-
prezą Open Season – pod koniec kwiet-
nia zmagania w ramach Polskiej Ligi 

Sterników, rozgrywanej na jachtach N’Fun 
30, rozpoczęło 12 zawodników. Zwycięstwo 
w pierwszej edycji podzielili między sobą 
Tomasz Nastaj i Konrad Krupa (zdobyli tyle 
samo punktów). Przypomnijmy, Polska Liga 
Sterników to projekt dla osób, które chcą się 
uczyć żeglarstwa regatowego w sposób efek-
tywny i bezpieczny. Nie trzeba mieć ani jach-
tu, ani załogi. Wystarczy ukończyć akademię 
regatową, na której zdobywamy podstawowe 
umiejętności, a później zarezerwować poje-
dyncze miejsce na pokładzie. Doświadczony 
trener dba o proces nauki, a rotacyjny system 
sprawia, że szybko przyswajamy niuanse 
związane z trymem i zarządzaniem załogą.

Pierwsze regaty nowego cyklu N’Fun 30 
Grand Prix, przeprowadzane w tradycyjnym 
systemie załogowym, rozegrano na Jezioraku 

w czerwcu (bazą był Port 110, gdzie mieści się 
siedziba klubu). Zgodnie z formułą pro-am, 
profesjonalni żeglarze muszą mieć w zało-
gach amatorów (połowa składu), natomiast 
amatorzy i właściciele jednostek mogą korzy-
stać z usług trenera, który może pełnić funk-
cję skippera lub taktyka.

Karol Górski zaprosił do załogi absolwen-
tów Akademii Regatowych i uczestników ligi 
sterników – mogli oni zobaczyć, jak się ściga 
doświadczony regatowiec (Karol jest wicemi-
strzem Polskiej Ligi Żeglarskiej). – Chodziło 
o to, by nasi absolwenci poznali swych trene-
rów w akcji, bo na zajęciach akademii oraz 
podczas imprez ligowych zawsze stoimy na 
rufie i nie dotykamy steru – mówi Karol, któ-
ry po wyrównanej walce uległ załodze Marka 
Stańczyka, jednego z najlepszych polskich 
żeglarzy meczowych. Trzecie miejsce zajął 
Marcin Tkaczyk.

Kolejną imprezą z cyklu Grand Prix były 
I Mistrzostwa Polski N’Fun 30. Złoto zdo-
była załoga jachtu „Dom Volvo” dowodzona 

przez Karola Górskiego. Wicemistrzynią zo-
stała Ada Osińska na jachcie „Jeziorak Yacht 
Club”, a brąz wywalczył Robert Rałowicz 
na „Ato”. Czwarte miejsce, po wyrównanej 
walce, z zaledwie punktem straty, zajął Mar-
cin Tkaczyk, a piąte – Krzysztof Zieliński 
na jachcie „Dziunia” z ownerem Stanisławem 
Parafiniukiem. To było wyjątkowe święto że-
glarstwa regatowego na Jezioraku: podczas 
krótkich wyścigów na wiatr i z wiatrem, przy 
znakach było ciasno i bardzo emocjonująco. 
Jednak to sprinty najbardziej przypadły do gu-
stu załogom. Regaty przeprowadzono w róż-
nych częściach jeziora, co zapewniło dużą 
różnorodność i nowe wyzwania taktyczno
-strategiczne dla załóg. Dodatkowo uczestnicy 
mogli testować model Volvo V90 Cross Coun-
try Polestar, zabierając go do lasu i w teren. 

Sezon wakacyjny w JYC rozpoczęła ko-
lejna edycja ligi sterników rozegrana pod 
koniec czerwca. Wyjątkową atrakcją spo-
tkania był koncert Andrzeja Koryckiego 
i Dominiki Żukowskiej zorganizowany 
w wyjątkowej scenerii gospodarstwa agro-
turystycznego „Z pastwiska na talerz”. 
Koncert poprzedzony był kolacją, którą za-
serwowała Monika Płecha, właścicielka go-
spodarstwa. Na wodzie przeprowadzono 12 
wyścigów (co ciekawe, wszyscy uczestnicy 
zdobyli jednakową liczbę punktów). Pod-
czas spotkania zaprezentowano elektryczny 
model Volvo XC 40. Sponsor główny: Dom 
Volvo, Partnerzy: Harken, Port 110, Helly 
Hansen, letnisko „Chmielówka”, gospodar-
stwo „Z pastwiska na talerz”. 

Jeziorak Yacht Club na półmetku sezonu. 
szkolenia, regaty i niezwykłe spotkania

GDAŃSK 2023ENERGA NORD CUP

Jachty N’Fun 30 prezentują się na Jezioraku majestatycznie.  Fot. Marek Wilczek (4)

W gospodarstwie „Z pastwiska na talerz”. 

Formuła pro-am: amatorzy korzystają ze wsparcia trenera.

Robert Rałowicz na jachcie „Ato”.
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http://www.nordcup.pl/
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GDAŃSK 2023ENERGA NORD CUP

W regatach klas ILCA udział wzięło 200 zawodników z dziewięciu krajów.  Fot. Bartosz Modelski

Energa Nord Cup Gdańsk. Ponad 1000 
żeglarzy rywalizowało na 727 łodziach

W  18. edycji regat Energa Nord 
Cup Gdańsk udział wzięło 1012 
zawodników. Zespół organi-

zacyjny liczył 48 osób. Przez 17 dni żeglarze 
rywalizowali na różnych jednostkach – od 
małych łódek jednoosobowych, po duże mor-
skie jachty kilowe. Przeprowadzono 166 wy-
ścigów w 23 klasach. Zwycięzcy odebrali 
274 puchary i 24 medale mistrzostw Polski 
(w klasach Słonka, Delphia 24 i ORC Double 
Handed). – Gościliśmy zawodników z Polski, 
Czech, Litwy, Łotwy, Grecji, Cypru, Wielkiej 
Brytanii, USA, a nawet z Chin – wylicza Mi-
chał Korneszczuk, dyrektor sportowy regat. 
– Cieszymy się, że żeglarze wracają na Ener-
ga Nord Cup Gdańsk. Dla najmłodszych ta 
impreza jest okazją do zmierzenia się z mor-
skimi warunkami i podziwiania starszych ko-
legów. Doświadczonym żeglarzom gwarantu-
jemy solidny trening i możliwość rywalizacji 
na wysokim poziomie. 

W długodystansowym wyścigu Orvaldi B8 
Race (122 mile) wystartowało 19 załóg, w tym 
10 dwuosobowych. Wydarzenie było częścią 
Morskich Żeglarskich Mistrzostw Polski 
ORC Double Handed. Doskonałą frekwencję 
zapewniła flota klas ILCA – w rywalizacji 
udział wzięło 200 zawodników z dziewię-
ciu krajów. Później akwen opanowały załogi 
z klas 420 i L̓ Equipe. W ten sam weekend 
rozegrano Pantaenius Nord Cup Classic wraz 
z wyścigiem o Bursztynowy Puchar Neptuna 
oraz Długodystansowe MP klasy Delphia 24. 
Podczas Vector Sails Cup na wody zatoki wy-
płynęły 292 optimisty. Morskie warunki dla 

wielu najmłodszych żeglarzy były sporym 
wyzwaniem i prawdziwą szkołą żeglarstwa. 
W ostatnich dniach regat rozegrano MP kla-
sy Słonka oraz regaty w klasach 29er, 49erFX 
i 49er. Dla załóg z konkurencji olimpijskich 
weekendowe wyścigi w Górkach Zachodnich 
były sprawdzianem przed mistrzostwami 
świata.

Na koniec Nord Cup Gdańsk wręczane są 
uznaniowe wyróżnienia dla najlepszej załogi 
lub zawodnika całych regat. W tym roku na-
grodę ufundowaną przez markę Helly Hansen 

komisja przyznała 14-letniemu Mikołajowi 
Łobodzie z klasy Open Skiff (za spektakular-
ne wyniki sportowe). Żeglarze rywalizowa-
li także w konkursie Eko Liga Energa Nord 
Cup Gdańsk. 85 zawodników zbierało śmieci 
w okolicznych lasach oraz na plażach – odpa-
dy wypełniły cztery kontenery.

Organizatorami regat są Yacht Club Gdańsk 
i AZS COSA Górki Zachodnie, a sponsorem 
tytularnym Energa z Grupy Orlen. Wyniki 
znajdziecie na stronie www.upwind24.pl. 
Więcej informacji na www.nordcup.pl. 

http://www.nordcup.pl/
http://www.upwind24.pl
http://www.nordcup.pl
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W ybór zawodników na regaty 
przedolimpijskie Paris 2024 
Test Event, które w lipcu roze-

grano u wybrzeży Marsylii, był próbą gene-
ralną dla całkowicie nowego systemu kwali-
fikacyjnego stworzonego w Polskim Związku 
Żeglarskim. Na czym polega i czy zadomowi 
się u nas na dłużej?

Podczas poprzednich kampanii olimpij-
skich zawodnicy zbierali punkty na wybra-
nych najważniejszych imprezach i w ten 
sposób zdobywali indywidualne kwalifikacje 
na igrzyska. Nominacje ogłaszano na kilka 
miesięcy przed regatami. Ten system, szcze-
gółowo opisany w regulaminie, był dość 
czytelny i w wielu elementach sprawiedli-
wy. Miał jednak jedną zasadniczą wadę: nie 
zawsze na igrzyska jechał zawodnik, który 

tuż przed terminem olimpijskich zmagań 
był najlepiej dysponowanym kadrowiczem. 
Podpatrując politykę wielu zagranicznych 
związków żeglarskich, działacze PZŻ zaczęli 
dojrzewać do zmiany regulaminu kwalifika-
cji. Stary system trzymał się jednak mocno 
i jakoś nie chciał dać za wygraną – rozmowy 
o rezygnacji ze zbierania punktów oraz prace 
nad nową formułą kwalifikacji trwały w PZŻ 
miesiącami.

Wreszcie punkty odeszły do lamusa i posta-
nowiono, że decyzje o indywidualnych nomi-
nacjach będzie podejmować sześcioosobowy 
Zespół do Spraw Przygotowań Olimpijskich. 
Pomysłodawcą powołania zespołu był prezes 
Tomasz Chamera. Zespół tworzą Andrzej 
Piasecki, zasłużony trener żeglarski, Paweł 
Kowalski, współtwórca polskiej myśli szko-

leniowej w windsurfingu, Dominik Życki, 
były olimpijczyk, Roman Budziński, trener 
związany z windsurfingiem oraz Agniesz-
ka Skrzypulec, srebrna medalistka z igrzysk 
w Tokio w klasie 470. Rolę przewodniczące-
go zespołu powierzono Witoldowi Dudziń-
skiemu, prezesowi Polskiego Stowarzyszenia 
Windsurfingu, który od prawie dwóch de-
kad pełni funkcję lekarza kadry olimpijskiej 
i w tej roli przygotowuje się obecnie do swo-
ich piątych igrzysk.

Członkowie zespołu mają dość duże pole 
manewru w podejmowaniu kluczowych de-
cyzji. Mogą w dowolnym momencie wyty-

pować olimpijczyka w danej konkurencji, 
mogą to również zrobić dopiero na miesiąc 
przed igrzyskami. Ważny głos należy oczy-
wiście także do trenerów kadry mających 
najlepsze rozpoznanie sił w poszczególnych 
klasach.

Szczegóły związane z metodologią prowa-
dzącą do podejmowania decyzji w Zespole do 
Spraw Przygotowań Olimpijskich nie są jaw-
ne. Wiele narodowych związków żeglarskich, 
przede wszystkim tych mających najsilniejsze 
kadry i aspiracje medalowe, także utrzymu-
je w tajemnicy wewnętrzne systemy kwali-
fikacyjne. Nam pozostaje mieć nadzieję, że 
wszystkie decyzje, jakie w najbliższych mie-
siącach zapadną w sprawie udziału polskich 
żeglarzy w regatach olimpijskich, okażą się 
strzałami w dziesiątkę. 

Tajne przez poufne. Co dziś wiemy o nowym 
systemie krajowych kwalifikacji olimpijskich

Agata Barwińska u wybrzeży Marsylii podczas regat Test Event.  Fot. Sander van der Borch

Z nana firma Code Zero, dostarczająca 
torby z tkanin dakronowych, wpro-
wadza na rynek kamizelki wykonane 

z nylonu pozyskiwanego ze spinakerów, gena-
kerów i latawców kitesurfingowych. Tkanina 
jest bardzo lekka, odporna na deszcz i nie prze-
puszcza wiatru. Kamizelki są ocieplane syn-
tetycznym puchem zapewniającym komfort 
w chłodniejsze dni. Kołnierz i boczne kieszenie 
wykończono polarem, a wewnętrzną kieszeń 
zabezpieczono zamkiem. Materiały są wyci-
nane ręcznie w gdańskiej pracowni Code Zero, 
a później zszywane nićmi odpornymi na prze-
tarcia i promieniowanie UV. Dostępne są fasony 
męskie i damskie w rozmiarach od S do 3XL. 
Zesawienia kolorystyczne są unikatowe – nie ma 
dwóch takich samych kamizelek. Poza tym każ-
da ma certyfikat wskazujący pochodzenie żagla, 
z którego powstała. Kamizelki możemy prać 
ręcznie lub w pralce w 30 stopniach Celsjusza. 
Cena: 490 zł. Źródło: www.codezero.pl.  

Nowość: kamizelki spinakerowe sail Code
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żeGLArZ rokU 2022 MAGAZYnU „wiAtr” PlEbiScYt

PaRtnERzY PlEbiScYtu

P lebiscyt Żeglarz Roku Magazynu 
„Wiatr” organizujemy od dziesięciu 
lat. Co rok w grudniu przyznaje-

my nominacje i zapraszamy czytelników do 
oddawania głosów w internetowej aplikacji 
www.wiatr.pl/konkurs.

Maciek Sodkiewicz, zwycięzca ostatniej edy-
cji, nominowany za organizację arktycznej wy-
prawy na niedostępną Zatokę Hudsona, otrzy-
mał zegarek Żeglarza Roku 2022: D1 Milano 
Subacqueo, sportowe słuchawki Shokz Open-
Run oraz kamizelkę ratunkową marki Mercury. 
Agata Barwińska, zdobywczyni drugiego miej-
sca, nominowana za złoty medal mistrzostw 
Europy w olimpijskiej klasie ILCA 6, otrzyma-

ła słuchawki Shokz OpenRun oraz smartwatch 
marki Nowley. Maciek Rutkowski (trzecie miej-
sce), nominowany za mistrzostwo świata w za-
wodowym windsurfingu, oraz Maja Dziarnow-
ska (czwarte miejsce), nominowana za brązowy 
medal mistrzostw Europy w olimpijskiej klasie 
iQFoil, otrzymali słuchawki Shokz OpenMove 
oraz smartwatche marki Nowley. Dodatkowo 
wszyscy nominowani otrzymali torby z tkanin 
dakronowych marki Code Zero. Zegarki ufun-
dowała firma Hashtag, słuchawki – Freeway 
OMT, kamizelkę ratunkową – Parker Poland, 
a torby – firma Code Zero. Partnerom pięknie 
dziękujemy! Nominacje do 11. edycji plebiscytu 
ogłosimy na łamach „Wiatru” w grudniu. 

Finał konkursu. Plebiscytowe nagrody dotarły 
do żeglarza roku 2022 i wszystkich nominowanych

Agata Barwińska.

Maciek Sodkiewicz, Żeglarz Roku 2022, na gdańskiej kei zajmowanej przez jacht „Inatiz”.

Maja Dziarnowska.Maciek Rutkowski.

Do rejsu czas odmierza zegarek D1 Milano Subacqueo.
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http://www.parker.com.pl
http://www.codezero.pl
https://shokz.pl/
https://timeandmore.pl/pl/searchquery/nowley/1/phot/5?url=nowley
https://timeandmore.pl/marki/d1milano


52 czerwiec – lipiec – sierpień 2023

SPORt reGAtY

A ndrzej Różycki i Tomasz Żukow-
ski, członkowie polskiego zespołu 
Pneuma, wygrali prestiżowe re-

gaty załóg dwuosobowych Baltic 500 Cha-
lange rozgrywane na wodach cieśnin Wielki 
Bełt, Kattegat i Sund (trasa wiedzie dookoła 
duńskich wysp Zelandia i Anholt, ze star-
tem i metą u wybrzeży Kilonii). Impreza jest 
uznawana za nieoficjalne mistrzostwa Nie-
miec w formule double handed. Klasyfikację 
prowadzono według przelicznika ORC Club. 
Polacy byli jedyną zagraniczną ekipą w staw-
ce (nie licząc dwóch załóg szwedzkich, które 
nie ukończyły wyścigu). Pneuma to zespół 
nastawiony na udział w morskich regatach 
załóg dwuosobowych (zmiennikiem Tomasza 
Żukowskiego jest w ekipie Paweł Tryzna). 
W tym sezonie Polacy zgłosili się także do 
Rolex Fastnet Race (start przeprowadzono 
22 lipca), planują też udział w mistrzostwach 
świata ORC double handed w Barcelonie 
(9 września).

Andrzej Różycki, prowadzący i finansu-
jący projekt, wybrał jacht klasy JPK 10.30 – 
konstrukcja Jacques’a Valera z 2019 roku jest 
w ostatnich sezonach odkryciem regatowego 
świata. Łódź powstaje w niewielkiej francuskiej 
stoczni JPK Composites z siedzibą w Larmor-
Plage na południowym brzegu Półwyspu Bre-
tońskiego. Szefem firmy jest Jean-Pierre Kel-

bert, były reprezentant Francji w windsurfingu, 
mistrz Europy z końca lat 80 i uczestnik wielu 
morskich regat typu offshore. Początkowo Jean-
Pierre wytwarzał deski windsurfingowe, był 
też dostawcą komponentów dla takich stoczni, 
jak CDK Technologies czy Multiplast. Obec-
nie JPK produkuje kilka modeli zatokowych 
i morskich jachtów regatowych oraz jednostek 
typu performance cruiser. JPK 10.30 świetnie 
się sprawdza właśnie w formule double handed.

Łódki Kelberta są w czołówce wszędzie 
tam, gdzie się pojawiają ze zgranymi zało-
gami. W wielu regatach offshore różne mo-
dele z francuskiej stoczni wdzierają się do 
pierwszej trójki. W Rolex Fastnet Race 2021, 
w grupie IRC Overall, zwyciężył brytyjski 
„Sunrise” (JPK 11.80). W klasyfikacji IRC 
Two-Handed wygrał francuski „Léon” (JPK 
10.30), a w pierwszej dziesiątce były jeszcze 
cztery inne jednostki JPK.

– Nie zdecydowaliśmy się na zakup nowe-
go egzemplarza, bo na taki czeka się dziś rok, 
a później trzeba go przez sezon lub dłużej 
doposażać i trymować. Poza tym pewnym 
minusem jest stoczniowa obsługa posprze-
dażowa, ale to zapewne specyfika małych 
firm, które nagle osiągają sukces i znajdują 
się w centrum zainteresowania zawodników 
z wielu krajów. Kupiliśmy jacht z drugiej 
ręki, od żeglarza z dużym doświadczeniem 

z Port Grimaud na południu Francji, teore-
tycznie sklarowany i strymowany. Łódź jest 
dzielna i solidnie zbudowana – mówi To-
masz Żukowski.

Załoga ma do dyspozycji między innymi 
dwa groty, trzy foki, trzy spinakery, code zero, 
elektronikę NKE z wpiętym siłownikiem 
Raymarine, zewnętrzny ploter B&G Zeus 3, 
komputer pokładowy, oprogramowanie nawi-
gacyjne TimeZero i Adrena, AIS dwukierun-
kowy, zewnętrzną antenę GPS, UKF, telefon 
satelitarny z modułem do wymiany danych 
(ściągają przez niego aktualne prognozy po-
gody) oraz dwie ręczne krótkofalówki. Do 
tego tratwa czteroosobowa, EPIRB, UKF 
z DSC oraz ratunkowe wyposażenie osobiste: 
kamizelki, uprzęże, AIS MOB i PLB.

W załodze zadania są podzielone. – Od 
początku jestem trymerem żagli przednich, 
koncentruję się na takielunku i utrzymaniu 
prędkości. Z kolei Andrzej specjalizuje się 
w nawigacji, prognozowaniu pogody, routin-
gu i łączności satelitarnej – dodaje Tomasz 
Żukowski.

***
Oto obszerna relacja z przebiegu regat Bal-

tic 500 Chalange – spojrzenie z pokładu pol-
skiego jachtu.

Na regaty wyruszyliśmy 13 maja. Do poko-
nania mieliśmy 320 mil. Zakładaliśmy, że damy 

Baltic 500 Chalange. Polacy wygrali nieoficjalne 
mistrzostwa niemiec załóg dwuosobowych

Jacht „Pneuma” klasy JPK 10.30. Ta konstrukcja jest w ostatnich sezonach odkryciem regatowego świata.   Fot. Kostas Karageorgiou
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radę w trzy dni. Wiatr był sprzyjający, ale sła-
by, więc dość często używaliśmy silnika. Pły-
nąc non stop, do mariny olimpijskiej w Kilonii 
dotarliśmy po 52 godzinach. Tam rozpoczęli-
śmy przygotowania do startu: zawsze trzeba 
wypakować zbędne rzeczy (żagle przelotowe, 
niepotrzebne narzędzia i niektóre części) oraz 
uzupełnić zapasy wody, pieczywa, owoców 
i słodyczy. Następnego dnia naprawiliśmy ciek-
nącą pompę w silniku – tu bardzo nam pomogli 
niemieccy żeglarze. Kolejny dzień to odprawa 
sterników (na starcie stanęło ponad 40 załóg), 
otwarcie regat, odprawa pogodowa i powitalna 
kolacja. Wieczorem zrobiliśmy jeszcze własną 
odprawę pogodową i czuliśmy, że jesteśmy 
przygotowani. Nastawialiśmy się na zaciętą 
walkę, bo jachty przeciwników, które oglądali-
śmy w marinie, to regatowe maszyny, do tego 
było kilka egzemplarzy JPK 10.30, więc zapo-
wiadała się także ciekawa konfrontacja między 
jednakowymi konstrukcjami. 

Start o 10:30. Słońce za wysokimi chmura-
mi świeciło jak przez mgłę, a słaby wiatr nad-
chodził z północnego-wschodu. Po niezbyt 
udanym starcie, do pierwszego znaku udało 
się nam dopłynąć w pierwszej dziesiątce, 
z niewielką stratą do prowadzących. Skupiali-
śmy się na prędkości i możliwie najostrzejszej 
jeździe na wiatr z żaglem code zero. Prognozy 
nie bardzo się sprawdzały. Sądziliśmy, że cały 
dzień spędzimy w Zatoce Kilońskiej, ale wiatr 
się trochę wzmógł i dość szybko przemieści-
liśmy się do cieśniny Langelandsbælt. Płynę-
liśmy baksztagiem, a później fordewindem ze 
spikerem. Niestety, tuż przez nocą wiatr zgasł. 
Cała stawka zbiła się w jedną grupę i tak cze-
kaliśmy na jakąś zmianę. Pierwsze podmuchy 
pojawiły się o świcie, był też silny boczny 
prąd. W miarę szybko zmierzaliśmy do cie-
śniny Welki Bełt. Następnie wiatr słabł i wiał 
dokładnie z kierunku, w którym zmierzali-
śmy, czyli od wyspy Anholt (punkt zwrotny). 
Po kilku godzinach zaczęło odkręcać na pół-
noc. Pierwszą taką zmianę wykorzystaliśmy, 
by wyprzedzić kilku najbliższych przeciwni-
ków. Następnie czekała nas przeprawa przez 
elektrownię wiatrową, a za nią już sprint 
w kierunku Anholt. Spodziewając się kolejnej 
zmiany wiatru na północny, postanowiliśmy 
kontynuować płynięcie lewym halsem z na-
dzieją, że ta zmiana przyjdzie szybciej i bę-
dzie trochę głębsza. Niestety, tak się nie stało. 
Zabrakło nam dwóch mil do boi i musieliśmy 
halsować przy słabnącym wietrze.

Do boi przy Anholt dotarliśmy prawie 
o zmroku. W nocy nastąpiło małe przetaso-
wanie – łódki, które wcześniej wyprzedzi-
liśmy, teraz nas przeganiały. Po świcie sy-
tuacja trochę się odwróciła i to my byliśmy 
szybsi. Z prognoz wynikało, że idzie front 
z wiatrem wschodnim, więc staraliśmy się 
jak najszybciej podążać w jego kierunku. 
Udało się, zyskiwaliśmy kolejne metry nad 
przeciwnikami i zaczęliśmy doganiając 
czołówkę.

Wyznaczony routing pokazywał jedno-
znacznie, że wpływając od północy do cieśni-
ny Sund, powinniśmy się trzymać duńskiej 
strony i właśnie w ten obszar skierowaliśmy 
„Pneumę”. Liderzy wybrali stronę szwedzką. 
Tu rozegrał się decydujący moment wyścigu. 
Duńska strona okazała się na tyle korzystna, 
że wyszliśmy na trzecią pozycję. Po minięciu 
Helsingborga zmieniliśmy stronę cieśniny na 
szwedzką, bo prognozy zapowiadały, że wiatr 
zmieni kierunek. Reszta stawki podążała stro-
ną duńską. Po zmianie kierunku i siły wiatru 
byliśmy w bardzo uprzywilejowanej pozycji. 
W pewnym momencie nawet prowadziliśmy, 
ale do mety było jeszcze ponad 100 mil.

Między Kopenhagą a Malmö wybraliśmy 
zachodnie przejście. Tu niestety trafiliśmy na 
silny przeciwny prąd, który mocno nas spo-
walniał. Wiało 13, 16 węzłów w burtę, a my 
zmierzaliśmy do przodu z prędkością zaled-
wie od czterech do pięciu węzłów. 

Po wejściu na bardziej otwarte wody posta-
wiliśmy spinaker i baksztagiem zmierzaliśmy 
w kierunku mety. W nocy wschodni wiatr 
przybierał na sile, rosła także fala. W porywach 
do 18 węzłów. Zaliczyliśmy na półwietrze kilka 
wywózek. Zmieniliśmy spinakera na genakera, 
ale po kolejnych wywózkach kontynuowaliśmy 
żeglugę na żaglach podstawowych.

W końcu ścigające nas jachty, czasami spo-
ro większe, zaczęły nas doganiać, ale przewa-
ga kilkunastu mil na szczęście topniała powo-
li. Po świcie fale się trochę uspokoiły, a wiatr 
utrzymał prędkość od 15 do 20 węzłów. Spo-
kojnie opływaliśmy wyspę Falster i kierowa-
liśmy się w stronę Zatoki Kilońskiej. Gdy na 
nią wpływaliśmy, wiatr zgodnie z prognozą 
słabł. Grupa pościgowa zaczęła nas doganiać 
dużo szybciej, pomagał im silniejszy wiatr 
z tyłu. Wybrali jednak inny wariant wejścia 

w zatokę i to spowodowało, że musieli zrobić 
dodatkowe dwa halsy w kierunku boi – dzięki 
temu zbliżali się do nas trochę wolniej.

Płynęliśmy baksztagiem, a wiatr gasł i gasł. 
Grupa pościgowa zaczęła być już widoczna 
i płynęła dużo szybciej. Pojawił się stres. Czy 
prognoza aby na pewno się sprawdzi i wiatr 
pozwoli nam utrzymać przewagę? W końcu 
stanęliśmy na martwej fali z łopoczącymi ża-
glami. Gdy goniące nas jednostki były zaled-
wie milę za naszą rufą, wiatr wreszcie doszedł 
również do nas i na spinakerze, z prędkością 
czterech węzłów, dopłynęliśmy do ostatniej 
boi zwrotnej, wykonując po drodze kilka 
zwrotów przez rufę. Po minięciu znaku został 
ostatni sprint do mety – odcinek o długości 
dwóch mil. Wreszcie pojawił się wiatr i wró-
ciła prędkość. Uspokoiliśmy się i nawet tro-
chę uciekliśmy do przodu. Na mecie byliśmy 
drugim jachtem, co dało nam zwycięstwo 
w ORC 1 i ORC 2 (i to jeszcze przed przeli-
czeniem czasów). Po przeliczeniu okazało się, 
że wygraliśmy całe regaty z przewagą półtorej 
godziny nad drugim jachtem w klasyfikacji.

Wyścig trwał trzy i pół doby. Był pełen 
wyzwań pogodowych, manewrów i zmian 
żagli – użyliśmy każdego żagla, jaki mieliśmy 
ze sobą. Spotkaliśmy bardzo różne warunki. 
Było właściwie wszystko oprócz sztormu. 
Zmierzyliśmy się z mistrzami i wicemistrza-
mi świata double handed z zeszłego roku, 
ze słabym wiatrem, który nie specjalnie lubi 
nasza łódka oraz z prądami do których trze-
ba przywyknąć i które trzeba brać pod uwagę 
podczas planowania kolejnych etapów. Zdo-
byliśmy też cenne doświadczenia związane 
z żeglugą w cieśninach. Pełne wyniki znaj-
dziecie na stronie regat: www.baltic500.com.

Andrzej Różycki
Tomasz Żukowski

Andrzej Różycki i Tomasz Żukowski odbierają nagrodę za pierwsze miejsce after corrected time.

http://www.baltic500.com
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A merykański zespół 11th Hour Ra-
cing wygrał wokółziemski wyścig 
The Ocean Race w klasie IMOCA, 

natomiast polska załoga WindWhisper Ra-
cing triumfowała w regatach The Ocean Race 
Sprint Cup. Oba wydarzenia zakończyły się 
w Genui. Niestety, nie przyniosły zbyt wielu 
odpowiedzi na pytania o przyszłość imprezy, 
która ostatnio przechodziła poważny kryzys.

Po raz pierwszy w wokółziemskim etapo-
wym wyścigu załogowym rywalizowano na 
jachtach klasy IMOCA, które są dziś nume-
rem jeden w zawodowym żeglarstwie oce-
anicznym wśród samotników i załóg dwuoso-
bowych. Niegdyś klasa była niemal wyłącznie 
francuska, w ostatnich latach zyskała szerszy 
zasięg. Niestety, adaptacja zaawansowanych 
technologicznie konstrukcji do żeglugi zało-
gowej lub budowa jednostek bardziej uniwer-
salnych generują poważne koszty. Dlatego 
frekwencja w The Ocean Race była niska – 
startowało zaledwie pięć ekip. Wyścig stał się 
swoistym poligonem doświadczalnym, w któ-
rym każdy etap dostarczał nowe informacje. 
Ten poligon bacznie śledzili z pokładów żegla-
rze, których ambicje wykraczają daleko poza 
pełnienie funkcji załogantów: Franck Cam-
mas, Charlie Dalin, czy Paul Goodison. 

Podczas rywalizacji okazało się, że to wła-
śnie liczniejsza obsada na pokładzie pozwala 

wydobyć pełen potencjał konstrukcji z wiel-
kimi foilami. Należy też zwrócić uwagę, że 
The Ocean Race wygrał jacht specjalnie za-
projektowany do tego wyścigu. To pokazuje, 
że rywalizacja samotników i załóg to jednak 
dwa różne światy – trudno będzie w przyszło-
ści tworzyć dla nich konstrukcje uniwersalne. 
Amerykanie już na etapie projektu brali pod 
uwagę żeglugę załogową i do niej dostosowa-
li architekturę kokpitu i wnętrza. W budowę 
jachtu, zakup jednostki treningowej i utrzy-
manie zespołu, zainwestowali przez cztery 
lata ponad 18 mln dolarów. Stawali na podium 
po wszystkich siedmiu etapach, trzykrotnie 
zwyciężając. Po uszkodzeniu jachtu w wy-
niku zderzenia z rywalami na starcie ostat-
niego etapu, załoga otrzymała cztery punkty 
zadośćuczynienia i przypieczętowała zwycię-
stwo. Drugie miejsce zajął szwajcarski Team 
Holcim PRB, trzecie – niemiecki Team Ma-
lizia, czwarte – francuski Biotherm, a piąte 
– francusko-niemiecki Guyot Environnement 
Team Europe. Ten ostatni jacht, który jako 
„Hugo Boss” był faworytem Vendée Globe 
2016/2017, w starciu z najnowszymi konstruk-
cjami nie miał szans. To może wywołać kolej-
ną odsłonę wyścigu zbrojeń.

Antoine Mermod, prezydent klasy IMOCA, 
zapowiedział w Genui, że w kolejnej edy-
cji regat może wziąć udział nawet 10 lub 15 

załóg. Jednak nie ilość, a jakość zespołów 
będzie mieć kluczowe znaczenie. Tymcza-
sem wielu żeglarzy z klasy IMOCA wciąż 
sceptycznie się odnosi do udziału tych kon-
strukcji w tak długim wyścigu załogowym 
– zwracają uwagę, że jachty są zbyt małe 
i niedostosowane do liczniejszych ekip, po-
stoje w portach są zbyt krótkie, co zmusza do 
wielkiego wysiłku ekipy brzegowe usuwa-
jące usterki. Suchej nitki nie zostawiono na 
koncepcji najdłuższego południowego etapu, 
którego pokonanie zajęło załogom pięć tygo-
dni. Potwierdziły się obawy o wytrzymałość 

jachtów. Na pokład spadły dwa maszty („Hol-
cim – PRB” i „Guyot”). Trzeci („Malizia”) 
naprawiano w ekstremalnych warunkach na 
oceanie. Wiele innych awarii zmusiło zespo-
ły do intensywnych prac podczas postojów 
w portach etapowych.

Choć frekwencja była skromna, emocji 
sportowych nie brakowało. Załogi wyciskały 
z jachtów maksimum możliwości, więc ob-
serwowaliśmy kolejne rekordy. Podczas pią-
tego etapu jacht „11th Hour Racing” żeglował 
z chwilową prędkością 38,8 węzła – to wprost 
niewiarygodne. Regaty przyniosły też wysp 
rekordów w żegludze 24-godzinnej. „Holcim 
PRB”, pokonując 640,9 mili, pobił wynik na-
leżący do 65-stopowego jachtu „Akzo Nobel” 
wynoszący 602 mile, a także rekord dłuższe-
go o 40 stóp „Comanche” wynoszący 618 
mil. Później rekord Szwajcarów pobił jeszcze 
niemiecki jacht „Malizia”, przepływając w 24 
godziny 641,13 mili ze średnią prędkością 
26,71 węzła (przed regatami rekord w klasie 
IMOCA wynosił „zaledwie” 539,71 mili).

Regaty miały także drugą odsłonę: The 
Ocean Race Sprint Cup, czyli wyścig jachtów 
klasy VO65. Ta flota rywalizowała w pierw-
szym etapie na Wyspy Zielonego Przylądka, 
a po przerwie w dwóch etapach europejskich 
do Hagi i Genui. W klasyfikacji wyścigów 
morskich oraz w klasyfikacji wyścigów por-
towych zdecydowanie zwyciężył polski jacht 
„WindWhisper”, który początkowo był dowo-
dzony przez Hiszpana Pablo Arrarte, a w koń-
cówce regat przez Nowozelandczyka Daryla 
Wislanga. W ekipie było kilku zawodowych 
żeglarzy z zagranicy oraz kilku młodych Po-
laków, którzy zbierali cenne doświadczenia. 
Nasi wygrali wszystkie trzy etapy oceanicz-
ne oraz dwa z pięciu wyścigów portowych. 
W ostatnim etapie morskim do Genui „Wind-
Whisper” był szybszy nie tylko od rywali ze 
swojej floty, ale także od wszystkich jednostek 
klasy IMOCA.

Marek Słodownik

The Ocean Race. Poligon doświadczalny 
klasy iMoCA i polski sukces w klasie Vo65

W jacht i cały projekt Amerykanie zainwestowali przez cztery lata ponad 18 mln dolarów.  Fot. Sailing Energy

Młoda gwardia polskiego zespołu: Mateusz Gwóźdź i Stanisław Bajerski.  Fot. Tomasz Piotrowski

https://passionautica.com/
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J acht półślizgowy Platinum 40, który 
cieszył się bardzo dużym zaintere-
sowaniem podczas ubiegłorocznych 

targów Poland Boat Show w Nadarzynie, 
dostępny jest także w wersji z górnym po-
kładem i dodatkową sterówką. Właśnie taki 
egzemplarz testowaliśmy na Mazurach pod 
koniec maja. 

Marka Platinum wywodzi się ze stoczni 
Delphia Yachts, w której powstawały pierw-
sze egzemplarze modelu Platinum 989. Po 
zmianach właścicielskich w oleckiej spółce, 
formy oraz prawa do budowy tych jednostek 
odkupiła firma Odysseya Yachts, która naj-
pierw zaprezentowała zmodyfikowany model 
Platinum 35, a później większą wersję tej kon-

strukcji – Platinum 40. To naprawdę kawał po-
ważnej i komfortowej łodzi, która w każdym 
porcie przyciąga oczy wodniaków. 

Moją uwagę przykuł ogromny otwarty kok-
pit. Zamiast dzielić przestrzeń rufową na kok-
pit i platformę kąpielową, po prostu połączono 
całą przestrzeń i otoczono ją solidnymi relin-
gami. Na testowanym egzemplarzu ustawiono 
w tym miejscu duży stół, kanapę i dwa fotele, 
a mimo to wciąż było sporo wolnej przestrze-
ni. Wychodząc z salonu, mamy wrażenie, że 
trafiamy na duży taras, na którym w bardzo 
komfortowych warunkach możemy spędzać 
czas z rodziną lub przyjaciółmi. To proste 
i wygodne rozwiązanie na pewno spodo-
ba się indywidualnym armatorom i firmom 

czarterowym. Na keję można wyjść z rufy 
oraz z obu burt. Mamy też składaną drabinkę 
kąpielową oraz zewnętrzny prysznic. Kolej-
nym elementem, który mnie zainteresował, to 
rzadko u nas spotykany na jachtach śródlądo-
wych górny pokład – flybridge.

Nadbudówkę ustawiono asymetrycznie, 
więc przejście na pokład dziobowy z prawej 
strony jest szersze. Jednak dzięki solidnym 
relingom, także z lewej strony możemy się 
poruszać bezpiecznie i komfortowo. Relin-
gi wokół burt są wysokie i solidne, więc nie 
musimy się obawiać o bezpieczeństwo naj-
młodszych załogantów. Idąc na dziób prawą 
burtą, mijamy przesuwane drzwi sterówki. 
Ten element konstrukcji spotykamy dziś na 
wielu jachtach motorowych – ułatwia on 
obsługę jachtu przez jednego sternika, co 
docenią zwłaszcza armatorzy podróżujący 
z rodziną. Na dziobie mamy wygodny dwu-
osobowy materac oraz elektryczną windę 
kotwiczną obsługiwaną z dziobu oraz ze 
sterówki.

Platinum 40 z górnym pokładem, mnóstwem 
przestrzeni i ciekawym wnętrzem

Półślizgowy jacht z dużym tarasem na rufie. Wspaniałe miejsce do spotkań w porcie i na szlaku.

Na testowanym przez nas egzemplarzu ustawiono lekkie meble rattanowe. Sterówka z drzwiami – wyjście na prawy półpokład.
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Z kokpitu do salonu prowadzą solidne dwu-
skrzydłowe składane drzwi, które otwierają się 
na całą szerokość. Przejście jest dość wąskie, 
bo tuż za drzwiami, na lewej burcie, znajduje 
się bardzo duża kanapa otaczająca stół. Opar-
cie ma dodatkowe gniazda, dzięki którym tyl-
ną część kanapy możemy zwrócić w kierunku 
rufy. Stół w salonie jest rozkładany i obniżany, 
więc możemy go przekształcić w dodatkowe 
łóżko. Kambuz znajduje się w prawej części 
salonu. Są tu szuflady i szafki, zamontowano 
także lodówkę, zlewozmywak i dwupalni-
kową kuchenkę. Testowany egzemplarz miał 
nawet kostkarkę do lodu i ekspres do kawy 
– pełen luksus. Na prawej burcie znajduje się 
także jednoosobowa sterówka wyposażona we 
wszystkie niezbędne wskaźniki oraz ploter.

Salon jest przestronny i doskonale doświe-
tlony – robotę robią tu panoramiczne okna. 
Wygodne kanapy i elegancki stół tworzą ideal-
ne miejsce do relaksu i spożywania posiłków. 
Z kolei otwierane okna i drzwi obok sterówki 
zapewniają dobrą wentylację. Platinum 40 Fly 
dostępny jest w czterech wersjach zabudowy 
części mieszkalnej. Dzięki temu jacht może 
być doskonałą komfortową jednostką czar-
terową lub luksusowym jachtem rodzinnym. 
Możemy mieć jacht z dwoma bliźniaczymi 
kabinami w części dziobowej, dwoma kabina-
mi ulokowanymi w dziobie i na śródokręciu, 

są też aranżacje z trzema lub czterema kabina-
mi. Wszystkie modele budowane są z dwoma 
osobnymi łazienkami wyposażonymi w toa-
lety i prysznice. Każdy rodzaj zabudowy za-
pewnia przestrzeń i komfort.

Testowany egzemplarz miał trzy kabiny: 
armatorską na dziobie z podwójnym łóżkiem 
i prywatną łazienką oraz dwie dwuosobowe 
bliźniacze kabiny gościnne na śródokręciu 
(ich szerokie łóżka sięgają pod podłogę salo-

nu). Mieszkańcy tych pomieszczeń korzystają 
z dużej wspólnej łazienki. Wszystkie kabiny 
są odpowiednio wysokie i dobrze doświe-
tlone dzięki dużym oknom w burtach. Każ-
da ma własną szafę na ubrania. Dodatkowo 
dużą szafę zamontowano w korytarzu przy 
zejściówce. Sam korytarz i zejściówka także 
zasługują na uwagę – jest tu bardzo wysoko, 
jasno i przestronnie (światło wpada przez 
duże okno przedniej szyby salonu). 

PlATInUM 40 FlY

Długość 11,98 m

Szerokość 3,50 m

Zanurzenie 0,65 m

Waga 7000 kg

Zbiornik paliwa  240/330 l

Zbiornik wody 215/430 l

Silnik od 50 KM do 135 KM

Kategoria CE B-8

Cena podstawowa 140 tys. euro netto

Cena z wyposażeniem 200 tys. euro netto

Salon ma dwie części: z lewej długi stół z kanapą, z prawej – kambuz. Przez okna wpada mnóstwo światła.

Prywatna plaża, czyli duży materac na pokładzie dziobowym.

Dziobówka jest elegancka, obszerna i bardzo wygodna. W kabinach zbudowano sporo szaf i schowków.
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Krótko po naszym teście jacht zaprezento-
wano na targach Salone Nautico di Venezia, 
gdzie wzbudził niemałą sensację. Był jedyną 
tego typu jednostką zaprezentowaną na targach, 
zachwycając przestrzenią i komfortem wnętrz 
przy stosunkowo niewielkich rozmiarach ka-
dłuba. Ogromnym zainteresowaniem cieszył 
się zwłaszcza wśród prywatnych armatorów. 
Myślę, że w zdobyciu zainteresowania pomogło 
także wyposażenie jednostki w górny pokład.

Dlatego, na koniec, zapraszam na flybrid-
ge. Ten element konstrukcyjny wciąż nie jest 
zbyt powszechny na jachtach spacerowych 
pływających po naszych wodach. Szkoda, bo 
przecież najprzyjemniej jest spędzać czas za 
sterem, siedząc na otwartym tarasie i podzi-
wiając panoramę szlaku. Oczywiście, łodzie 
z górnym pokładem są droższe i trochę cięż-
sze, ale przyjemność z takiego pływania jest 
tego warta. Na flybridge prowadzą schody 
znajdujące się na prawej stronie kokpitu. Na 
górze mamy pojedyncze stanowisko sternika 
oraz materace z niskimi oparciami. Górna 
sterówka jest uboższa od głównej, mamy tu 

manetkę i sterownik sterów strumieniowych, 
brakuje natomiast wskaźników prędkości 
i obrotów silnika, ale nie wpływa to na przy-
jemność z prowadzenia jachtu.

Testowany Platinum 40 Fly napędzany był 
stacjonarnym silnikiem Diesla Nanni N4.80 
o mocy 80 KM, z napędem s-drive. Najmniej-
szy silnik jaki możemy zamontować na tej 
jednostce posiada moc 50 KM, największy 
– 135 KM. Silnik znajduje się pod podłogą 
kokpitu. Jest dodatkowo obudowany skrzynią 
wygłuszającą. Dzięki temu w salonie i kabi-
nach jest bardzo cicho, nie wyczuwamy też 
wibracji. Przy maksymalnych obrotach (2900 
rpm) oraz otwartych drzwiach i oknach, po-
ziom hałasu w salonie wynosił zaledwie 72 
dB. Przy mniejszych obrotach (2000 rpm) 
nasz przyrząd pokazał jedynie 66 dB. Mak-
symalna prędkość z silnikiem 80-konnym to 
osiem węzłów, ale najprzyjemniej podróżuje 
się z prędkością około sześć węzłów (obroty: 
2000 rpm). Jacht jest dosyć zwrotny i bardzo 
prosty w manewrowaniu. Portowe manewry 
ułatwiają dwa stery strumieniowe: dziobowy 

i rufowy. Widoczność ze sterówki jest dobra, 
choć przy manewrach wstecz trochę mi prze-
szkadzał namiot rozstawiony nad kokpitem. 
Na naszych szlakach, przy niepewnej pogo-
dzie, namiot jest przydatnym rozwiązaniem. 
W każdej chwili możemy go szybko zwinąć 
i wtedy nic nie będzie przesłaniać widoczno-
ści zza steru. Poza tym sternik ma do dyspo-
zycji boczne drzwi, więc nawet z namiotem 
może wszystko kontrolować, stojąc niemal 
na zewnątrz sterówki. Widoczność na wprost 
i na boki: idealna. Po wykonaniu wszystkich 
pomiarów przeniosłem się na flybridge. Pogo-
da była doskonała, 24 stopnie Celsjusza i flau-
ta – idealne warunki do zwiedzania szlaku 
z górnego pokładu. Tu już absolutnie nic nie 
przesłania widoczności, nie słyszymy też pra-
cy silnika – sama przyjemność z wypoczynku 
na łodzi.

Co bym dodał do tej ciekawej jednostki? Za-
pewne blokadę głównej sterówki, która powin-
na wyłączać mechanizm, gdy sternik przenosi 
się na flybridge. Taki patent przydaje się szcze-
gólnie wtedy, gdy pływamy z dziećmi. Jeśli go 
niema, za każdym razem trzeba instruować za-
łogantów, by nie przyszła im do głowy zabawa 
kierownicą, gdy sternik manewruje lub trzyma 
kurs, będąc na górnym pokładzie.

Podsumowując, Platinum 40 Fly to świetna 
propozycja dla osób oczekujących od jachtu 
przestrzeni, wygody i luksusu. Gdy tylko od-
dałem w porcie testowany egzemplarz, łódź 
wyruszyła w swój pierwszy mazurski czarter 
– jestem pewien, że załoga spędziła na niej 
wspaniały weekend.

Test przeprowadził Arek Rejs

Sterówka na górnym pokładzie jest prosta i funkcjonalna.

Rufowy taras jest zawieszony nad wodą. Tę przestrzeń możemy całkowicie zasłonić rozkładanym tentem.
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P rzedstawiciele marki Suzuki zorga-
nizowali testy najnowszych silni-
ków na wodach otoczonego górami 

włoskiego jeziora Maggiore. Przez dwa dni 
sprawdzałem możliwości modeli DF350AMD 
(350 KM) i DF300BMD (300 KM) dostęp-
nych w różnych konfiguracjach i zamonto-
wanych na różnych łodziach. Do dyspozycji 
mieliśmy potężnego luksusowego RIB-a Ra-
nieri Cayman 38, na którym były dwa silniki 
o mocy 350 KM, tradycyjnego kabinowego 
cruisera AS Marine 28 GLX z jednym moto-
rem DF350AMD oraz łódź ZAR 79 z silni-
kiem o mocy 300 KM.

Na łodzi ZAR 79 był silnik DF300B, który 
podobnie jak DF350A i DF325A, posiada Dual 
Prop, czyli system dwóch przeciwnie obracają-
cych się śrub. To rozwiązanie znamy z silników 
stacjonarnych. W jednostkach zaburtowych sto-
sowane jest niezwykle rzadko. Silnik powstał 
na bazie modelu DF325A. Ma takie same wy-
miary i tą samą pojemność skokową, co wspo-
mniane dwie mocniejsze jednostki. Podobnie 
jak DF325A, ma bardzo małe wymagania co do 
paliwa (wystarczy 91-oktanowe). Dzięki temu 
sprawdza się także w zastosowaniach komer-
cyjnych. Prawie ośmiometrowa łódź bez pro-
blemów osiągnęła prędkość 44 węzłów.

Na tej jednostce mieliśmy także system bez-
kluczykowego zapłonu Keyless Start System. 
Chcąc uruchomić silnik, musimy mieć przy 
sobie pilot – wystarczy wówczas użyć przyci-
sku Start na stacyjce. Jeśli zapomnimy pilota, 
możemy uruchomić silnik za pomocą kodu PIN 
(bez pilota lub kodu nie uruchomimy zapłonu).

Nieco większa kabinowa łódź AS Marine 28 
GLX, z jednym motorem DF350AMD, choć 
miała na rufie więcej mocy, rozpędziła się do 
prędkości 39 węzłów. Trzeba jednak dodać, że 
ZAR ważył 1100 kg, natomiast AS 1900 kg. 
Silnik DF350AMD ma najnowsze rozwią-
zania opracowane przez inżynierów firmy. 
Oprócz systemu Dual Prop, posiada także 
Lean Burn Control – system dopasowujący 
mieszankę paliwa i powietrza do warunków 
pracy, dwustopniową redukcję przełożenia, 
odsunięty wał napędowy, bezobsługowy łań-
cuch rozrządu, podwójny system wtrysku 
Dual Injector System, rezonator – system 
tłumienia hałasu i wibracji zamontowany na 
kolektorze dolotowym oraz podwójny system 
wlotu wody do chłodzenia. Dual Louver Sys-
tem, przypominający rybie skrzela, to znajdu-
jący się w pokrywie system wlotu powietrza, 
który całkowicie odseparowuje wodę. Dzięki 
temu powietrze w silniku jest suche, a jego 
temperatura jest wyższa od temperatury oto-
czenia najwyżej o 10 stopni Celsjusza. Silnik 

ma także nową skrzynię biegów i spodzinę 
o bardziej aerodynamicznym kształcie.

Ciężki kabinowy RIB Ranieri Cayman, ważą-
cy 3,5 tony, o długości 11,7 metra, z dwoma silni-
kami Suzuki o mocy 350 KM, rozpędził się do 
maksymalnej prędkości 50 węzłów. Łódź wypo-
sażono w Steer-By-Wire i joystock – system uła-
twiający manewrowanie w porcie. Nie musimy 
kręcić kierownicą, ani operować sterem strumie-
niowym i manetką jednocześnie. Za wszystko 
odpowiada czuły kontroler. Po włączeniu funk-
cji „cumowanie”, RIB stoi w wyznaczonym 
miejscu, delikatnie korygując swoją pozycję. 
Korzystając z tej funkcji, jedna osoba bez trudu 
zacumuje nawet dużą jednostkę. Oczywiście, 

musimy się trochę przyzwyczaić do reakcji silni-
ków i łodzi, ale nikomu nie sprawi to trudności. 
Łódź obraca się wokół osi, pływa bokiem, po 
prostu robi wszystko to, czego zapragniemy, ope-
rując wyłącznie joystickiem.

Na koniec warto dodać, że polski oddział 
Suzuki Marine uruchomił Suzuki Marine 
Academy. Szkolenia pod opieką wykwalifi-
kowanej kadry są przeprowadzane na trzech 
poziomach: podstawowym, średniozaawan-
sowanym oraz zaawansowanym. Mogą się od-
bywać na jachtach motorowych i żaglowych. 
Pierwszy dzień to szkolenie teoretyczne, drugi 
– praktyka. Dwudniowe szkolenie w Suzuki 
Marine Academy na poziomie podstawowym 
pozwala przystąpić do egzaminu na sternika 
motorowodnego. Kursanci, którzy już posiada-
ją taki patent, mogą wziąć udział w szkoleniu 
pozwalającym zdobyć licencję na holowanie 
narciarza lub innych obiektów pływających. 
Przy zgłoszeniach należy podać model na-
szego silnika Suzuki oraz jego numer VIN. 
Pierwsze szkolenia przeprowadzono w lipcu, 
kolejne zaplanowano na sierpień i wrzesień. 
Terminy szkoleń i link do zapisów na stronie 
suzuki.pl/marine (zakładka: Aktualności).

Arek Rejs

Silniki Suzuki. testujemy najnowsze 
modele i zapraszamy na szkolenia 

Silnik Suzuki DF350AMD (350 KM) na rufie łodzi AS Marine 28 GLX.  Fot. Andrea Muscatello

Silnik Suzuki DF300BMD na łodzi ZAR 79.

Niech moc będzie z wami: RIB ważący 3,5 tony, z dwoma silnikami o mocy 350 KM rozpędził się do 50 węzłów.
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F irma Parker Poland prezentuje plotery 
nowej marki Q Experience. Dostawcą 
urządzeń jest Nextfour – fińska firma 

technologiczna z Turku, która od 2007 roku roz-
wija produkty z segmentów medycznych, mor-
skich i przemysłowych. W ofercie Parker Po-
land dostępne są plotery o rozmiarach 10′′, 12′′ 
i 16′′ oraz podwójny zestaw 2 x 10′′. Wkrótce 
dołączą rozmiary 22′′ i 24′′. Urządzenia współ-
pracują z mapami Navionics+ oraz Navionics 
Platinum+. Firma Parker Poland zaprezentuje 
plotery na targach Polboat Yachting Festival. 

Na stoisku urządzenia we wszystkich wymie-
nionych rozmiarach, natomiast przy targowych 
pirsach plotery zainstalowane na łodziach.

Nowe plotery są proste w obsłudze jak smart-
fony. I nawet zawierają te same funkcje, z któ-
rych często korzystamy na co dzień. Możemy 
odpalić YouTube, sprawdzić pogodę na Ac-
cuweather, włączyć Google Maps lub Google 
Search do odnalezienia na wyświetlaczu stacji 
paliw, restauracji czy sklepów. Na wewnętrzną 
aplikację pobierane są dane pogodowe z Accu-
weather wraz z alertami. Mamy GPS, łączność 

bluetooth, internet 4G/LTE z karty SIM, WiFi 
oraz hotspot. A także aplikację do monitorowa-
nia bezpieczeństwa łodzi oraz pilot do sterowa-
nia. Każdy ploter możemy oznaczyć własnym 
logo lub nazwą jachtu. Obsługa jest tak intu-
icyjna, że nawet osoby dopiero rozpoczynające 
przygodę ze sportami wodnymi, będą czerpać 
przyjemność z użytkowania ploterów.

Urządzenia są kompatybilne z systemem 
NMEA2000. Mogą także obsługiwać dedyko-
wane radary i sonary. Informacje z systemu AIS 
dostępne są poprzez zewnętrzne urządzenia 
lub subskrypcję Cloud AIS. W prosty sposób 
do ploterów możemy podłączyć dwa głośniki. 
Choć plotery mają własne wzmacniacze, przez 
wyjście audio możemy podłączyć dwa dodat-
kowe. A także drugi zewnętrzny i dotykowy 
ekran o średnicy 10′′ lub 12′′ dostępny w ofercie 
Parker Poland. Aplikacja mobilna z funkcją Q 
Guard umożliwia śledzenie łodzi i pozyskiwa-
nie informacji, na przykład o poziomie paliwa 
w zbiorniku, czy o stanie akumulatorów, otrzy-
mamy też powiadomienie antykradzieżowe. 
Więcej o nowych ploterach na stronie www.
theqexperience.com. 

S orrento 100 to bodaj najbardziej 
wyczekiwana premiera gdyńskich 
targów Polboat Yachting Festival – 

w Marinie Yacht Park zobaczymy pierwszy 
egzemplarz łodzi, której projekt był przez 

stocznię utrzymywany w wyjątkowej tajem-
nicy. Oficjalną światową premierę Sorren-
to 100 będzie mieć dopiero we wrześniu na 
targach w Cannes. Ta ciekawa konstrukcja 
to sportowy cruiser z szeroko otwieranym 
dachem salonu i pomysłowo zaprojektowa-
nym pokładem dziobowy z dużym łóżkiem. 
Przejście na tę część łodzi znajduje się obok 
sterówki, z lewej strony (wystarczy uchylić 
lewą część owiewki).

Jacht może być napędzany silnikami przy-
czepnymi o maksymalnej mocy 700 KM 
(2 x 350 KM). Sportowy kadłub z dwoma 
stopniami w dnie oraz tak duża moc na rufie, 
powinny zapewnić dobre osiągi. Sorrento ma 
także kabinę sypialną. W kokpicie zamonto-
wano stolik, kanapę w kształcie litery U oraz 
kambuz wzdłuż prawej burty. Ten ciekawy 

i uniwersalny jacht, z dużą przestrzenią do 
wypoczynku w kokpicie i na dziobie, z pew-
nością będzie się cieszyć sporym zaintereso-
waniem armatorów.

Arek Rejs

Plotery Q Experience. nawigacja, rozrywka 
i bezpieczeństwo w jednym urządzeniu

Sorrento 100. nowy jacht od Parker Poland

SorrenTo 100
Długość 10,48 m

Szerokość 3,15 m

Zanurzenie 0,42 m

Zbiornik paliwa 465 l

Zbiornik wody 100 l

Załoga 10

Napęd do 2 x 350 KM

Kategoria CE B

Plotery Q Experience możemy łączyć w pary.

Urządzenia współpracują z mapami Navionics.

http://www.theqexperience.com
http://www.theqexperience.com


Dom dziecka to jedna z najstraszniejszych rzeczy jaka 
może przytrafić się młodemu  człowiekowi na starcie. 
Niektórzy u progu wejścia w dorosłe życie pogrążają się 
w beznadzie i, czy wręcz  w mrok  świata przestępczego. 
Razem możemy zmienić ich los.

Są dzieci, dla których dorastanie  
to ból i samotność.

Fundacja
Ocean Marzeń

oceanmarzen.org.pl

nazwa odbiorcy

nr rachunku odbiorcy

kwota

nazwa odbiorcy

nr rachunku odbiorcy

waluta

kwota słownie (wpłata)

nazwa zleceniodawcy

tytułem

 W P  P  L  N X

Fundacja Ocean Marzeń
ul. Chmielna 73B lok 14, 
00-801 Warszawa

29 1240 6218 1111 0010 4356 6555

Fundusz Stypendialny

 

29 1240 6218 1111 0010 4356 6555

 

kwota

pieczęć, data i podpis zleceniodawcy

52 zł  to dzienny koszt szkolenia żeglarskiego, w trakcie którego młodzież nabywa upraw-
niania do samodzielnego prowadzenia jachtu

86 zł  to jeden dzień nauki w szkole morskiej wraz z zakwaterowaniem i wyżywieniem oraz 
wsparciem specjalistów

100 zł  to koszt dziennego wynagrodzenia dla naszych starszych wychowanków, którzy 
pływają jako wychowawcy/sternicy z młodszymi adeptami. 

To tylko przykładowe kwoty. Pomoże nam każda wpłata, nawet 5 zł. 
Dziękujemy!
Twoje zaangażowanie w pomoc będzie służyło przez kilkadziesiąt lat, bo okazanej hojności 
się nie zapomina, a dobroć rodzi dobroć.
Informujemy, że przekazane przez Państwa dane osobowe będą przetwarzane w celach marketingowych przez Fundację Ocean Marzeń 
z siedzibą w Warszawie, ul. Chmielna 73B lok 14. Podanie danych jest dobrowolne. Mają Państwo prawo do wglądu ipoprawiania swoich 
danych oraz za żądania zaprzestania lub wniesienia sprzeciwu wobec ich przetwarzania.

Żeglarstwo pomaga dzieciom zbudować poczucie własnej wartości. Podczas rejsów mogą 
odkryć swoje zdolności, rozwinąć talenty, nauczyć się odpowiedzialności za siebie i innych.
Wprowadzenie młodzieży z domów dziecka w dorosłość to wielkie wyzwanie. 
„Wspaniale jest patrzeć jak młodzi ludzie na pokładzie jachtu uczą się współpracy, nawiązują 
przyjaźnie, zyskują wiarę w swoje siły i osiągają cele własną pracą.”- mówi trener, kpt. Adam 
Wiśniewski. „Często to właśnie na rejsie po raz pierwszy przestają się czuć gorsi od innych. 
Wiele osób nie zdaje sobie sprawy, jak pozytywnie wpływa to na ich życie.”
Prosimy, pomyśl o potrzebującej młodzieży, która czeka na Twoją pomoc i przekaż darowiznę.

PRZEZ ŻEGLARSTWO W DOROSŁE ŻYCIE

Pierwsze szkolenie na stopień Żeglarza Jachtowego.

Krysia ‒ stypendystka Fundacji, w trakcie stażu na statku 
m/v Navigator Gemini w Ameryce Południowej.

http://www.oceanmarzen.org.pl
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dYStRYbucja MAGAZYnU wiAtr

W I N D  C O N V E R T E R  –  p r z e l i c z  s i ł ę  w i a t r u
°B 0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

węzły 0 1–3 4–6 7–10 11–16 17–21 22–27 28–33 34–40 41–47 48–55 56–63 >63

m/s 0–0,2 0,3–1,5 1,6–3,3 3,4–5,4 5,5–7,9 8–10,7 10,8–13,8 13,9–17,1 17,2–20,7 20,8–24,4 24,5–28,4 28,5–32,6 >32,6

km/h 0 1–6 7–11 12–19 20–29 30–39 40–50 51–62 63–75 76–87 88–102 103–117 >117

opis cisza, flauta powiew
słaby 
wiatr

łagodny
wiatr

umiarkowany
wiatr

dość
silny wiatr

silny wiatr bardzo
silny wiatr sztorm silny

sztorm
bardzo

silny sztorm
gwałtowny 

sztorm huragan

Magazyn „Wiatr” na papierze  
i w wersji elektronicznej 

M agazyn „Wiatr” ma już ponad 10 lat – ukazuje się od marca 2010 roku w wersji druko-
wanej i elektronicznej (pismo zawsze pobieramy za darmo i bez logowania). Poniżej 
przedstawiamy główne punkty, do których docierają egzemplarze drukowane. Za-

chęcamy też do lektury wydań elektronicznych.
e-Wydania w wersji PDF: na stronie wiatr.pl i na Facebooku (opcja POBIERZ).
e-Wydania w WEB KIOSKU: wiatr.pl/archiwum (opcja CZYTAJ)
e-Wydania w aplikacji WIATR: na smartfonach i tabletach w App Store i Google Play.

Nowy WEB KIOSK wiatr.pl/archiwum to przyjazne narzędzie pozwalające w prosty sposób 
przerzucać strony i powiększać tekst za pomocą suwaka umieszczonego w dolnym prawym 
rogu ekranu. Wydania publikowane w WEB KIOSKU oraz w aplikacji WIATR zawierają linki 
do stron naszych partnerów oraz pliki multimedialne: galerie zdjęć i filmy.

ZACHODNIOPOMORSKIE

Sklep Farbyjachtowe.pl, Szczecin, ul. Przestrzenna 11, tel. (91) 4314300
Marina’Club, Szczecin, Przestrzenna 7, tel. 601984897
Sklep żeglarski Smart, Szczecin, Jana z Kolna 21A, tel. (91) 4883353
Sklep żeglarski Aura, Szczecin, Przestrzenna 13, tel. (91) 4613992
Sklep żeglarski Bakista, Szczecin, Przestrzenna 23, tel. (91) 4692324
Armatorski Klub Żeglarski AKŻ’90 Wałcz, Zdobywców Wału 
Pomorskiego 10
ŻMKS Orlę Szczecinek, Mickiewicza 2, tel. 696298807
Sklep żeglarski Yacht Paradise, Szczecin, ul. Przestrzenna 11, 
tel. 609113055
Centrum Informacji Turystycznej w Szczecinku, Bohaterów 
Warszawy 6a, tel. (94) 3723700
Dom Żeglarski Mila – szkolenia, rejsy, czartery, Szczecin, 
Przestrzenna 3, tel. (91) 3070500
M-Service Centrum Webasto – instalacje do jachtów, Szczecin, 
Przecław 3j, tel. 506090609
Marina Solna Kołobrzeg, Warzelnicza 1, tel. 785882842
Przystań Żeglarska Papaj, Mielno, Chrobrego 32, tel. 665106607
Sklep żeglarski Neptun, Kołobrzeg, Sienkiewicza 17e,  
tel. (94) 3516302
Tawerna U Pirata, Marina Pogoń, Przestrzenna 3, tel. (91) 
608269185
Centrum Żeglarskie, Szczecin, Przestrzenna 19, tel. (91) 4600844
Jacht Klub AZS Szczecin, Przestrzenna 9, tel. (91) 4612734
Marina Kamień Pomorski, al. Mistrzów Żeglarstwa 2, tel. 661213391
Jach Klub Marynarki Wojennej Kotwica Świnoujście, 
Włodzimierza Steyera 6, tel. 608626080
Ośrodek Sportów Wodnych w Czaplinku, Nadbrzeże Drawskie 1, 
tel. 512338983
Marina Świnoujście, Wybrzeże Władysława IV, tel. (91) 3219177
Klub Szkuner Myślibórz, Marcinkowskiego 5, tel. (95) 7472512
Tawerna Fiddler’s Green, Kołobrzeg, Dubois 16c/20, tel. (94) 3546073
Wydział Techniki Morskiej i Transportu ZUT, Piastów 41,  
tel. (91) 4494771
Port Jachtowy Darłowo, Józefa Conrada 27, Darłowo,  
tel. (94) 314 51 85

POMORSKIE

Bytowski Klub Żeglarski, Poziomkowa 1, Bytów, tel. 603 390 899
Marina Yacht Park – bosmanat, Gdynia, Arkadiusza Rybickiego 4c, 
tel. 785557777
Przystań Cesarska, Gdańsk, Dokowa 1, tel. 512390760
Eljacht – elektronika jachtowa, Gdańsk, Łowicka 13,  
tel. (58) 3207024

Sklep żeglarski Wind, Gdańsk, Szafarnia 11/u16, tel. (58) 3016630
Sklep żeglarski Sea Light, Gdańsk, Grudziądzka 4A/98, 
tel. 512 738 496
Sklep żeglarski Clipper, Gdynia, al. Jana Pawła II 11, tel. (58) 6616085
Marina Przełom, Gdańsk Górki Zachodnie, Przełom 24, tel. 668 868 228
Sklep Code Zero – produkty z tkanin żaglowych, Sopot, 
Bohaterów Monte Cassino 10, tel. 505426 435
Marina Gdynia – bosmanat, al. Jana Pawła II 13A, tel. 785174719
Sklep żeglarski Neptun, Gdynia, Jana Pawła II 11a, tel. (58) 6216800
Decathlon Gdańsk Kartuska, Szczęśliwa 1, tel. (58) 3558200
Wydział Oceanotechniki i Okrętownictwa – filia biblioteki 
Politechniki Gdańskiej, Gdańsk, Gabriela Narutowicza 11/12,  
tel. (58) 3471799
Sopocki Klub Żeglarski Ergo Hestia, Hestii 3, tel. (58) 5557200
Sklep żeglarski Sailovnia, Gdynia, Chwaszczyńska 151e,  
tel. 517260626
Super Yachts Club / Marina Yacht Park – jachty, regaty, inwestycje, 
doradztwo, Gdynia, Hryniewieckiego 10, tel. 600 003 268
Chojnicki Klub Żeglarski Charzykowy, Rybacka 1, tel. (52) 3988120
Gdański Klub Morski LOK, Gdańsk, Tamka 19a, tel. (58) 3050450
Ludowy Klub Sportowy Charzykowy, Rybacka 8, tel. (52) 3988160
Port Jastarnia – kapitanat, Portowa 43, tel. (58) 6735960
Narodowe Centrum Żeglarstwa AWFiS, Gdańsk Górki Zachodnie, 
Stogi 21, tel. (58) 3222601
Przystań COSA AZS – hotel Galion, Gdańsk Górki Zachodnie, 
Stogi 20, tel. (58) 3248100
Marina Gdańsk, Szafarnia 6/u4, tel. 695564848
Marina Sopot – bosmanat w budynku przy molo, tel. 500696588
Sklep wędkarsko-żeglarski Dorota Sarosiek-Sobczak, 31 Stycznia 52, 
Chojnice, tel. 523972569
Yacht Klub Północny, Gdańsk, Tamka 5, tel. (58) 3050507
Jachtklub Stoczni Gdańskiej, Gdańsk Górki Zachodnie, Przełom 9, 
tel. (58) 3073115
Szkoła Żeglarska Adkonis, tawerna, Bobęcino 8, Miastko,  
tel. 503875536

WARMIŃSKO-MAZURSKIE

Port Sztynort – kapitanat, Sztynort 11, tel. 663427779
Sklep żeglarsko-rowerowy w Sztynorcie, Sztynort 11, 
tel. 535308034
Port Pod Omegą, Iława, Sienkiewicza 24, tel. (89) 6484093
Stowarzyszenie Sportów Wodnych MOS Iława,  
Karola Chodkiewicza 5, tel. (89) 6482596
Sailing Event Karol Górski, Iława, Andersa 12/1  
(Inkubator Technologiczny), tel. 882 069 309
Sklep żeglarski Aqua-Sport, Olsztyn, Klebark Mały 27B, tel. (89) 5320302
Junga Olsztyński Klub Żeglarski, Olsztyn, Sielska 38,  
tel. 606259643
Przystań Warmia Klub Sportowy – recepcja hotelu, siedziba YKP 
Olsztyn, Żeglarska 6, tel. (89) 5276425
Klub Żeglarski Ostróda, Józefa Sowińskiego 12, tel. 573636425

Sklep żeglarski Raksa, Gronity koło Olsztyna, Olsztyńska 59,  
tel. (89) 5271918
Nauticus Yacht Club Olsztyn, OSIR, Sielska 38, tel. 605100043
Stanica Wodna w Nadbrzeżu, Obręb Suchacz, Tolkmicko,  
tel. 509457254
Jachtklub Elbląg – recepcja hotelu i przystani nad rzeką Elbląg, 
Radomska 29, tel. (55) 2326720
Sklep i serwis motorowodny WiZuS w Elblągu – baza nad rzeką 
Elbląg, Stawidłowa 12, tel. (55) 2354193
Sailing Machine Store, Mikołajki, Plac Wolności 8, tel. 791970224
Przystań na Ptasiej Wyspie i Hotel Mikołajki, Mikołajki,  
al. Spacerowa 11, tel. 723183180, (87) 4206000
Stanica Wodna Kietlice nad Mamrami, Kietlice 1, tel. 578265416
Port Wrota Mazur, Pisz, Imionek 7, tel. 605614979
Centrum Promocji i Informacji Turystycznej, Giżycko,  
Generała Józefa Zajączka 2, tel. (87) 4285265
Marina i Hotel Roś, Pisz, Turystów 3, tel. (87) 4234960
Sklep żeglarski Kopi, Mikołajki, Okrężna 12, tel. (87) 4216309
Sklep żeglarski Szekla, Mikołajki, Michała Kajki 20A,  
tel. (87) 4215703
Sklep żeglarski Szot, Mrągowo, Nadbrzeżna 9, tel. (89) 7415715
Port LOK – Niegocin Center, Giżycko, św. Brunona 4,  
tel. (87) 4281408
Sklep żeglarski Mazuria, Galiny 2, tel. 575065050
Przystań Pod Dębem, Rucian Nida, Żeglarska 15, tel. (87) 4236621
Port U Faryja, Ruciane Nida, Dworcowa 6g, tel. (87) 4231006
Port Keja, Węgorzewo, Braci Ejsmontów 2, tel. 603846199
Port Sailor, Giżycko, Piękna Góra 2A, tel. 501690256
Ekomarina Giżycko – Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji, Giżycko, 
Dąbrowskiego 14, tel. (87) 4209430
Stanica Żeglarska Korektywa, Ruciane Nida, Piaski 2, tel. 609499969
Port Wierzba – Dom Pracy Twórczej PAN, Ruciane Nida, Wierzba 
7, tel. (87) 4231619  
Sklep żeglarski Żeglarz – Ryszard Falski, Giżycko, Nadbrzeżna 
1a, tel. (87) 4282142
Stanica Wodna Stranda, Giżycko, Pierkunowo 36, tel. 501122610
Hotel Amax SPA & Marina, Mikołajki, al. Spacerowa 7,  
tel. (87) 4219000
Hotel Robert’s Port, Mikołajki, Stare Sady 4, tel. (87) 4298400
Bar Restauracyjny Bart, Mikołajki, Kowalska 2A, tel. (87) 4216511
Hotel Ognisty Ptak, Ogonki, Sztynorcka 6, tel. (87) 4272879

WIELKOPOLSKIE I LUBUSKIE

Sklep żeglarski Hobby, Poznań, Węglowa 1/3, tel. (61) 8427170
Sklep żeglarski Kada-Plus, Poznań, Dąbrowskiego 158a,  
tel. (61) 8474555
Jacht Klub Wielkopolski, Poznań, Wilków Morskich 17/19,  
tel. (61) 8482691
Decathlon Swadzim, Tarnowo Podgórne, św. Antoniego 5,  
tel. (61) 6580300
Klub Żeglarski Navigare, Poznań, Wilków Morskich 23/25,  
tel. 515186315

http://wiatr.pl/
http://wiatr.pl/archiwum
http://wiatr.pl/archiwum
tel:616580300
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Mosiński Klub Żeglarski, Przystań nad Jeziorem Dymaczewskim, 
tel. 730730789
Ośrodek żeglarski AZS, Poznań, Nad Jeziorem 103,  
tel. (61) 8482940
Rzemieślniczy Jacht Klub Poznański, Kiekrz, Wilków Morskich 45
Przystań żeglarska Leszczyńskiego Towarzystwa Żeglarskiego 
– Jezioro Dominickie, Boszkowo, Turystyczna 5
Ośrodek LOK Boszkowo, Żeglarska 1, tel. (65) 5371145
Poznański Klub Morski LOK, Poznań, Nad Jeziorem 120
Regatta Hotel, Poznań Kiekrz, Chojnicka 49, tel. (61) 8488308 
Żeglarski Ludowy Klub Sportowy Kiekrz, Wilków Morskich 13, 
tel. (61) 8482701
Szkoła Żeglarstwa Morka – Przystań Kalisz, Wał Piastowski 3, 
tel. (62) 7671867
Żeglarski Międzyszkolny Klub Sportowy, Poznań, Wilków 
Morskich 37/39
Klub Żeglarski Uniwersytetu Adama Mickiewicza, Poznań,  
Nad Jeziorem 101
Restauracja Bumerang, Poznań Kiekrz, Chojnicka 72,  
tel. (61) 8482849
Sailing Machine Show Room, Gowarzewo, Siekierecka 22b,  
tel. 791970224
Yacht Klub Polski Kalisz, Częstochowska 7
Port jachtowy Szałe – zbiornik Szałe, Kaliska 82
Sklep Auto Żagiel Sport, Szczepidło, Nagietkowa 9, tel. 601749152
Wolsztyński Klub Żeglarski, Niałek Wielki 60g, tel. (68) 3473584
Zbąszyński Klub Żeglarski, Zbąszyń, Łąkowa 7
Wielkopolski Okręgowy Związek Żeglarski, Poznań, Wodna 8/9, 
tel. (61) 8354935
Yacht Club Sława – Uczniowski Klub Sportowy, Nowosolska 2B, 
tel. 601401388
Sklep żeglarski Sorba – sprzęt do sportów wodnych i sprzęt 
ratowniczy, Skwierzyna, Gorzowska 29, tel. (95) 7170231
Lubuski Yacht Klub ZHP, Zielona Góra, Bohaterów Westerplatte 27, 
tel. (78) 3253078
Nadzór Wodny Słubice – keja miejska, Słubice, 1 Maja 35, tel. 694403726

MAZOWIECKIE

Parker Poland, Cząstków Polski, Firmowa 30, tel. (22) 7851111
Port Nieporęt-Pilawa, Nieporęt, Wojska Polskiego 3
Sklep żeglarski Wawer, Warszawa, Wał Miedzeszyński 377,  
tel. (22) 6160279
Prime Marine, Nadma k/Warszawy, Stara 140, tel. 728827979
Szkoła Żeglarstwa Academia Nautica, Warszawa, Krzywickiego 34, 
pokój 17, biurowiec IMM, lokal 14, tel. (22) 6519035
Tawerna Korsarz, Warszawa, Gostyńska 45, tel. (22) 8777888
Polski Związek Żeglarski, Warszawa, Stadion Narodowy, al. Księcia 
Józefa Poniatowskiego, tel. (22) 5416363
Decathlon Targówek, Warszawa, Geodezyjna 76, tel. (22) 3337000
Decathlon Piaseczno, Puławska 37, tel. (22) 1823110
Sztorm Grupa – kursy i rejsy żeglarskie, Warszawa, Fosa 30, 
tel. 669900600 
Sztorm Przystań – Marina Diana, Białobrzegi, Wczasowa 24, 
tel. 669900600
Sklep żeglarski Żeglarz, Warszawa, Ludwika Waryńskiego 3,  
tel. (22) 8251762
Sklep Jaskkor – żywice i produkty jachtowe, Warszawa, 
Wólczyńska 133 budynek 4, tel. (22) 621 30 07
Sklep L&N – farby do jachtów, Warszawa, Dzielna 15, tel. 604500102
Sklep żeglarski Musto – sztormiaki i odzież żeglarska, Warszawa, 
al. Prymasa Tysiąclecia 76E, tel. (22) 8830048
Port WTW Zegrze – Ośrodek Sportów Wodnych Marina, 
Warszawska 1, tel. 608341646
Polski Związek Towarzystw Wioślarskich, Warszawa, Kopernika 30, 
pokój 406, tel. (22) 8264364
Port SWOS – Międzyszkolny Ośrodek Sportowy nr 2,  
Zegrze Południowe, Warszawska 21, tel. (22) 7822183
Klub Sportowy Spójnia Warszawa, Wybrzeże Gdyńskie 2,  
tel. (22) 8395989

Sklep żeglarski Centrum Jachtingu, Warszawa,  
Wybrzeże Gdyńskie 2, tel. (22) 8395353
Księgarnia Sklep Podróżnika, Warszawa, Kaliska 8/10,  
tel. (22) 8225487
Sklep Podróżnika, Warszawa, Grójecka 46/50, tel. (22) 6686608
Klub Mila Zegrzynek, Jadwisin, Jerzego Szaniawskiego 56,  
tel. (22) 7827302
Port Jadwisin – Yacht Klub Polski Warszawa, Serock,  
Księcia Radziwiłła 2, tel. 519190545
Hotel 500, Zegrze, Warszawska 31a, tel. (22) 7746600
Port Jachtowy i Restauracja Szanta Cafe, Zegrze Południowe, 
Warszawska 47, tel. 509288201
Port TKKF Wodnik, Nieporęt, Zegrzyńska 10, tel. (22) 7748760
Ka jak kawiarnia – restauracja nad rzeką Narew, Nowy Dwór 
Mazowiecki, Tadeusza Kościuszki 13, tel. 572734720
Płocki Okręgowy Związek Żeglarski – przystań rzeczna nad Wisłą, 
Płock, Rybaki 10, pokój 3, tel. 603291061

KUJAWSKO–POMORSKIE

Sklep żeglarski Adventure – zabudowa, remonty, silniki, transport 
łodzi, Inowrocław, Poznańska 265, tel. 510088521
Klub Żeglarski Wind – Przystań Jachtowa Romanowo, 
Koronowo, Jachtowa 1, tel. 523822848
Klub Sportowy Zjednoczeni – zbiornik Balaton, Bydgoszcz, 
Polanka 13, tel. 601684762
Sklep żeglarski Zefir – nierdzewka, osprzęt, pokrowce, Stary Toruń, 
Toruńska 21A, tel. 56 654 83 47
Marina Pieczyska – Kujawsko-Pomorski Okręgowy Związek 
Żeglarski, Koronowo Pieczyska, Warszawskich
Rodzinny Port Jachtowy Tazbirowo, Koronowo, Biwakowa 10, 
tel. 606770843
Międzyszkolny Klub Żeglarski w Żninie, Szkolna 18, 
tel. 888736564
Yacht Club Anwil, Włocławek, Uskok 5, tel. (54) 2550255
Toruńskie Towarzystwo Tradycji Morskich, sekcja żeglarska 
klubu „Jantar”, Toruń, Dziewulskiego 12, tel. 668079815
Przystań na Zalewie Włocławskim – baza żeglarska klubu 
sportowego Aqua, Włocławek, Płocka 187, tel. 606424772

ŁÓDZKIE I ŚWIĘTOKRZYSKIE

Sklep żeglarski Bosman, Łódź, Rudzka 129, tel. 505820506
Sklep żeglarski Hals, Łódź, Łagiewnicka 131, tel. (42) 6763358
Szkoła Żeglarstwa Bluebingo, Tomaszów Mazowiecki, Przeskok 3, 
tel. 663567514
Jacht Klub Elektron przy Elektrowni Bełchatów – Wioska 
Żeglarska Zarzęcin nad Zalewem Sulejowskim (tawerna Korsarz), 
tel. 607972585
Port Jachtowy Maruś – Zalew Sulejowski, Swolszewice Małe, 
Żeglarska 1
Piotrkowski Okręgowy Związek Żeglarski, Tomaszów 
Mazowiecki, Dzieci Polskich 41A, tel. 502313006
Zalew Kielce – Uczniowski Klub Sportowy, Kielce, Zagnańska 110, 
tel. 501458100

DOLNOŚLĄSKIE I OPOLSKIE

Sklep żeglarski Hobby, Wrocław, Grabiszyńska 281 (FAT),  
tel. (71) 3390374
Decathlon Wrocław, Bielany Wrocławskie, Francuska 2,  
tel. (71) 7384675 
Yacht Club Kłodzko, pl. Bolesława Chrobrego 12, tel. 609542255
Sklep sportowy Hejszowina, Kłodzko, pl. Bolesława Chrobrego 33, 
tel. (74) 8670253
Przystań Żeglarska Witka – zbiornik Niedów 
Klub Sportowy Turów – sekcja żeglarska, Zgorzelec, Maratońska 2
Klub Żeglarski Fala, Brzeg, tel. 604109715
Sklep sportowo-turystyczny Szpej, Brzeg, Rynek 13, 
tel. 605744483

ŚLĄSKIE

Przystań Siewierz Jeziorna, Siewierz, Chmielowskie 1 
Przystań Champion Aktywny Wypoczynek, Boguchwałowice, 
Kormoranów 1, tel. 602 66 99 22
ActiveGames.pl – sklep dla wodniaków i żeglarzy, Radzionków, 
Orzechowska 104, tel. 796 521 697
Sklep żeglarski Dalpol Yacht, Siemianowice Śląskie, Harcerska 20, 
tel. (32) 2295046
Sklep Splot – liny, linki, sznury, Gliwice, Wielicka 30, tel. (32) 3312094
Marina Gliwice – przystań motorowodna, Gliwice, Portowa 28, 
tel. 608010383
Charter.pl – szkolenia, rejsy, czartery, Bielsko-Biała,  
Józefa Piłsudskiego 42/2, tel. (33) 4971057
Decathlon Bielsko-Biała, Bohaterów Monte Casino 425,  
tel. (33) 4453580
Śląski Yacht Club – stanica żeglarska Rzeczyce nad jeziorem 
Dzierżno Duże, ul. Piaskowa, tel. 737494424
Klub Żeglarski Halny, Bielsko–Biała, 1 Maja 45-47, tel. 668844746
Przystań Zarzecze nad Jeziorem Żywieckim, Zarzecze koło 
Żywca, Plażowa, tel. 600302826
Yacht Club Opty – tawerna i przystań nad jeziorem Dziećkowice, 
Chełm Śląski, Leonida Teligi 2, tel. 603580206
Klub Wodny LOK Garland Gliwice – przystań nad jeziorem 
Dzierżno Małe, Pyskowice, Nad Kanałem 7
Jacht Klub Pogoria III – ośrodek żeglarski nad zbiornikiem 
Pogoria III, Dąbrowa Górnicza, Zakładowa, tel. (32) 2612511
Turystyczny Klub Żeglarski Kabestan, Rybnik, Rudzka 240b,  
tel. 605282169

PODLASKIE I LUBELSKIE

Port Szekla – Marina PTTK w Augustowie, Nadrzeczna 70a,  
tel. 785020201
Sklep żeglarski Boatshop, Augustów, Rajgrodzka 98G,  
tel. (87) 6433555
Yacht Club Politechniki Lubelskiej, Lublin, Nadbystrzycka 44a/1007, 
tel. 519615980
Yacht Klub Polski Lublin, Juranda 7
Przystań nad Zalewem Zemborzyckim, Lublin, Krężnicka 6,  
tel. 663933266

MAŁOPOLSKIE I PODKARPACKIE

Sklep żeglarski Hals, Kraków, Jaskółcza 2, tel. (12) 2940670
Klub Żeglarski Horn Kraków – przystań nad zalewem Bagry,  
Kozia 22, tel. (12) 6530508
Tawerna Stary Port, Kraków, Floriana Straszewskiego 27 (wejście 
od ul. Jabłonowskich), tel. (12) 4300962
Yacht Klub Polski Kraków, os. Mogiła Przystań nad Wisłą,  
tel. (12) 6422829
Nowy Port Marina Kluszkowce nad Jeziorem Czorsztyńskim – 
Tawerna Kapitańska, Kluszkowce-Plaża, Przedszkolaków 3,  
tel. 609264633
Podhalańskie Towarzystwo Żeglarskie w Nowym Targu – 
przystań nad Jeziorem Czorsztyńskim, Czorsztyn, Stylchyn 36,  
tel. 530523433
Szkoła Żeglarstwa i Sportów Motorowodnych Easy Sailing, 
Tarnów, Generała Michała Tokarzewskiego 4, tel. 575573444
Tarnowski Yacht Club Azoty, Tarnów,  
Eugeniusza Kwiatkowskiego 18, tel. 794121287
Przystań żeglarska Tabaszowa – Jezioro Rożnowskie, Witkówka
Yacht Klub Stalowa Wola, Jerzego Popiełuszki 4/27, tel. 604906043
Sklep Afma – żeglarstwo, sport i turystyka, Rzeszów, Generała 
Mariana Langiewicza 30, tel. (17) 8565915
Tawerna Żeglarska, Rzeszów, Rynek 6 (wejście od ul. Króla Kazimierza), 
tel. 608404757
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